
Ir. SI.
Wychodzi codziennie o ąodżinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni ćwlątecznyoh 
P rzed p ła ta  w y n o si:

we IiroTrle z odniesieniem do domu: 
miesięcznie złr. 1*50 kwartalnie złr. 4’50 

Na prowincji I w całej monarchii Austro-Węfliereklej:
mieii ę e z n i e ......................................... *“ • —
kwartalnie.......................................................  6 —
p ó łro czn ie ....................................................  121—

Za granicą kwartalnie złr. 7*50. 
Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

tj. od 1, do ostatniego w miesiącu.
Za zm ianę adresu dopłaca s ię  20 cnt. 

N um er p o jed y ń czy  k osztu je  10 ct.
Rsdakoja nl. Łynzaknwaku j«_A_Tejefon 104.

We Lwowie, — Piątek dnia 25. Stycznia 1889. Rok XXVIII.
P rzed p ła tą  i  ogłoszenia. - —y j r r j *  :

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowoj*. 
nl. Łyczakowska 1. 8, tndzieł „Biuro Dzienników", 

ul. Karola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia  przyjmują:

W PABYŻU: C. Adam (Ciborowski), rne i r 3 ainti 
Póres 81. — We W IEDNIU: Haasenstein Ot Yogler 
(Otto Maae), Walflschgasse 10; Bndolt Moose, Sei- 
lerstadte 2; A. Oppelik, Stnbenbastei 2 .— WHAM- 
BUBGU: A. Steiner. — W FBANKFURC1E U.M.: 
Hsasenstein & Yogler i  G. L. Danbe & Comp. — 

W WARSZAWIE: Beichman & Frendlor. 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyozajno za jedno* 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ot. — Beklamy 
1 nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji I Administracji: nl. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

Od Administracji
„Gazety Narodow ej

Z  powodu wyczerpania całego nakładu tych 
numerów „Gazety^, tv których t y ł  „Proces kuki- 
zotvskiu, sporządziliśmy osabną odbitkę, którą po 
ukończeniu procesu nabyć będzie można w naszej 
administracji po cenie 1 zł. za egzemplarz (netto).

Zamawiający z proioincji zechcą nadesłać 
10 centów na koszta ekspedycji.

Nowym prenumeratorom wy szlemy na żąda­
nie początek procesu i numery r Gazetyu od dnia, 
w którym złożą przedpłatę.

Prenumeratę można składać tylko do Jeofica 
któregokolwiek miesiąca.

Lwów d. 24. stycznia.

D. 28. bm. zbierze się we Wiedniu austro- 
węgierska konferencja cłowo-handlowa; zadaniem 
jej będzie oznaczenie znamion, wedle których 
mogą być stanowczo odróżniane w i n a  s z t u- 
c z n e  od n a t u r a l n y c h .

Na miejsce emerytowanego szefa sekcyjne­
go W e i n g a r t n e r a ,  zostanie powołanym radca 
ministerjalny hr. K i e l m a n s e g g ,  na kierowni- 

sekcji dla spraw stowarzyszeń i nbezpieczeń.
Zamieszkali na X. dzielnicy w i e d e ń ­

s k i e j  C z e s i  wystosowali do ministra P r a- 
ż ą k a  prośbę, aby teraz, złożywszy tekę spra­
wiedliwości, i mogąc przeto w zupełności oddać 
8*§ 8trzeżenin interesów narodn czeskiego w Ra- 
dzie korony, ujął się za katolikami Czechami 
we Wiednin, których na samej X. dzielnicy (ro-M I c U l l lU ,  ULUIJWAI U m s h iiu u j u n i u i u i u j  u -
k°tniczej) około 30.000 mieszka, a napróżno od 
Ist wieln nbiegają się o nabożeństwo czeskie 
(mianowicie o kazania czeskie) — nie może to 
Przecie być obojętnem dla rządów hr. Taaifego, 
w y Czesi wiedeńscy zamiast chodzie do kościoła 
kn»jpy zapełniają.

C e s a r z  nda się w lntym na dlnższy pobyt 
do Węgier.

Z Pesztn donoszą z wczorajszego posiedze- 
ni& Izby posłów: Szilagji mówił przeciw §. 14 
“ 8 t , ł  j  w o j s k o w e j ,  jako sprzęci wiającemn 
B13 ustawie. Minister Fejerrary przeczył temn ge­
stami, na co miody deputowany Jnsth zawołał: 
„ Patrzcie i tego minister honwedów nie roznmie". 
P® mowie Szilagjego rzekł więc Fejerrary wycho­
dząc, Że od nikogo nie zniesie grubiaństwa, że po­
stępek ten (Justha) jest bezwstydnym. Po posie­
dzeniu pos{ał Justh ministrowi świadków, którzy 
jednak zadowolnili się oświadczeniem, że wyraz 
»bezwgtydny« nżyty został tylko ogólnikowo. Po 
Szilagyim miał porywającą mowę E5tv5s za kon­
stytucją narodową i niezależnością Węgier od Anstrji. 
Skrajna lewica wniesie, aby armia składała przy­
sięgę na konstytucję.

Organ watykański Osseroatore Romano pole- 
miznje przeciw tym dziennikom, które domagaja się 
aby L e o n  XIII. za przykładem Grzegorza XVI. 
i Piusa IX. zerwał rokowania z R o s j ą ,  gdyż nie 
mogą one doprowadzić do żadnego celu. Osseroato- 
re Romano zaznacza, iż odmienne stosnnki doma­
gają gię odmiennego działania, a zaślopiony tylko 
odważyłby się przeczyć sukcesom Leena XIII. 
w Rosji. Jnż dzięki porozumieniu z grndnia rokn 
1882., gdy Musałow i Buteniew prowadzili roko­
wania, została obsadzoną znaczna część wakują­
cych polskich stolic biskupich kapłanami, celują­
cymi pobożnością i uczonośoią. Utworzono wówczas 
■ową dyeeezję kielecką, oddano napowrót bisku­
pom kierownictwo i zarząd seminarjów duchownych, 
pornczono arcybiskupowi mohilowskiemn z siedzi­
bą w Petersburgu kierownictwo tamtejszej aka­
demii dnebownej, wyjednano zniesienie $ 18. uka­
zu * d. 14. (26.) grudnia 1865 dotyczącego kleru 
świeckiego, wreszcie zdziałano to, iż Rosja stopnio- 
W°^Z| * ' • 8'  ̂ aa uchylanie różnych innych za­
rządzeń wyjąt,tt0WyĈ  pr ê,.jw klerowi katolickie- 
mn. Niemniej w archidyecezji gnieźnieńsko-po­
znańskiej papież wówczas dopiero zgodził się na 
zatwierdzenie arcybiskupa Dindera, który nmie 
po polska i posiadał powszechne zaufanie, gdy 
rgpbiły się wszystkie zabiegi i starania, zmierza­
jące ku temn, aby zapewnić wybór arcybiskupa 
polskiej narodowości. Zresztą żaden z synów szla­
chetnego polskiego narodn nie przestał okazywać 
Stolicy św. dowodów przywiązania i wdzięczności, 
a w obecnym wjp.ądkn chodzi tylko o odparcie 
niecnych insynuacy} prasy włoskiej.

Z P o z n a n i a  donoszą : K o l o n i z a c j a  
natrafia na pewne przeszkody. Mianowicie warnn- 
ki, jakie rząd podaje chłopom niemieckim, chcą­
cym się osiedlić w Wieikopolsce, są dość twarde 
i uciążliwe. Dotyczy to szczególnie konieczności 
przyjęcia obywatelstwa pruskiego, bndowy mie­
szkań chłopskich, jakoteż stopy procentowej od 
pożyczek, których rząd kolonistom ndziela. Z tego 
powodu wystosował znany ziemianin wirtemberski, 
Ernest Es-ich z Bietingheimu obszerny memorjał 
do prezesa komisji kolonizacyjnej hr, Zedlitza, w 
którym domaga się w imienin Szwabów, pragną­
cych się osiedlić w Wieikopolsce, zmiany doty­
czących paragrafów. Hr. Zedlitz odpowiedział od­
mownie, i dlatego niezmordowany Essich ma przy­
jechać na miejsce z kolonistami, aby się przeko­
nać, o ile przyjęcie warunków rządowych nad 
Wartą jest meżliwe lnb nie.

Rząd pruski toczy dalej śmieszną, iście bis- 
markowską wojnę z p o l s k i e  m i  n a z w a m i  
w i o s e k  wielkopolskich. Niedawno przesłała re- 
jeucja poznańska landratowi kępińskiemu polece­
nie, aby nazwę wsi należącej do o. Daszkiewicza 
pisał Olszowa, a nie Olsahowa. Pomimo tego nie­
posłuszny landrat zaadresował pismo urzędowe do 
B. D. w Olschowie, a gdy adresat listu nie przy­
jął, kazał landrat list doręczyć przez woźnego i 
ściągnąć za to 5 fen. P. D. nie zapłacił, wska- 
tek czego nastąpiła egzekucja, która zabrała sta­
ry pałasz z Olszowa i miała go sprzedać na pu- 
bliczuej licytacji d. 21. bm. w Poznaniu. Ciekawa 
rzecz, co odpowie rejencja na skargę p.' Daszkie­
wicza, który wniósł zażalenienie przeciw bezpra­
wnemu postępowania kępińskiego landrata.

Polit. Gorr. pisze: Z poinformowanych kół 
zapewniają nas, iż ogłoszona w niektórych dzien­
nikach, a przez Riformę świeżo potwierdzona wia­
domość, według której c a r o w a  w towarzystwie 
księżny C u m b e r l a n d  spędzi jakiś czas 7/ Ne- 
apoln, a później przyjmie tam wizytę księcia 
Cnmberland, jest, o ile dotyczy ks. Cnmberlaud, 
zupełnie bezpodstawną. Ani księżna, ani książę 
nie poozynili w tej mierze żadnych dyspozyoyj 
do podróży. W pomieniouycb kołach, stykają­
cych się z dworem rosyjskim, uważają także 
ewentnalność podróży carowej do Neapeln w naj­
bliższym czasie za nieprawdopodobną, a równo­
cześnie doniesienia o ciężkiej afektacji umysłu 
carowej, uważają conajmniej za zbyt przesa­
dzone.

sprzedawszy swoje najcelniejsze konie, niewiadomo 
d kąd, zapewne do Włoch wyjechał. Sieole zaś pi­
sze : „Ks. Wiktor naglę opuścił Brukselę, nie 
ogłaszając, dokąd eię uda. Mamy niewątpliwą pod­
stawę do twierdzenia, że udał się do pewnego 
zamku, leżącego pomiędzy Monseron i Tourcoing, o 
40 metrów oddalonego od granicy francuskiej. 
MożnabT przypuszczać, że pretendent cbse się zbli­
żyć do Francji w oczekiwaniu wypadków, jakie 
zajść mogą w Paryża w razie, jeżeli Bonianger 
zostanie wybranym*. W ogóle zniknięcie ks. Wi­
ktora wywołało popłoch w .£jmie republikańskim. 
Część szerzenia podobnych, i  jak w Siedu, ebaw 
zaliczyć trzeba na karb a^itaoyj wyborczych. W 
tym samym cela ogłaszają' teraz pisma republi­
kańskie rozmaite szczegóły, które udowodnić mają, 
że w sporach między robotuikami a przedsiębior­
cami, B o a l a n g e r  był zawsze przeciwnikiem 
pierwszych, a popierał ostatnich.

Przyjęte przez Radę związkową p r z e d ł o ­
ż e n i e  ks. Bism&rka w s p r a w i e  w s c k o -  
d n i o - a f r y k a ń s k i e j ,  oświadcza, że rząd nie­
miecki nie myśli starać się o odszkodowanie tam 
Niemców lnb zapewnienio im na przyszłość jakowych 
korzyści ekonomicznych, ani też urządzać pań­
stwowe, administracyjne i sądowe stosnnki między 
ladami barbarzyńskiemi, tylko chodzi mu o nboz- 
pieczenie obszarów, mających być kolonizowanemi, 
przeciw wdzierania się innych państw kolonial­
nych.

Wysiany będzie komisarz rześki z dostate­
czną miejssową strażą policyjną, jako stały dozor­
ca polityczny, który nie będzie się mieszał do 
ekonomicznych spraw Towarzystwa wschodnio- 
afrykańskiego, ale odbierze od tegoż kierownictwo 
stosnnków z snłtanem zanzibarskim i obcemi pań­
stwami.

Z Haagi donoszą: Stan zdrowia k r ó l a  
h o l e n d e r s k i e g o  pozornie się polepszył; 
silna jego konstytucja fizyczna roknje jeszcze 
kilka tygodni życia. Natomiast siły nmysłowe 

zupełnie stargane. W ostatnią niedzielę król 
dostał niezmiernie silnego ataku nerwowego. 
Królowa Emma zawezwała coprędzej sędziwego 
doktora Vinkhuyzen, który stwierdził znpełny 
upadek sił duchowych i polecił nwiadomić nie­
zwłocznie szefa wojskowej kancelarji królewskiej 
wiceadmirała Jonkheer, tndzież prezesa ministrów 
br. Mackau. Wówczas zebrała się wHaadzerada 
ministrów dla rozpatrzenia kwestji rejencyjnej. 
Król dowiedziawszy się o tern, popadł w wście­
kłość, tak, że nikt nie waży się odtąd w jego 
obecności wymówić słowa „rejencja*. Sytuacja 
jest krytyczną, ponieważ król utracił zupełnie 
świadomość i nie może podpisywać już aktów 
państwowych.

Nam telegrafowano, że ks. W i k t o r Na- 
p o l e  o n wyjechał c Brukseli do Fairnborough 
w Angin do cesarzowej Eugenii. Tymczasem ro­
zeszła się w Paryżn pogłoska, że k i. Wiktor,

Za republikańskim w i e c e m  m e d j o l a ń -  
s k l m  „przyjaciół pokoju* odbył się wiec w Nea­
polu, a pomniejsze w Prato, Florencji, Pistoi, Li- 
wornie i Parmie. Wszędzie powzięte rezolucje 
mniej więcej tej treści: „Obywatele i stowarsy- 
szenia demokratyczne miast.,, protestują przeciw 
potrójnemn przymierzn, w którem widzą negację 
ojczyzny i sasad polityki narodowej, a zarazem 
objaw nienawiści do Francji i do demokracji eu­
ropejskiej ; wojnę z Fraioją Uznają "* bratobójczą 
i nieuczciwą i domagają się zwołania międzyna­
rodowego sądn polubownego, oraz zjednoczenia de­
mokracji wszystkich krajów europejskich."

Wszystkie wiece odbyły się w porządku i 
spokoju, i nie zaszkodzą pne monarchizmowi we 
Włoszech, ale spotęgują coraz powszechnieje \ an- 
typatję do trójprzymierza, ą zwłaszcza do Niemiec.

Zdsje się wedłng ostatnich wiadomości pe- 
wnem, że k r ó l  M i 1 a a nie da dymisji gabine­
towi C k r i s t i c z a .  Pragnie on owszem, aby ga­
binet uczestniczył w wypracowaniu ordynacji wy­
borczej, nad którą obrady w ściślejszej komisji 
konstytucyjnej właśnie się poczęły a która do 1. 
mają mnsi być gotową, i dopiero po wyborach do 
ściślejszej sknpezyny, które się 14. września od­
będą, okaże się możność utworzenia gabinetu, od­
powiadającego rzeczywistej większości.

Z Wiednia donoszą: Ks. Piotr Karadśordie- 
wicz, zięć księcia czarnogórskiogo, pretendent do 
korony serbskiej, ma ta w tych dniach przybyć 
rzekomo na zaproszenie dwom. Wiadomość ta, 
potwierdzona przez Polit. Corr., wywołała ogro­
mne wrażenie.

Z Rtymn nadchodzi wątpliwa wiadomość, 
jakoby Giers zażądał od gabiueta włoskiego wy­
jaśnienia w sprawie obserwowania „wolnego ko­
zaka* A s z y n o w a  na wybrzeża ablsyńskiem 
przez włoski okręt wojenny. j Petersburga dono­
szą, że parowiec, którym Aszynów z Odessy do 
Aleksandrji płynął, był przez władze tureckie 
ściśle przetrząsany we wszystkich portach Turcji, 
do których wstępywał, ale nic podejrzanego nie 
znaleziono. Naturalnie, skoro Turcji nic ta wypra­
wa nie obchodzi.

Wiadomość o awięzionin br. A a t o n e l l e -  
g o przez króla hanssańskiego, jest mylną. Po­
dróżnik włoski przybył d. 14. bm. do Szoy, gdzie 
go król M • n e 1 i k serdecznie przyjął. Stosnnki 
między Menelikiem a n e g u s e m  (teściem jogo) 
są jednak naprężone.

FotrzeDa zwrotu v  {O lc e  krajowej.
i i i .

Nie pora obecnie spisywać programy 
nowej, lepszej, krajowej polityki — nie pora, 
bo idzie o działanie, którego punkt wyjścia 
leży już w sytuacji nadzwyczaj zawiłej i  fał­
szywej, jakąśmy sami wytworzyli. Obecnie 
idzie o to, aby krok za krokiem wyzyskać 
tę sytuację, a przede wszy stkiem postarać się 
o wytworzenie nowych politycznych czynni­
ków —  to jest odpowiednich ugrnpowań i 
właściwych ładzi na właściwych stanowi­
skach, ktdrzyby tę odnowioną politykę prowa­
dzili.

Dosyć więc na teraz będzie, jeśli, zwal­
czając dzisiejszy, zgniły stan rzeczy, pamię­
tać będziemy, jaką ta odnowiona polityka 
być powinna, i że się posługiwać nie możemy 
tern, co zostało przez wypadki potępionem. 
Jeśli przypomnimy sobie dalej wytyczne i 
niezmienne pnnkta wszelkiej polityki naro­
dowej naszej, jeśli uprzytomniony sobie naj­
bliższe zadania wobec nowego porządku rze­
czy, jaki się w kraju rozpoczyna — a wre­
szcie jeśli się zastanowimy zkąd i jak roz­
począć nową epokę naszego procesu odro­
dzenia —  to szczegółowy program z po­
mocą nowych ładzi wyłoni się sam przez się.

Praedewszystkiem powiedzmy sobie, że 
przodownictwo polityczne u nas i cała nasza 
organizacja parlamentarna, wyrodziła się w 
koteryjność i dlatego wydała spruchniałe 
owoce dla kraju. Owoce te potępiają ją  —  
i dlatego mnsi być złamana.

Porzucenie systemu koteryjuego, rozsze­
rzenie zdrowej akcji politycznej na liczniej­
sze koła społeczne, powołanie do niej isto­
tnie całego kraju — porzucenie tej wyłą­
czności, która odpycha częstokroć najpoży­
teczniejsze czynniki i usiłuje w sposób już 
dziś niedorzeczny a nawet naiwny odzwycza­
jać ludność od życia publicznego — oto 
przedwstępny warnnek naprawy.

Innym błędem dotychczasowej polityki 
krajowej jest odśrodkowość naszych dążeń; 
jakieś gonienie za egzotycznemu dla nas za­
daniami, do których rozwiązania a nawet 
współdziałania brak nam początków jakiejkol­
wiek siły. Błędem tym służyliśmy tylko obcym, 
z większą lnb mniejszą szkodą dla polityki kra­
jowej — i jest on dmgiem źródłem jej upadku. 
Łąozyła się z nim bezwzględna uległość dla 
dzierżycieli władzy, a nawet dla sług ich sług, 
bieganie za ich względami i wskazówkami —  
a w parze z tern szło lekceważenie i zapo­
znawanie praw konstytucyjnych i własnego 
konstytncyjnego stanowiska. Miejmy męską 
odwagę być czemś przez siebie samych, w 
imię praw naszych oddawna uznanych — i 
rozszerzmy tę odwagę na całość naszych sto­
sunków w państwie —  a wówczas skończy 
się kapitulacja bez granic i jeremiada bez­
płodna.

W pośród politykowania, które straciło 
własny środek ciężkości, które opierało się 
na nadsłuchiwania woli i zamiarów t. zw. 
decydujących osób, na ubieganiu się o wzglę­
dy ich jakby o najtęższą rękojmię dla wła­
ściwości i dążeń narodowych, zatarły się po­
jęcia, w czem leży właściwie treść narodowo- 
zachowawczych dążeń, zaginęła staranność o 
najnieodzowniejsze podwaliny w bycie naszym 
społecznym. I tn niestety, naprawę z trndem 
już przychodzi podejmować na nowo, gdyż bu­
dowie społecznej, gdyż prawdziwemu intereso­
wi zachowawczemu narodu grożą poważne 
niebezpieczeństwa wewnętrzne, jakich kilka­
naście lat temn nie było jeszcze, jakie po­
wstały przez lekkomyślność, przez zaniedbanie 
w rozszerzania zachowawczych dążeń narodo­
wych na coraz liczniejsze koła, przez pra­
ktyki przewrotne, lekkomyślnie wyzywające 
niebezpieczeństwa w samemże społeczeństwie.

Bo cóż się tymczasem stało 1
Nurtowanie antispołeczne zaraziło bier­

ne i zaniedbane masy, a przy lada sposo­
bności występują drastyczne objawy zarazy. 
Dążenia rozkładowe pojawiają się jnż otwar­
cie z swojemi hasłami, grożą nieuznawaniem 
instytucyj i porządków, przedstawiających rę­
kojmię dla zachowania bytu narodowego —  
i winę błędnego przewództwa politycznego 
składają na tę klasę właśnie, która tern 
chyba zawiniła, że będąc z tradycyj dziejo­

wych powołana i najwięcej może przysposo­
biona do działania politycznego, przez apa- 
tyczność swoją dopuściła, iż mogą mieć po­
wodzenie zdrożne i dążeniom narodowym 
przeciwne kierunki. To zaś najgorsza, że te 
kierunki rozkładowe, wyzyskując zaniedbane 
pola narodowej polityki, przyswąjają sobie 
na własność opuszczone i jakoby zdradzone 
przez dotychczasowych koryfeuszów hasła pa- 
trjotyczne i w imię tych haseł najdroższych 
rozprzęgają społecznie i rnjnują podstawy 
wszelkiej racjonalnej polityki krajowej, jnż 
to kokietując z niemieckimi centralirti mi 
w monarchii, i przyznając konieczność cen­
tralizmu państwowego, już to podając rękę 
frakcjom socjalistycznym lub tym separaty­
stom ruskim, którzy stracili charakter naro­
dowy i czucie ze swym ludem.

Z koalicjami tych nieczystych czynni­
ków mamy już do czynienia przy wszystkich 
mniej więcej wyborach lokalnych ; sięgają taż 
one i na arenę polityczną —  a wśród bez­
radności społecznej, kto wie, jnką rolę są one 
w stanie odegrać. Wszakże rola taka nie 
zależy od gatunkowej siły frakcji lnb koa­
licji, lecz od względnej do innych zapobie­
gliwości, od śmiałości a częstokroć niestety 
i słnszności w potępiania tego, co jest, i 
w apelowania do namiętności tłumów. A 
w zwalczaniu kierunków takich nie można 
poprzestać na samej interwencji władzy, gdyż 
byłby to sposób najlepszy, aby przygnieść 
jeszcze cięższym niż dotąd kamieniem samo­
dzielność naszych narodowych dążeń, a obni­
żyć powagę naszą w państwie i znaczenie 
narodowe na zewnątrz.

Ostatnia to bodaj chwila, aby żywioły 
stanowiące zachowawczo-narodową siłę podały 
sobie rękę do wspólnych starań nad odbudo­
waniem polityki krajowej. Precz z koteryj- 
nością — wołamy, więc też i sami nie rozu­
miemy wyłączności przy tych staraniach. Jak 
w związkach chemicznych zdarza się zgniły  
stan zastoju, i potrzeba tylko kropelki od­
czynnika, by w mętnej mięszaninie rozpoczął 
się proces klarowania —  tak przekonani je ­
steśmy, że i tn wystarczy kropelka samo­
dzielności, koniecznej w dążeniach narodo­
wych, aby się oczyścił płyn polityki kra­
jowej.

Wierzymy też, że rozszerzając szranki 
czynników pożądanych dla tej polityki, a 
przenosząc działalność wyższej myśli krajo­
wej na wszystkie pola towarzyskiego i eko­
nomicznego bytu społeczeństwa — zamiast 
dzisiejszego odpychania jej w niepowołane 
ręce i wyszydzania tych działań — że po­
wołując do tej szerokiej działalności wszy­
stkie odłamy narodowe, polskie czy ruskie, 
które nie zaprzeczają wspólnej podstawie hi­
storycznego rozwoju i w jedności politycznej 
widzą rękojmię wspólnego bytu narodowego 
— dojdziem do stworzenia pełnego treści 
publicznego życia i do wyników dodatnich 
w pracy nad odrodzeniem narodowem.

Wówczas, wobec wzmacniającego się rzą­
du, stanąć będzie mogła i stanie silna auto­
nomia , staranna o powierzone jej pieczy 
funkcje rozwoju cywilizacyjnego, gminnego i 
ekonomiczuego, rozwoju, bez którego nietylko 
samorządu lecz i społeczeństwa być nie mo­
że. I wówczas też dopiero „utrwalać się i 
wzmacniać będzie* powaga naszej reprezen­
tacji krajowej — nie zawisła bynajmniej od 
łaskawości i opieki władzy rządowej, lecz od 
siły społeczeństwa, od własnego odrodzenia i 
przejęcia się swojem powołaniem.

Listy ze wsi.
(Dokończenie).

^  Gdzie indziej, w Wiedniu np. albo w Ber- 
■ nae, cieszy się naród tem, że po wieka złotym, 
rebrsym i e aznym, nastał dziś ostatni wiek 

jiapierowy; w znamię panowania i wszechmocy 
dla prawników i finansistów, którzy się w kance­
larji narodzili i w binrze wyrośli, wykarmieni 
własnym atramentem i pracą całego społeczeństwa. 
Arkusz makulatury wszechwładny stał się chorą­
gwią trynmfnjąceg® liberalizmu, na którego cześć 
śpiewają liczne peany w każdym artyknle wstę- 
Pnym, każdej zachodniej liberalnej gazety. Ale 
*®jśmy z natury, ze krwi rolniey, papierń nie 
lubimy, mamy wstręt przed atramentem, z przy­
musu tylko i poczucia niemocy stajemy się biu­
rokratami i przeto nic dziwnego, że się dziś wy­
pieramy głośno liberalizmu i dziel jego.  ̂ Sami się 
nieraz temu dziwimy, żeśmy byli nsjliberalniej- 
MJmi z liberałów temu lat czterdzieści, a że te- 
r^z jesteśmy tak ua wskróś konserwatywnymi, że 
nietylko wielki pan, nietylko szlachcic, ale każdy 
Prawie demokrata, nienawidzi liberalizmu stołe- 
®*nego j powiada o sobie, że w gruncie jest kon- 
?®rwatystą umiarkowanym. Ale rzecz jest prosta 
1 naturalna, jest to tylko objaw tego, co się stało 
*  °ałej Europie, jest to naturalny wynik tego, że 
aaWna koalicja konstytucyjna zwyciężyła i że się

po zwycięztwie rozpadła na części 9kładowe. Li­
beraliści miejscy, którzy prtedetawiali rzecz zu­
pełnie noną i siłę przeważną, odnieśli na całej 
linii zwycięztwo i zaczęli je nadnżywać, posłuszni 
w tem ułomności natury ludzkiej, swoją wszech­
mocą zastąpili wszechmoc dawnoj monarchii, i 
jednostronnem panowaniem obruszyli przeciw sobie 
i dawnego pana, który się niegdyś z nimi sprzy­
mierzył, szukając utraconej samodzielności, i rol­
nika, rzemieślnika, robotnika, tworzących nową 
moc, po raz pierwszy powołaną do życia dzie 
jowego.

Z tych żywiołów powstały dwie opozycje 
dzisiejsze: konserwatywna i socjalistyczna. U nas 
socjalizm chodzi tylko z rzadka po głowach mło­
dzieży, z dziada pradziada rolnicy, krzyczymy 
wszyscy na głos cały, żeśmy konserwatyści; tem 
jeszcze chcemy ratować samodzielną własność 
rolnika i rzemieślnika, żyjącego niezawiśle wśród 
rodziny swojej od zagłady, która jej grozi z je­
dnej strony od liberalnego kapitała, z drugiej, od 
fantastycznej dotąd i nie ujętej, ale krzykliwej 
teorji socjalistycznej.

Dzisiaj w kraj n naszym własność wszelka, 
a zatem wszelkie życie samodzielne i rodzinne 
zagrożone, a jeśli istnieją, to istnieją tylko na 
najchwiejniejszych podstawach. Ogół ludności na­
szej, chłop lgnie instynktowo, a słnsznie i- gorą­
czkowo do kawałka ziemi, do własnej chaty, < do 
obejścia swego. Ais ta własność chłopska to nie­
stety najczęściej tylko przytułek, tylko pomoc 
dla robotnika, która nie wystarcza na wyżywie­
nie rodziny, a ledwo wystarcza na opłacenie po­

datku i strach pomyśleć, co się z tą własnością 
stanie za jedno jeszcze pokolenie, gdy się drobne 
grunta raz jeszcze podzielą. Własność większa 
szlachecka to często już ze wszystkiem iluzja i 
czczy frazes, a gdzie istnieje jezzeze na prawdę, 
tam zdaje się, że dziś jutro przepadnie.

Właścicielami są bauki i wiersyoiele, któ­
rych pretensje przychodzą dopiero po bankowych 
i hipotecznych, właściciel tylko dzierżawcą, który 
się1 trzyma podobnie instynktownie ziemi, jak 
chłop, mówiąe że obowiązkiem patrjotycznym nie 
wypuścić ziemi z rąk naszych, ale zbyt często 
trafia się, że i to dzierżeni* ziemi jest tylko złu­
dzeniem ; na to by módz wyjść, mnsi szlachcic 
wydzierżawiać ziemię, mnsi nieubłaganie; a dzie­
rżawcą bywa n nas tylko żyd i te żyd taki, dla 
którego kraj karczmą, do której na kilka wieków 
zajechał, a chłop gojem, którego trzeba wycisnąć 
do ostatniej kropli krwi, jeśli się tylko z tego 
wzmoże bogactwo Izraela. A zatem szlachcic mu­
si się lękać wierzycieli, lękać podatku, lękać czę­
stokroć własnych dzierżawców i nie dziwota, że 
nie może myśleć o narodowych ideałaeh ani o 
wielkich humanitarnych celach, ani o samoistnej 
krajowej polityce i nie dziwota, że ze smutnym 
uśmiechem czyta artykuły niepraktycznych idea­
listów, którzy go wzywają do wyniosłego, a do­
broczynnego postępowania, o jakiem może marzy­
ło ostatnie pokolenie szlacheckie, pośród eiszy 
w więzienia stanu. Broni ostatków egzystencji 
swojej, ogląda się niespokojny z*i biurokratyczną 
służbą dla dzieci, a czasom dla pocieehy usiłuje 
złudzić sam siebie, że jest jeszcze pa&em na tych

i na tych wsiach i kilka miesięcy pożyje trochę 
c pańska, a ca to raty w banku uio zapłaci.

Zaiste mamy słuszność, że chcemy być kon­
serwatystami, ale trzeba pomyśleć o tem, abyśmy 
nimi byli skutecznie, trzeba ratować przed zagła­
dą tę własność i chłopską i szlachecką, bez któ­
rej nie będzie zdrowego życia w narodzie, a rato­
wać ją możaa już tylko Za pomocą środków sta­
nowczych.

Oto zniesienie propinacji pierwszym krokiem 
powziętym celem ratowania własności szlacheckiej, 
jedyuą możnością ratnnkn dla niej sprzedaż czę­
ści tytularnego mienia, celem oczyszczenia reszty 
z długów i zamienienia tej reszty w samodzielną 
rzeczywistą własność. Knpca prywatnego na ma­
jątek ziemski dziś nie ma prawie, a szkrnpnły 
szanownej natury wstrzymują szlachtę od tego, by 
ziemię swoją na wieczność odstępywala tym kup- 
eom jacy są. Dobrze przeto, że kraj występuje 
jako kupiec i że odkupuje dodatek do własności 
ziemskiej, ostatnią pozostałość dawnego porządku 
rzeczy — propinację.

Nikt za nią żałować nie będzie; każdy szlach­
cic rad będzie, że nie będzie jnż przymuszonym 
nadal wypuszczać karczmę żydowi ua to, aby módz 
z pewnością zapłacić ratę i podatek i szczęśliwy 
będzie, że będzie się mógł cieszyć swobodnie tem, 
jak chłopi nwolnią się z pod ręki szynkarca, że 
nie będzie już niezgody pomiędzy jego sumieniem 
a jego interesem w której sumienie wierzę, że 
najczęściej zwyciężało, ale która była jedną z owych 
pokns szatańskich, o które się codzień modlimy, 

laby nas Bóg na nie, nie wodził.

Pamiętać należy wszelako przedewzzystkiam, 
że wykup propinacji powinien być początkiem sy­
stematycznej likwidacji długów przygniatających 
majątki szlacheckie, a że ta nawet likwidacja 
szczęśliwie przeprowadzona nie wyratnje kraju i 
społeczeństwa naszego, jeżelibyśmy równocześnie 
nie zapewnili istnienia samodzielnego i bezpieczne­
go o przyszłość swoją stanu kmiecego, i jeżeli­
byśmy nie odmienili po częśei naszego obyczaju a 
w zupełności wychowania naszych dzieci tak, aby 
mogły żyć na świeżem powietrzn i pod bożern 
słońcem w dwndziestem stulecia, które jnż do 
drzwi naszych kołata.

A marzę o tem, że w dalszym ciąga dopo­
może prawodawstwo do tego, by można połowę 
zadłużonych majątków rozparcelować między 
włościan, którzyby do lat trzydziesta mogli spła­
cając regularno raty, nmorzyć cenę daną na nowo 
stworzony większy grnnt chłopski. I marzę o tein, 
że wtedy rozmaici właściciele więkazych i mniej­
szych ale niezawisłych majątków ziemskich po- 
uczeni doświadczeniem staną się prawdziwymi 
rolnikami i zgodnymi obywatelami kraju, że nie 
będą koniecznie bałamucić dzieci swoich wycho­
waniem, które je nczyni niezdolnemi do tej pra­
cy, z której chleb bywa, że nie będą kredytu uży­
wać jako trncizny, tylko jako lekarstwa i że po­
znawszy trzeźwo i własną siłę i własną słabość, 
przestaną żyć z okrnchów spadłych z cudzego 
stołn i staną się rzetelną siłą pośród społeczeństw 
chrześciańskich.

Wojciech Deieduszycki,
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Książę Battenberski i Bułgarja.
Pisma rosyjskie podejrzywają ks. Aleksan­

dra Battenberskiego, i i wdał się z Anstrją w kon­
szachty, aby powrócić na tron książęcy w Bułgarji. 
Noto. Wremia 2 d 19. bm. t a i  o tern pisze :

„Ks. Aleksander Battenberski przybył wczo­
raj do Wiednia, oczywiście nie w jedynym celu 
zwrócenia cesarzowi Franciszkowi Józefowi anstry- 
jackich orderów nieboszczyka ojca swego, księcia 
Aleksandra Heskiego.

„Jest to pozór tylko, po za którym ukrywać 
się mnszą inne cele, a odgadnąć je dość łatwo. 
W Bnłgarji zakrawa na coś widocznie nowego, i 
Ferdynand Koburski ostatnią stawia kartę. Nara­
ziwszy się duchowieństwu prawosławnemu fesięz- 
twa, doczekał 3ię teraz jawnego starcia z wojsko­
wymi — pokłócił się z ministrem wojny o majora 
Popowa, jak doniósł wczoraj w nocy telegram so- 
fijski. Dziś — jutro przeświadczenie o konieczno­
ści „uprzątnięcia" rządcy tego samozwańczego 
przeważy wszelkie uczucia — nawat w najgorliw­
szych zwolennikach Stambułowa i spółki. Książe 
Aleksander Battenberski sądzi zapewne, że taki 
„moment psychiczny11 «zczególniej przydatny jest 
do przypomnienia się Bułgarom i jednoczesnego 
zyskania przychylności w Wiedniu, który powinien 
zrozumieć niepodobieństwo urzeczywistnienia pla­
nów, osnntych na samozwańczości Ferdynanda Kn- 
bnr8kiego. gród wojskowych — jak powiadają — 
dotąd jeszcze niemało się nagromadziło stronników 
księcia Aleksandra. Za ich przyczyną udałoby sie 
może urządzić coś w rodzaju „pronnncjamenta“ 
w cela ponownego wezwania ua tron bułgarski 
gościa dworu anstrjackiego, zwłaszcza że Wiedeń 
chętnie by poparł to przedsięwzięcie.

„Wszakże powrót księcia Aleksandra Bat­
tenberskiego do Bułgarji w żadnym razie nie 
może mieć charakteru „restauracji“ porządku, 
któremu ten sam książę położył tamę, zrzekłszy 
się formalnie tronu bułgarskiego. Z chwilą zrze­
czenia się książę u tracił wszelkie prawa, które 
go ozyniły istotnym — uznawanym przez wszy- j 
stkie wiolkie mocarstwa z Bosją na czele — j 

Ubiegać sie o tron

przeto strąciwszy
62,700.000
57.169,921

zł. w 4%  oblig.

pozostanie 5 53U.079 zł. w 4%  oblig.; 
powyższą kwotę używszy na korekturę, otrzymamy 
następujący re z u lta t:

Wedle wykazów statystycznych wynosiła 
ogólna zwyżka dochodów (przy najwyż-zych sto­
sunkowo fasjach, bo z r. 1887) propinacyjnych w 
porównaniu do orzeczeń razem 535.000 zł.

Zwyżka więc ta dochodu wynagrodzoną by 
została tą kwotą prawie 10 krotnie.

Zauważyć tu wypa !&, że zwyżka w docho­
dach po nad orzeczenia nie może być przy wyna­
grodzeniu na równi traktowaną z dochodem wyka­
zanym orzeczeniem, albowiem ten ostatni nabył 
już prawa do kapitału propinacyjnego, który istnie­
je i do r. 1910 byłby złożony, a mieści się w o- 
gólnej kwocie wynagrodzenia.

Ró-«nież niepodobna wartość jednego szynku 
inaczej, a raczej wyżej oceniać tym, którzy m*ją 
dziś dochód z propinacji wyższy nad orzeczenie, 
niż wedle jednolitej skali dla wszystkich.

Posiedzenie X X X V I .  z d. U3.
o godzinie 11 minut 45 w po-Początek 

ludnie.
Spis petyoyj wykazuje ostateczną cyfrę 865. 
01  ks. biskupa krakowskiego nadeszło po­

dziękowanie za gratulację sejmu. Telegram księcia 
biskupa brzmi:

„Łaska Najjaśniejszego Pana zastała muie 
wprawdzie na stolicy krakowskiej, ale odnosi się 
do narodu i dyecezji, jest to nowy dowód cesarza 
miłości dla uas. Wdzięcznie przyjmując ją jako 
biskup, jako Polak dziękuję W. Sejmowi za ży­
czliwość — niech Bóg błogosławi Sejmowi, Posłom 
i ich pracom. Dunajewski.*

W miejsce Kazirn. hr. Badeniego, który zre­
zygnował z Rady nadzorczej Banku krajowego, 
wybrany został p. Gustaw R o m e r  jednogłośnie.

W p i e r w s z e u i  czytaniu sprawozdanie z 
czynności tyczących sie kraj. średniej szkoły rol­
niczej w Czernichowie itd. odesłano do kom. gosp. 
krajowego.

Bez dyskusji załatwiono sprawozdanie komi- 
u„fc™ oiiy | sji budżetowej (ref. Goldman) o zamknięciu ra-panem Bułgarji. Ubiegać się o

może książę Aleksander tylko jako zwykły kan- i ^Jiunków funduszu krajowego za rok 1887, nchwala- 
dydat, nie zaś jako monarcha, wracaiący do j^c co następnje :
kraju, z którego mu przed dwoma laty wydalić j ndziela Wydziałowi krajowemu abao-
się kazały wypadki rewolucyjne. Jeżeli Perdy- j iut0rjum z rachunków fuudoazo krajowego, fandu- 
nand Koburski zmuszeny będzie pojsc, zką,d przy- I 9Zów dotowanych ze skarbu krajowego i fund u- 
szedł, legalne położenie Bułgarji zrobi się ta- j SZ5W samoistnych budżetem objętych, złożonych 
kiem samem, jakiem było po zrzeczeniu się tro -i za rofc budżetowy 1887.
nu przez księcia Aleksandra Battenberskiego. 

Trzeba będzie natychm iast obrać nowego księcia 
z kandydatów, posiadających szanse uznania 
przez mocarstwa, na traktacie barlińskiin podpi­
sane, i nikt już nie wątpi, że kandydatam i zo­
staną wyłącznie osoby, cieszące się ufnością 
Rosji.

„Książę Aleksander Battenberski nie należy, 
jak  wiadomo, do szeregu takich osób. Spółczucie 
dwora wiedeńskiego i wiedeńskiej dyplomacji 
w niczem tu nie pomogą. Gdyby książę Aleksan­
der zechciał wrócić do Sofii wprost dlatego, że 
wzywają go (przypuszczalnie) „batenberczycy" 
wojskowi bułgarscy, przypadłaby mu ta  sama 
rola samozwańca, jaką gra książę Ferdyuand Ko­
burski.

„Bez zgody Rosji prawne jego (księcia Ale­
ksandra) przywrócenie na tron bułgarski jest nie­
możliwe, a oczekiwanie, że zgoda nastąpi po wy- : 
dalenin ze Sofii Ferdynanda Koburskiego, j e s t ! 
zgoła bezzasadne." i

Sprawy sejmowe.

Powyższe absolntorjnm udzielone Wydziało­
wi krajowemu obe muje także absolntorjnm dla 
Rady szkolnej krajowej z działu wydatków fundu­
szu szkolnego krajoweg".

Na pokrycie niedoborn roku 1887 w spraw­
dzonej wysokości 41167 zł. Sejm udziela Wy­
działowi krajowemu kredyt dodatkowy na r. 1889 
w tej samej wysokości 41.167 zł.

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby li­
kwidował pp. posłom djęty począwszy od dnia, w 
którym oi pp. pogłowie własnoręcznym podpisem 
umieszczonym w księdze na ten cel przeznaczo­
nej, stwierdzą przybycie swoje do Lwowa.

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby na 
nistępnej sesji sejmowej przedłożył sejmowi szcze­
gółowe wykazy wydatków i dochodów z torfiarui 
w Dublanaoh, jak również szczegóły odnoszące się 
do ilości wyprodukowanego m aterjału i warnuków 
odbytu i zarazem przedłożył wnioski co do dal­
szego eksploatowania tego przedsiębiorstwa bez 

j narażania ftinduszu krajowego na jakiekolwiek 
ąa i z tego powodn straty.

Wysoki sejm raczy uchwalić :
Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby na 

i następnej sesji sejmowej przedłeżył szczegółowe 
dochodów z eksploatacji piecaj wykazy wydatków i

Pomiędzy posłami krąży wniosek dotyczący wapiennego w Czernichowie, niemniej szczegóły 
poprawki § 6, projektowanej przez komisje o3t,a- odnoszące się do ilości wyrobionego m aterjału i 
wy, a zmierzający do tego, aby oznaczyć wyraźnie warunków zbytu i przedłożył
18-krotne wynadgrodzenie uprawnionym, ua pud- j 
stawie przyjętej zasady o r z e c z e ń  z m e c y  
u s t a w y  1875; sumę zaś pozostałą z ogólnej su-1 
my wynadgrodzeń (62,700.000 zł.) po odciąguię- 
ciu tego powyższego odszkodowania, dającego się 
dziś już dokładnie obliczyć — czyli mniej więcej 
5,700.000 zł., aby przeznaczyć na korektor?, czyli 
na zwyżkę odszkodowania uprawnionych, żądają- ! 
cych dochodzeń w myśl projektowanej ustawy. 1

zarazem wnioski co 
do dalsz go prowadzenia tego przedsiębiorstwa 
bez narażenia funduszu krajowego na straty.

Dr. Z o l l  przedstawił obszerne sprawozda­
nie pisemne komisji prawuicz >j z kwestji polepsze­
nia stanu sądownictwa. Wyluszcza ono wszystkie 
argumenta, niezliczone razy powtarzane na popar­
cie żądań kraju co do po nożenia sił sędziowskich 
i sądów w kraju naszym.

W dyskusji na i tern p. S a n g u s z k o  po-
Suma ta  byłaby nieprzekraczalną na pokrycie > o- łożył nacisk szczególnie na drogość wymiaru spra- 
mienionej zwyżki, a ewentualny zaś jej ua lrniar , wiedliwości i brak powagi.
(mało prawdopodobny) przekazanyby został na P. S t r u s z k i e w i o z  skreśliwszy przeoią-
wzmocnienie funduszu propinacyjnego. Wniosek żeuie sędziów agendami, szczególnie adm iuistra- 
powyższy pokrytym już został kilkudziesięciu pod- cyjnemi, i przysrości ztąd częstokroć doznawane, 
pisami. i mniema, żo wpływa to na wyrobienie nie słusznej

---------------- i opinii kraju o deprawacji i niesprawiedliwości sę-
Poseł A b r a h a m o w i e  z rozdał wczoraj . ^ziów. Wyrazem tej opinii był Peaersdorfer, któ-

z fj. rego wystąpienie przyjęliśmy milczeniem pogardy,
P. W r o t n o w s k i  podnosi w^zczególności

pomiędzy posłów następujące u w a g i  d o t y e  
c e  w y n a g r o d z e n i a  z a  p r o p i n a c j ę :

Wedle pierwotnego przedłożenia rządów go 
otrzymywał każdy uprawniony, jako wynagrodze­
nie za ubytek praw propinacyjnych kapitał, ró­
wnający się prawie 19-krotnemu dochodowi pro- , j  ■ i • *- .
pinacyjnemu, obliczonemn wedle orzeczeń, a to ' Przy udzielaniu pożyczek włościańskich, i aby sobie 

4*/» obligach propinacyjnych. Ponadto przy- i poradzić, musiał zaprowadzić własną kontrolę bi-

wadliwość urządzeń hipotecznych. W Królestwie 
3ą one wzorowe. U nas na rzetelność wykazu hi­
potecznego s mścić się nie można. Liczne doświad 
czenia pod tym względom poczynił Bank krajowy

w 4»/# ODiigacn propmacyjuyuu. i uu»ui,u yiaj- 
pnszczeni byli uprawnieni do zysków, jakieby się 
z całej operacji po r . 1910 okazać m iały, a w każ­
dym razie cały propinacyjny fundusz rezerwowy 
przechodził na ich korzyść.

Wedle obliczeń rządowych, zawartych w 
sprawozdaniu Wydziału krajowego, dotyczącem 
wyknpna praw propinacji, powinien każdy upra­
wniony otrzymać wynagrodzenie za utratę tych 
praw w wysokości 1 6 % , rocznego docbodu w go­
tówce. zatem za każdo 100 zł. dochodu 1640 zł. 
gotówką.

Przyjmując za podstawę obliczeń kurs obli- 
gów propinacyjnych za 100 =  85, dochodzimy do 
nastę. ującego cyfrowego reznltato :

1. Wedle pierwotnego projektu rządowego 
każdo 100 zł. rocznego dochodu propinacyjno-

nczyniłby kapitał
za

poradzić 
poteczną.

P. R o z w a d o w s k i  Tomisław dowodził 
Ze wynik sprawiedliwości nie jest u nas ani słu­
szny, ani szybki, ani tani. Nadażycia bywają zbyt 
częste, a fakta w tym kieruukn zadziwiające swo- 
jem nieprawdopodobieństwom, a jednak prawdziwe 
(Mówca o, owiada dwa wypadki. W jednym słu­
żący chłopak posiany na pocztę doznał krzywdy 
od urzędnika. Pryncypał zaskarżył urzędnika do 
dyrekcji. Ta umorzyła dyscyplinarkę, a urzędnik 
pozwał iryncypała i cbłopca o oszczerstwo, i pryn­
cypał został skazany na 5 zł. grzywny a chłopak 
nwolniony. W drugim wypadku pewien funkcjo 
narjusz sądowy złapany na przestęp twie inyśliw- 
skiem, rozmaitemi sztukami wymusił od strony 
przeciwuej odstąpienie od skargi przy pomocy 
sedziego!) Nie dziwić się nadużyciom, bo do są­
dów idzie młodzież bied ia, i trzymana na posa­
dach bezpłatnych demoralizuje się do reszty, a

żuje lud i przyczynia sie do rozrostu pieuiactwa, i 
pokątnego pisarstwa. W r. 1875 było w Galicji
240.000, dziesięć lat później wzrosła ich cyfra do
516.000, a 60%  spraw procesowych nie ma uza­
sadnienia. Więc nie pomnożenia urzędników, ale 
powinniśmy się domagać raczej sądów pokoju, tj. 
wzmocnienia żywiołu autonomicznego, jak to czy­
niły dawniejsze sejmy.;

P. W e i g e l  żartuje sobie z dotychczasowych 
rezultatów domagań naszych względem poorawy 
sądownictwa. Obiecają nam %  adjunkta i >/t aus- 
knltanta (wesołość), a my nie możemy się nawet 
zdobyć na wyrobienie należytego poczucia wła­
snych potrzeb. Anomalje, gdzie indziej przykro 
odczuwane, w dwójnasób dokuczają w Krakowie, 
który za rzeczypospolitej przyzwyczaił się do wzo­
rowego sądownictwa, a między iunemi posiadał 
także sędziów pokoju, W roku 1846 przypuszczo­
no go do dobrodziejstw urządzeń austrjackicb 1 
Latami prosimy i przedstawiamy potrzeby reform 
w sądownictwie, ale na próżno. Quousque tandem! 
(Brawo).

P. M a d e j s k i  polemizując z zapatrywa­
niami p. Merunowicza, przyznał jednak, że biuro­
kracja, która toczyła kraj, wyrugowana zewsząd 
dość łatwo, najdłużej ostała się w sądownictwie. 
Stało się ono kliką, z którą lepsze przekouania 
musiały walczyć. Obecnie kwestja poruszona przez 
Koło polskie, znajduje się w ręku naszych pre­
zydentów apelacyjnych'. Na ich ooinii będzie rząd 
polegał, a zatem łatwo pojąć, jaka odpowiedzial­
ność na nich cięży. Mówca popiera w ogóle wnio­
ski komisji.

P . W o d z i c k i  z naciskiem podniósł, że 
jeżeli warunki wstępywania młodzieży do sądo­
wnictwa nie będą zmienione, nie dostanie ono 
lepszych sił, i cała akcia będzie poronioną.

Sprawozdawca dr Z o l l  poprzestał na wy­
kazania, że wnioski komisji dążą także do refor­
my postępowania.

Waioski przyjęto bez zmiany.
Na wniosek p. Bobrzyńskiego wzięto pod 

ebrady późniejszy punkt porządku dziennego o 
ustanowieniu umyślnego k o i y f i k a t o r a  w Wy­
dziale krajowym.

Komisja wnosi:
E ta t urzędników konceptowych Wydz. kraj. 

powiększa się o jedną posadę radcy prawnego (dla 
spraw k dyfikacji) z płacą i emolumentami o nor­
mowanemu On kandydata dla spraw Kodyfikacji 
wymaga się doktoratu praw, odbycia przynajmniej 
dwuletniej praktyki sądowej, tudzież odpowiedniej 
praktyki adwokackiej, notarjalnej lub w prokura- 
torji skarbn, nareszcie złożenia egzaminu adwo­
kackiego albo notarjalnego.

Wydział krajowy może nadać posadę radcy 
prawnego (dla spraw kodyfikacji) kandydatowi, 
który przekroczył maksymalną granicę wieku lat 
40. W takim razie Wydział krajowy z kandyda­
tem, któremu nada posadę radcy prawnego nłoży 
się co do policzenia mu la t praktyki prawniczej 
do emerytnry. Posada ta będzie obsadzoną w dro­
dze kouknrsn na rok pierwszy prowizorycznie.

Otwiera się kredyt dodatkowy na rok 1889 
w kwocie 3280 zł.

W rozprawie nad tym przedmiotem p. Wł. 
Koziebrodzki sprzeciwił się na razie ustanowienia 
takiego funkcjonarjusza, dla którego nie będzie 
dostatecznego pola do ..ziałania, bo sejm nie ma 
do czynienia z osobliwszem 1 jakiemiś legislacjami. 
Ustawy jakie nam Wydział krajowy podkłada, są 
wyłącznie prawie administracyjnej natury, i z na­
tury rzeczy mnszą być pisane przez ludzi facho­
wych, a zatem nie przez jednego.

Sam Wydział W jow y oświadczył, że się 
obejdzie bez takiego Modyfikatora i potrzebuje 
tylko sił konceptowych, by sprostać zadaniu. Dla­
tego wnosi p. Koziebrodzki, aby upoważnić Wy­
dział krajowy, by dla kodyfikacji ustaw wzywał 
od wypadkn do wypadku uzdolnione osobistości, 
zaHim wystąpi z projektem reorganizacji swojej.

To samo nader trafnie dowodził p. P  i e t r n- 
k i , niezawodnie wyborny znawca stosunków, i 

wyraził zdanie, że jeden kodyfikator nie wystar­
czy, bo pisać kodeksu we wszystkich możebnych 
materjach nie potrafi. Wydział krajowy cierpi 
tylao brak sił dostatecznych i prosi o ich pomno­
żenie. Wniosek komisji nwa'a w tym kierunku za 
zadatek, i przyjmuje go ze zmianą, aby propono­
wany nowy radca mógł być używany nietylko do 
kodyfikacji, bo niezawsze będzie co kodyfikować.

P. B o b r z y  f i s k i  bronił wniosku komisji, 
przeciwko któremu oświadczył się także p. M ę- 
c i ń s k i, nazywając projeitowanego kodyfikatora 
dekoratorem. P. A b r u h a m o w i c z  postawił 
wręcz przejście do porządkn dziennego nad wnio­
skiem komisji. P. Kozłowski przyznał się do zda­
nia p. Koziebrodzkiego.

Sprawozdawca M a d e j s k i  powołał się na 
wzór wiedeński, gdzie istnieje jakiś b. dependent, 
będący obecnie Sektionsschefem, kodyfikatorem dla 
Rady państwa. P. R o m a n o w i e  z, odpowiedział, 
te  to bardzo odstraszający przykład.

W głosowaniu przyjęto wniosek komisji z 
poprawką p. Pietruskiego, aby ten nowy radca 
mógł być także używany do innych prac.

Koniec posiedzenia o g. 4 m. 15 popołudniu. 
Następne jutro.

go na podstawie orzeczeń, uczyniłby Kapitał w 
gotówce 1 587 zł.

2 Wedle 18*/, - krotnego wynagrodzenia w j się do tego jeszcze kwasy‘na-
4 %  obligach propinacymych 100 zł. dochodu daje I JodowoPścioywe j teJndencJ0 demagogiczne, t o ^ o -  
kapitał w gotówce 1.572 zł. I żenie ludności staje się nieznośnem. Główną wadą

3. Wedle 18-krotnego wynagrodzenia w 4°/ł ; jest procedura, której zmiany nie można się do-

przy

mniej

mniej

obligach otrzymalibyśmy za każde 100 zł. ks pita 
łn w gotówce 1.530 zł.

Zatem w porównaniu do obliczonego 
grodzenia przez c. k. rząd w wypadku 1 
każdych 100 zł. mniej w kapitale 53 zł, 

w wypadku 2. przy każdych 100 zł.
w kapitale 68 zł.

w wypadku 3. przy każdych 100 zł.
w kapitale 110 zł.

Przyjmując za podstawę wynagrodzenia o- 
rzeczenia, potrzeba przy 18‘/2-krotnem  wynagro- 
dzenin w obligach 4°/,, razem tych obligów w 
nominalnej wartości 57,169.921 zł. (Dochód 
3,090.266 zł. pomnożony przez 18%  daje, jak wy­
żej 57,169.921 zł.)

A ponieważ całe wynagrodzenie wedle wnio­
sków komisji propinacyjnej ma uczynić

czekać. Koszta komisyjne rajnnją ładzi. Nadare­
mnie domagaliśmy się wielokrotnie sądów pokoju, 

wyna- j a bezpłatność fnnkcjonarjnszy jest oburzającem 
wyzyskiwaniem sił ludzkich, które u prywatnege 
człowieka byłoby karygoduem Wnioski komisji 
zawierają żądania tylko częściowe -  oczekujemy 
dalszych reform.

P. F r u c h t m a n  starał sie wykazywać, że 
nie sędziowie winni, ale system, organizacja i 
ustawodawstwo.

P. R y b i c k i ,  jako człowiek, przeszło 30 lat 
mający do czynienia z sądami, wykazuje również 
niestosowność, przostarzałość ustaw.

P. M e r u n o w i c z  uważając wojsko i biu­
rokrację za nieszczęście społeczeństwa, dziwi się, 
jak szlachta polska może domagać się wzmocnie­
nia biurokracji. Dzisiejsze sądownictwo demorali-

O  D E Z W A .

Miltrz Matejko przejęty miłośeią kraju, efiaro- 
wał ma trzy wielkie obrazy historyczne, oprócz wie­
lu innych mniejszych rozmiarów. Pracnjąo prz*z dłu­
gi ezereg lat dla dobra i na pożytek społeczeństwa 
polskiego, utrzymując i podnosząc poczucie narodowe 
swymi genialnymi obrazami, stargał siły, podkopał 
zdrowie swoje, a nie pomnąc na siebie i rodzinę, po­
święcił całą awoją pracę krajowi.

Ta bezwzględna ofiarność mistrza Matejki dla 
ogółu, powinna wznieció w nas wszystkich uczucie 
wdzięezneści dla niego i chęć odwzajemnienia się 
ofiarą choć drobną. Tom uczuciem powodowany Ko­
mitet, złożony z obywateli podpisanych na tej ode­
zwie, wzywa wszystkich obywateli naszego kraju do 
składania dobrowolnych datków celem zebrania su­
my, którą następnie imieniem kraju złoży Komitet 
mistrzowi Matsjos. Datek każdej osoby nie ma prze­
wyższać jednego złr. w. a., aby wszystkim daó mo- 
żneśó składania tych datk'w dobrowolnych, do któ- 
ryeh zbierania etrzymał Komitet pezwolenie Wys. 
e. k. namiestnictwa pismem z dnia 16. grudnia 
1888. L. 7697.

Osoby uproszone i upoważniane do odbieraaia 
tyeh datków dobrowolnych, otrzymają arkusze dla za­
pisywania każdege datku, opatrzone pieczęcią i pod. 
pisem ezłonka Komitetu p. Konrada Wentzla, naktó- 
roge ręee należy następnie odsyłać do Komitetu w 
Krakowie datki zebrane wraz z edpowiedniemi ar­
kuszami.

W Krakewie w styczniu 1889.
Mieczysław hr. Borkewski, peseł. 

nowski, poseł. Ke. Albin DunajeWB][j 
kowski. Józef Friedlein, wioepr8Zydent 
Br. Edward Korozyński, prof. unjw

Czasu. Edmund Mochnaeki, prezydent m Lwowa 
Stefan Muczkowski, ra-loa miejski. Dr. Stanisław 
Paszkowski, radca miejski. Dr. Karol Pieniążek, rad­
ca miejski. Artur hr. Potocki, poseł. Leon ks. Sa­
pieha, poseł. Ks. dr. Sylwester Sembratowicz, metro­
polita lwowski. Franciszek Slęk, dyrektor krakow­
skiej kasy oszczędności. Ks. dr. Łukasz Solecki, bi­
skup przemyski. Jan  hr. Szeptyeki, poseł. Dr. Fe­
liks Szlachtowski, prezydent m. Krakowa. Dr. Wa­
wrzyniec Styczeń, radca miejski. Konrad Wentzl. rad­
ca miejski. Dr. Ludwik Wiszniewski, radca miejski. 
Franciszek Zima, dyrektor lwow. kasy oszczędności.

przy

Leon Chrza 
kra­

in Krakowa.
Szczęsny hr.

Koziebrodzki, peseł. Staniała^ Koźmian, redaktor

Proces kukizowski.
Dziesiąty dzień rozprawy.

(Fg)  R. S i m o n o w  i c z  rozpoczął o godzi­
nie 9. min. 10. dalszo przesłuchanie świadka 
Józefa Hadyny, który zeznaje, że poszewkę dał 
do prania we wtorek, gdy była komisja. Ścią­
gnąć mu ja  kazała pani Kielanowska. Podłogę 
mył dwa ra z y — drugi raz wtedy, jak miał przy­
jechać p. Kazimierz Tchórznicki. Przy pani Strz., 
ks. Królickim i sługach, kazał się ks. Tch. prze­
nieść „do domu", i wtedy zanieśli go do garde­
roby. Ks. Tch. kazał się wtedy ubierać, pani po­
wiedziała „że chory — nie trzeba11, on się na­
pierał, a Hadyna go ubrał i zaniósł do gardero­
by z Lemiszka. Na miesiąc przed wypadkiem 
znalazł H adyna w sadzie płaszcz księdza 1., po­
darty był na trzy kawałki, zaniósł go do ks. 1., 
który mówił, że to pewnie psy zrobiły. Fam  a. 
jak m iała podczas choroby ks. T. interes do nie­
go, to kazała Ha ynio wyjść.

R. S i m o n o w i e z .  Gzy ks. Tch. sam się

H a  d y n ? .  Przy stoliku, a brzytwy trzym ał 
na szafie w pierwszym pokoju. -

R. S i m o n o w i e z .  A golił się kiedy ks. 
komodzie ?
H a d y n a .  Nie widziałem.
R S i m o n o w i e z .  A kiedy się golił?
H a d y n a .  W sobotę albo niedzielę, cza-

Czy ks. rf .  sam Bobie
łóżko słał ? • i • ł

H a d y n a .  Sam, i także sam się ubierał.
R. S i m o n o w i e z .  Ozy nosił woreczek na 

piersiach?
H a d y n a .  Nie widziałem.
R. D n n i e w i c z. Pani ciebie nieraz wy­

syłała, jak rozmawiała z ke. T.? , .
H a d y n a .  Tak. Nie pamięta dokładnie kie-

 ̂ R .^Si m o n o w i c z. Czy ks. T. we wtorek 
po wypadku był ubrany ?

H a d y n a .  Przenosiliśmy go na sofę aby 
łóżko poprawić; nie pamiętam, czy go nbierali.

R. S i m o n o w i e z .  A jak pani Kielanow- 
ska była, ezy ks. T. był ubrany ?

H a d y n a .  Teraz dopiero przypominam so­
bie, że był ubrany, nie wiem jednak, czy ja  go

R. S i m o n o w i e z .  Pani Strz. powiedziała 
w śledztwie, że we wtorek wrócił syn ze Lwo­
wa i powiedział, że był u jakiego * pana, który 
przyrzekł zaraz posłać komisję, co to był za pan.

S t r z e l e c k a .  Nie przypominam sobie, 
inożo mówił, że był u prezydenta?

R. S im  o n o w ic  z. To chyba wie się po­
wszechnie — że jeżoli się mówi o takim panu, 
to ma się na myśli prokuratora. _

S t r z e l e c k a .  Być może, ja  na tern się 
nie znam. ’ .

S t r z e l e c k i .  Mówiłem, ze byłom u p. 
prokuratora i prosiłem o komisję.

Dr. G i r t l e r .  Kto pierwszą noc po wy­
padku nocował n ks. T.? ,

H a d y n a .  Nie wiem, bo nas tam trzech 
spało -  ja, Kalinowski, czasem Szymon Zyżko- 
wicz. Nie pamiętam, kto pierwszej nocy był.

Dr. G i r t l e r .  Były ślady krwi, wtedy, jak

myleŚH a° d y n ęa- Tak, były na podłodze w krwi
ślady ^ a lc ó w ^ d  ©rąk. ^  ^  byiy ślady nóg,

bucików? ,
H a d y n a .  Nie widziałem śladów takich. 

Drugim razem nie mył także podłogi na ,,czy 
s toM, zgarnął tylko błoto szczotką.

D r G i r t l e r  pyta go następnie szczegó­
łowo o psa „Nemroda". Opisuje go H adyna i 
Strzelecki. ^

R. D u n i o w i c z. Czy pani rano zabrała 
pieniądze do przechowania?

S t r z e l e c k a .  W południe -  posłałam 
wtedy H adynę do ogrodu -  brałam  papiery, a 
ffdy ktoś inny nadszedł — przeszkodził w dal- 
azem zabraniu i posłałam już wtedy po Hadynę.

Dr. F e i g e l  (do H adyny): Jak  się miał 
ks. Tch. w pierwszych dniach po pobiciu.

H a d y n a .  Gadał, spał chwilami, w noey 
krzyczał niespokojnie.

Dr. F e i g e l .  A we wtorek ?
H a d y n a .  01  to już dobrze rozmawiał, 

leżał na sofi ■, a czasom siedział. Nie pam iętam , 
w kilku dni po wypadku zleciał w nocy z łóżka, 
klęczał na podłodze i krzyczał, my zaraz go po-

dnieśUjr. ^  e . . Kiedy mocniej zachorował?
H a d y n a .  Potem bałamucił, czasem dobrze

g a d a ły  L u ^ a Kiedy ks. Tch. siedział?
H a d y n a .  We wtorek. Ks. Tch. sam wstał

‘ " ' l E - K I T r w Ł u W  wtedy w ■ . * »  
jak ks. Tch. machał rękami ?

H a d y n a .  Było to po obiedzie, sam wi­
działem. , , n

Dr. L u k a s .  Ozy później chorował/
H a d y Q a. Tego dnia nie wstał już, do-

P ler0D ra ° D u l ę b a .  Gdzieś ty był zamknięty na 
rozkaz^Śzpanga? ^  ^  LwoWie. Siedziałem trzy

tyg°d Wchodzi M a r j a K r a j e w s k a, 18 letnia 
dziewka, służy od miesiąca u p. Kochanowskie 
go w Kukizowie. składa przysięgę.

(P S t o k ł o s  melduje p. przewodniczące­
mu że w sali świadków znajduje się ks; Jan  
Tchórznicki —  w sali poruszenie, na galerji sen-

SaCJiiK r a j e w s k a zeznała, że prała wtedy po wy­
padku skrwawioną koszulę i poszewkę; nie pamię­
ta  czyli było we wtorek czy w poniedziałek. Pan 
Kownacki pytał, kiedy to było we wtorek czy w 
poniedziałek, a p. Kownacki powiedział; Maryniu, 
mówię tobie, że to poniedziałek. Handzia kazała 
jej wtedy prać bieliznę, dała mydło. Było dwie 
poszewki, kosaula, parę prześcieradeł.

R. S i m o n o w i e z  (odczytaje jej zeznania 
ze śledztwa z których wynika, że było to w po­
niedziałek). Cóieś zrobiła z bielizną ?

K r a j e w s k a .  Daliśmy potem na sznur

wypraną bieliznę. Tylko poszewka i koszula by^a 
skrwawiona.

Dr. G o r e  c k i .  A kiedy to było ?
K r a j e w s k a .  Ja  tego poniedziałku nie by­

łam, może to było w tydzień późuiej na przyszły 
poniedziałek, kiedy była cała bielizna.

Wchodzi p. Kazimierz T c h ó r z n i c k i  i 
powiada: P. przewodniczący zamówił na dziś ks. 
Tchórmickiego.

R. S i m o n o w i e z .  To było nieporozumie­
nie, ja nie mówiłem, że dziś — żałuję bardzo, 
szkoda fatygi ks. Tch. J a  nie wiem, czy nastąpi 
przesłuchanie w sobotę, czy w niedzielę — nic 
przewidzieć nie można.

Świadek M i c h a ł  B a t i u k  38-letni, pa­
stuch u pp. Strzeleckich, po złoż«niu przysięgi 
zeznaje, żo od przeszło 20 la t służy w dworze; 
nie wie; kiedy pies zginął. O pobiciu ks. Tch. 
dowiedział się, jak Władek kawę nosił. Poszedł 
z panią i Handzią zobaczyć skrwawionego księ­
dza. Paui Strz. powiedziała m u: „Chodź zoba­
czyć". Ks. T. był skrwawiony, a pani pow iada: 
„Co to się stało ?“ N a podłodzo była krew i na 
futrynie znaki palców. Ks. T. powiedział na za­
pytanie pani Strz. ,N ik t mnie nie pobił, upa­
dłem sam i potłukłem się“.

R. S i m o n o w i e z .  Co mówiła pani Strz. 
o konw ulsjach?

B a t i u k .  Mówiła pani Strz., że może m iał 
konwulsje i spadł, a ja  na to : to być nie może, 
bo moja m atka ma co m iesiąca konwulsje i nic 
sobie nie zrobiła. Przed 20. laty służyłem u ks. 
T. przez kilka tygodni. Nigdy nie mówili, żo 
ks. T. cierpi na chorobę św. Walentego.

R. S i m o n o w i e z .  W śledztwie mówiłeś, 
że jak  pan przyjechał, wtedy rano rozmawiał 
zaraz z panią.

B a t i u k .  Nie przypeminam sobie, p. Ale­
ksander posłał mnie po Kalinowskiego, później 
odszukano Kalinowskich i przyszli.

R. S i m o n o w i e z .  A co było z trawą ?
B u t i u k .  Było już blizko południa. Rozrabia­

łem wanno z Salakiem, kazałem mu pOjść do sa­
du kosić trawę dla krów południe, a pani słysząc 
to wyszła i powiedziała: „Po co ma iść tak da­
leko, teraz nie ma czasu i awić się — idź i wy­
koś gdzie była rozsada".

Dalej opowiada Batiuk, jak  znaleziono w ma­
sztam i skradzione n ks. T. rzeczy, dał je Hadynie, 
aby zaniósł do pokoju ks. T.

Na szereg wielu innych pytań odpowiada 
świadek „nie widziałem, nie pamiętam".

R. S i m o n o w i e z  (do Strzeleckiego): Pan 
na Batiuka w śledztwie podejrzenie rzueał ?

S t r z o l e c k i .  Wracając z ks. Królickim, 
zastałem Batiuka pod filarami masztami zaduma­
nego; nie wiedziałem, że on z polecenia Żyżko- 
wicza. Uderzyło mnie to, co tam robił koło ma­
sztami — był zafrasowany, posępny.

R. S i m o n o w i e z .  A czy mogłeś pan przy­
puszczać, że Batiuk, który służył u was 20 lat, to 
zrobi ?

Do tych najczystszych Ba-S t r z e l e c k i .  
tink nie należy.

S t r z e l e c k a ,  
ksji, a on zrozumiał 
władać o matce swej, 
wtedy mówić.

R. S i m o n o w i e z .
że ks.

Ja  mówiłam mu o apeple- 
epilepBję i zaczął mi opo- 
d l i  te go przestałam z nim

Czy mówiłeś pani Strz.
T. chornje na epilepsję ?

B a t i u k .  Nigdy — jeżeli pani mówiła, to 
mnsiał kto inny gadać. Pani kazała Żyżkowiczowi 
przeglądnąć masztarnię i suknie, a nas dwóch ka 
zała jako świadków wziąć.

Dr. G i r t l e r .  W której masztami znale­
ziono rzeczy ?

B a t i u k .  W tej masztami, co stała zawsze 
otworem — widno tam — leżały na środku rze­
czy na kapce. W rzeczach była mała karteczka 
— niezdała (tramwajowa karta).

Dr. R o i ń s k i. Czy tylko pod oknem ks. T. 
była rozsada?

B a t i u k .  Tylko tam i Salak wykosił tę 
rozsadę.

Dr. R o i ń s k i .  Proszę pokazać świadkowi 
młotek nr. 5.

B a t i u k .  Był młotek w oranżerji do klepa­
nia kos.

R S i m o n o w i e z  (pokazuje go).
B a t  i n k. To był młotek, który leżał w o- 

raużerii u ogrodnika.
Biegły dr. B a r ą c z zaa ważył: „To podobny 

młotek, jak Siady Ba ciele.11
R. S i m o n o w i e z  pokazuje młotek pp. sę­

dziom przysięgłym.
Dr. R o i ń s k i .  Gdzie młotek leżał w oran- 

żorji ?
B a t i u k .  Ja  rzadko klepał kosy — raz na 

2 - 3  tygodni.
Dr. R o i ń s k i .  Czy do oranżerji są schody
.?
B a t i u k .  Są schody — 3 czy 4. 
S t r z e l e c k i .  Jest 5 schodków.
R. S i m o n o w i e z .  Możemy to zobaczyć, 

bo wniosek p. prokuratora o wyjazd do Knkizowa 
n o załatwiony jeszcze.

Dr. R o i ń s k i .  Czy pp. Strzeleccy kazali 
pedpatrywać, szpiegować Szpauga?

B a t i u k .  Nigdy.
Dr. D u l ę b a .  Czy Batiuk nie słyszał, aby 

kto mówił o majątku księdza Tch., ezy kto się 
odgrażał ?

B a t i u k .  Nie słyszałem.
Dr. D u l ę b a .  Jaką ręką robi Łuć ?
B a t i u k .  Lewą ręką.
Sędzia przysięgły K a h a n e. Czy Jajko wie­

dział gdzie jn ło tek  leżał ?
B a t i u k .  Nie wiein, mógł wiedzieć, bo mło­

tek leżał na widoku, a on często bywał w oran­
żerji.

Dr. D u l ę b a .  P. Strzelecki codo sprawców 
domniemanych powiedział w śledztwie, że to jego 
za atrywauie bez żadnych danych podstaw.

R. S i m o n o w i e z .  Stwierdza to.

Po kilkuminutowej pauzie wszedł do sali 
świadek M ichał S a l a k ,  19-lotni chłopiec do 
krów u pp. Strzeleckich i po złożeniu przysięgi 
zeznał, że od trzech rnt słaży we dworze, sy­
piał w stajni. Wieczór przed pobiciem ks. T. 
w niedzielę był w kredensie, zastał tam Hadynę; 
nie przypomina sobie, czy Łuć był wtedy; przy 
kolacji go nie widział.

R. S i m o n o w i e z  konfrontuje go z Ha­
dyną, który powiedział, że „Salak siedział wie­
czór w kredensie obok Lucia".

S a l a k .  Może zapomniałem. Lucia widzia­
łem wieczorem koło cerkw i; słonko świeciło.

R. S i m o n o w i e z .  Nie słyszałeś w nocy 
szczekania psów, albo że ktoś chodził?

S a l a k .  Nio. Rano w poniedziałek wygna­
łem bydło o 9. godzinie rano; może później jak 
przyszedłem od bydła dowiedziałem się o pobi­
ciu ks. T. od Batiuka i Harasimowicza, a pani 
Strzelecka do nas wszystkich powiedziała: „Ks.
T. pokrwawiony; nie wiem, czy się potłukł, czy
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co“ i zawołała Lucia, aby z nią poszedł po­
patrzyć się.

R. S i mo  n o w i e  z. Co pani Strzelecka mó­
wiła o tej słabości?

S a l a k .  Mówiła pani, że się tłukł na po­
dłodze i że je s t wiele krwi — czy słabość dostał. ■ 

S t r z e l e c k a .  M e przypominam sobie, co- 
wtedy mówiłam. . i

R. S i m o n o  w i c  z. A jak przyjechał wtedy.
rano p. A leksander?

S a l a k .  Nie pamiętam, czy poszedł do po­
koju, czy pani tam stała.

R. S i m o n o w i e  z. Powiedział co do Ba- 
tiuka p. Strzelecki?

S a l a k .  Batiuk powiedział, że Kalinowski
jest pod „przynadą", a p. A leksander powiedział: 
»Nie trza mi starego, zdałby mi się młody".

S t r z e l e c k i .  Nie przypominam sobie do­
kładnie. . '

R. S i m o n  o_w i c z. A cóżby była za myśl ?
S t r z e l e c k i .  Nie przypominam sobie.
S a l a k .  I  ja nie pamiętam.
R. S i m o n o w i e  z. A czy to ma związek 

z tem, że pan powiedział: „Nie chciałbym pójść 
sam, aby nie powiedział, że to ja “ .

S t r z e l e c k i .  A przecież stary Kalinow 
ski był tak samo przytomny, jak młody?

S a l a k .  P ytał mnie p. Aleksander, gdzie 
pole młodego Kalinowskiego; pojechałem tam 
z panem, który powiedział K al.now skiem u: „ ia- 
daj“, a Kalinowski pytał: „Uo słychać ta m ? “ 
a pan powiedział: „Ks. T. słabosc dostał, czy 
coś takiego*.

R. S i m o n o w i e  z. Ale ty mówiłeś w śle­
dztwie, że ksiądz konwulsji dostał, lub coś in ­
nego, że potłuczony, ale ty tego nie chcesz te ­
raz powiedzieć; ciebie dławią te słowa.

S a l a k .  Nie pamiętam tego, jak to było — 
może być, że tak mówiłem, ale to przecież nie 
dziś się robiło.

R. S i m o n o w i e  z. A Kwasik się wtedy 
pytał V

S a l a k .  Tak, ale na co mam mówić, słowa 
nie pamiętam.

R. D u n i e w i c z  (czytając protokół śledztwa).
A wtedy mówiłeś , że p. Strz. powiedział : „Ks.
T. dostał konwuldje lub coi innego i może będzie 
umierał."

S a l a k .  O nmieraniu mówił.
R. S i m o n o w i c z. Ty w śledztwie byłeś 

mądry chłopak, a teraz nic nie pamiętasz ?
S a l a k .  Ja  pozapominał — to się dziś nie 

robiło, nic nie chcę nkrywać.
R. S i m o n o w i e  z. Tyś wtedy mówił, „że 

klucz ed tego mieszkania komisyjnego był n pani 
Strz. i że Handzia nosi klncze za panią* ?

S a l a k .  Tego nie mówiłem — ja tam nie 
chodzi t.

R- S i m o n o w i e  z. J  tk to było z tą trawą 
P° pobicia ks. T .?

. S a l a k .  Ja  kosił. Rozrabiałem wapno — 
powiedxia,iem Batiuka, trzeba iść trawą kosić, 
a Batiuk powiedział „Jest czas". Potem krowy 
już były na południe. Poszedłem po kosy do staj- 
ni> ■ gdym wrócił, Batiuk m ów i: „Wróć się, pani 
powiedziała, aby wykosić tę trawę w ogrodzie pod 
oknami ks. T.* Ja  tego nie słyszałem, a pani 
później pokazała, gdzie wykosić.

R. S i m o n o w i e  z. A kiedy to było?
S a l a k  Nie przypominam sobie, czy w 

poniedziałek czy we wtorek.
R. S i m o n o w i e  z. P. A leksander opo­

wiadał już tn w poniedziałek wieczór, że trawa 
skoszona, a gdzież traw a była?

S a l a k .  Była wielka łoboda, skosiłem sż 
pod ekno.

R. S i m o n o w i e  z. Brałeś trawę, przypa­
trywałeś się, czy nie było tam krwi ?

S a l a k .  Nie.
R. S i m o n o w i e  z. Czy traw a nie była 

zmierzwiona, stłuczona ?
S a l a k .  Nie było nic poznać, trawa była 

rzadka.
R. S i m o n o w i e  z. Czy później pp. S trze­

leccy nie chodzili się patrzeć, jak traw a sko- 
Bzona ?

S a l a k .  Nie.
Wchodzi Szpang.
R. S i m o n o w i e  z. Kto to ?
S a l a k .  Ludzie nazywali go p. Szpang i 

ja  tak. (Wesołość).
R- S i m o n o w i e  z. A szpieg nie mówili ?
S » 1 a k. Nie.

S i m o n o w i e  z. A mówił ty mu co ?
rzeczy & 1 & ^  P an  SzPang si§ Pyta* 0 rozmaite 

kto 0 n 0 w 1 e z- A czy nie pytałeś się,

S a l a k .  Nie. 
wiaJ ? P / » g -  nie mówiłem, że on mi po- 
ni Z Że innym mówił parobkom że „pa­

trz. opowiadtła, że to jes t jej nieszczęście."
S a l a k .  Je. nie mówił tego. 

zul tat® 1 P a 11 S- Badałem  parobków, ale bez re-

R. D u n i e w i c z .  
chorobę św. Walentego ?

S a l a k .  Nigdy.
R- D u n i e w i c z .  A jakich słów użył wte- 

p. Strzelecki do Kalinowskiego?
S a l a k .  Nie pamiętam.
R. D u n i e w i c z .  A w śledztwie powiedzia­

łeś, że jak nadjechał tylko p. Aleks., to poszedł 
wraz z panią do ks. T., a notem dopiero zapytał 
o Batiuka i Kalinowskiego?

był prSaa l |a k ’ Nie Pamiątam> Piervm y protokół

, Ś t e b e 1 s k i. Wiele schodów jest do oranżerji ? J
^ a l a k. Trzy albo cztery.

cu . ?0 k e l s k i .  Czy widziałeś ażeby pani
Strz* chodziła do oran40irji ?

S a l a k .  Nigdy tego nie widziałem.
S t r z e l e c k a .  Schody były i dla 

chodziłam.
w - l 8 k i L ^  W  “ łotek tam ?

S a l a k .  Wiem, był mletek Batinka, do kos 
ożywaliśmy go — (Przypatruje się i powiada:) 
«Jakiś taki“ (wesołość) „rączka była grubsza".

R. S i m o n o w i c z. Umiałeś czytać ? 
S a l a k .  Oho, umiałem i pisać nawet, ale 
nie umiem.
R. S i m o n o w i c z .  A słyszałeś

Płekaji ?
S a l a k .  Nie.
Dr. D u l ę b a .  A co znaczy konwulsja? 
S a l a k .  Ja  nie wiem, ludzie gadali starzy, 

ja  gadał.
Świadek Paweł H a r a s i m o w i c z ,  51-le- 

thi mularz po złożeniu przysiąg1 zeznał, że praco- 
^ ał w Kukizowie dwa tygodnie z pomocnikiem 
Jenem Mernnowiczem około stawiania pieców u 

T. i pani Strz., eały tydzień przed pobiciem 
8> Tch. pracował już we dworze.

R, S i m o n o w i e  z. W sobotę wieczór przed 
^biciem  ks. T. gdzieście zostawili młotki ?

H a r a s i m o w i c z .  W pokojn jadalnym, 
b ie ś m y  piece stawiali zostawiliśmy 2 młotki

(poznaje je). W poniedziałek rano przyszedł Kali­
nowski i Bilewicz do paui Strz. wynajmywał lakę, 
leżała jeszcze w łóżkn, później wstała, posłała 
zapytać się, co z księdzem, że nie przyszedł na 

na p o - | kawę i słyszałem jak pani krzyczała: „oj, oj!" a 
Handzia mi mówiła, że ks. T. się potłukł. Potem 
przyjechał p. Aleksander i zawołał nas, mówił, 
że „może będziecie świadkami*, później poszli­
śmy do ks. T., który mówił, że. „mn nic nie jest, 
że potłukł się" a p. Strz. powiedział : trzeba do­
ktora, ks. T. mówił, aby Rapa sprowadzić. P. 
Aleksander posiedział, że sprowadzi doktora ze 
Lwowa, nie chce brać tego na siebie, aby takiego 
doktora jak Rap zawołać.

Batiuk mówił mi, że ks. T. miał jakieś kon­
wulsje, nie pamiętam tego jednak dokładnie.

Byliśmy w niedzielę w karczmie, jak zabra­
li już Lucia i Krajewskiego, a wtedy mówili, że 
trzeba było zabrać Jajkiewicza i Karola Bieńkow­
skiego, bo i oni pili wtedy całą noc u Kra­
jewskiego,

Dr. S t e b e 1 s k i. Ozy te m ło tk i, jakeście 
w poniedziałek przyszli do roboty, leżały zupeł­
nie na tem samem m iejscu?

H a r a s i m o w i c z .  Tak.
Na pytanie dr. G i r  1 1 e r  a odpowiada, że 

przy robocie w mieszkaniu ks. Tch. pomagali ma 
Lucio, Batiuk i Merunowicz. Ja  zawsze myślą 
łem, że ks. Tch. dał wszystko do banku, że uie 
ma ani 100 reńskich, żył mizernie, mówiłem to 
tym lndziom. Jak  znaleźli rzeczy, to poszedł do 
m asztam i za świadka.

Dr. R o i ń s k i. Świadek ten zezuał w śledz­
twie, że wówczas gdy komisja była, Łuć biegał 
po przesłnehaniu z dworu dwukrotnie do swego 
ojczyma Krajewskiego ?

H a r a s i m o w i c z .  Tak jest, mnie opo­
wiadał Giżewski to w karczm ie, jakoteż, że całą 
noc przed pobiciem ks. T. pili w karczmie.

Dr. G i r t l e r .  A byliście w niedzielę przed 
pobiciem u pani S trz.?

H a r a s i m o w i c z .  Byłem, poszedłem po 
pieniądze i dostałem kartkę do arendarza na 5 zł. 
Później bawiłem się w Jaryczowie, był wtedy tam 
Lucio. Mówił syn Zyżkawicza, że Łuć stawiał 
na loterję.

Na tem zakończono przesłuchanie Harasi­
mowicza i zarządzono półgodzinną przerwę.

* *

Czy ty widział kiedy
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Po pauzie odczytał r. S i m o n o w i c z  pro­
tokół z 23 sierpnia, gdy odpieczętowano szafę ks. 
Tchórznickiego. Sędzia śledczy usiłował otworzyć 
szafę klnczem oddanym ks. Królickiemu przez pa 
nią Strz. Bez skatkn jednak usiłowała nawet pani 
Strzelecka szafę tym klnczem otworzyć. Kowal 
mnsiał zdjąć listwę. Była tam takie toaleta. W 
dwóch skrytkach znaleziono 51 talarów. W po 
duszce skórzanej nic nie było. W cylindrze sta­
rym ped skórką było 100 zł., 1 gulden i talar 
stary.

W liber ordinationis znaleziono książe­
czki Kasy oszczęgności na imię ks. Jana Tobórz- 
nickiego na różne kwoty, listy zastawne gal. tow. 
kred. ziemskiego, książeczki Kasy oszczędności na 
imię M trji Barowiczowej, obligacje indemnizacyj- 
ne na 5000 zł., zegarek złoty, 13 knponów obl> 
gacyj, wykaz przychodów i rozchodów z r. 1861, 
60 zł. srebrnyeh, 40 zł. w banknotach, siarę mo­
nety w pudełku z podwójnym dnem, czeki (za­
pchane w szpary) na 6000 zł., kilka funtów cn- 
krn, różne papiery i rejestra gospodarcze. N astę­
pnie przejrzano komodę, odpieczętowano ją.

Szuflady otworzono kluczem, fach górny za­
mykano gwoździem. Pó lewej i prawej stronie by­
ło po 3 8i,nfladki, znaleziono lam ióiue papiery. 
Pani Strz. zauważyła wtedy, że w skrytce znaj - 
dowalo się 157 zł., które jej po wypadku wręczył 
ks. T. Było tam jeszcze kilkadziesiąt centów. 
Znaleziono też rewers pani Strz. na 2000 zł., 2 
monety srebrne, sitko metalowe, rewers Bazylego 
H. na 50 zł., zegarek srebrny, 20 przedawnionych 
knponów, atłasową kamizelkę i snkuie. W trzeciej 
szufladce było 70 zł. banknotami, w obrazku, za­
winięte w szmatce 52 banknotów.

Rewizja ta odbyła się w obecności zastęp, 
prokuratora p. Sumpera i trwała 6 godzin. Na­
stępnego dnia przeglądnęła komisja suknie ks. 
Tch., nic nie znaleziono tam. Skutkiem fetoru, 
wyniesiono szafę z sypialni ks. T. i etworzouo 
ją . Znaleziono książki p. Strz., 50 sztuk półcen- 
towych i 10 sztuk pięciocentówek srebrnych. 
Strzelecki oświadczył, że to jego własność.

N astępnie odczytano protokół z odbytej rewi­
zji u pani Strzeleckiej z 4. sierpnia. Znaloziono fla- 
szeczkę Belladony i piątkę. Nie znaleziono nic po­
dejrzanego. Później odczytano protokół z rewizji 
odbytej w Bołszowie u A leksandra Strzeleckie­
go. W pokoju sypialnym znaleziono listy i czte­
ry weksle zapłacone, dalej jakieś plamy podej­
rzane. W biurku kilka dukatów holenderskich i 
innych starych monet. Komisja dowiedziała się, 
że pani Strz. ma zarezerwowany dla siebie po­
kój w dworze Ceperowskim i dlatego tam od­
była rewizją, jednak nic podejrzanego nie zna­
lazła. D. 11. września odbyto ponowną rewizję 
w dworze Kukizowskim po aresztowaniu p. Strz. 
Wszystko przeszukano —  zabrano spódnicę i 
jakieś krople gorżkie. 20. września powtórzono 
rewizj_ę i zabrano flaszkę atram entu i pióra.

22. września odbyto rewizję w pomieszkaniu 
ks. T. i w lokalu komisyjnym, nic podejrzanego 
nie znaleziono oprócz plam. Ks. T. był umierają­
cy — panowała w jego mieszkaniu wilgoć, sędzia 
nie mógł więc kazać obmyć podłogi, ażeby się 
przekouać, co za plamy są tam pod biotem. Do­
piero po wyjaździe ks. T. do Lwowa uczyniono 
to, znaleziono plamy na podłodze i przechowano 
w kapsułkach zhyblowane kawałki deski z plama­
mi. Następnie była jeszcze komisja w mieszkanm 
u pani Strz. i zeskrobała lakier z drzwi — były 
tam podejrzane plamy.

P. B u r e s c h  odczytał protokół spisany przy 
oddawaniu de pozy tn przez panią Strz.

R. S i m o n o w i c z .  Jnbro zobaczymy te 
pieniądze.

R. S i m o n o w i c z .  Ponieważ rozchodzi 
się o wyjaśnienie zastrzeżenia pani co do depo­
zytu i co do innych rzeczy, sędzia śledczy robił 
niektóre spostrzeżenia — więc w myśl §. 254. 
zawezwę p. Kownaokiego na świadka.

Wchodzi sędzia śledczy, p. K o w n a c k i ,  
adjunkt, i zeznaje, co następuje : „Pani Strzelecka 
zażądała odemnie kwitu na wydane papiery, a ja  
powiedziałem, że może sobie zastrzedz zwrot de­
pozytu, że to miałoby znaczenie nawet w procesie
cywilnym".

R. S i m o n o w i c z. To było więcej ojfi- 
cium boni vir%.

K o w n a c k i .  Pani Strz. zawahała się i do­
piero później podpisała. Ja sądziłem, że pani nie 
ufa i że pani myśli, że je j oo innego podsuwam.

R, S i m o n o w i c z .  Proszę inne spostrze­
żenia pańskie zebrać i zreasumować.

O b r o ń c y .  Prosimy o głos.
R. S i m o n o w i c z .  Mnie nie wolno prze­

rywać.
O b r o ń c y .  Prosimy zapisać to do protokołu.

K o w n a c k i .  Przyszedł do mnie prokura­
tor i kazał z lekarzem wyjechać do Kukizowa. 
Do wniosku prokuratora było własnoręczne przy­
pomnienie prokuratora z podpisem p. Strzeleckie­
go. Zrobiło na mnie dziwne wrażenie. Dr. Schmidt 
powiedział, że to zbrodnia, a ks. T.: że się potłukł. 
Słyszałem we Lwowie, że pan Strz. więcej pie­
niędzy wydaje. Mieszkałem z nim nawet w je ­
dnej kamienicy. Powstało we mnie podejrzenie, 
czy donoszący sam nie jes t sprawcą

Dr. D u l ę b a .  W imię ustawy protestujemy 
przeciw pytaniu sędziego śledczego o wrażenia.

P. S i m o n o w i c z .  To do mnie należy, a 
do sędziów ocenienie.

K o w n a e Ki. Doniesienie dałem p. Paparze 
do odczytania i powiedziałem mu, że wrażema 
na mnie uczyniło, iż Strzelecki to zrobił i przy­
pomniałem analogiczny wypadek w Krakowie,
0  godz. 1. przybyli do mnie dr. Lukas i dr. Ba- 
rącz; opowiedziałem im, źe zaszedł taki wypadek
1 że trzeba natychmiast jechać; prosili mnie o 
krótką zwłokę. Poszedłem na obiad; po obiedzie 
wypytywałem dr. Schmidta o całą sprawę. Dr. 
Schmidt opowiedział mi wypadek, że oświadczył 
pani Strz., iż ksiądz nie mógł sobie rany zadać 
sam i ie  paui Strzelecka na to oburzyła się. Po 
nołudnin wyjechałem z doktorami i p, Paparą. 
Po 8 przyjechaliśmy do Knkizowa. Zmrok zapa­
dał. Przedstawiliśmy się p. Strzeleckiemu, a on 
powie.Iział, że już wiedzą kto zrobił.

Żandarmi powiedzieli, że mają podejrzenie 
na -Lucia i że Jajko opowiadał o czarnym czło­
wieku Poszliśmy do ks. T. Obwiązany był, wy­
glądał jak stara kobieta. Pp. lekarze oglądali go, 
pokazali mi rany, a dr. Lukas oglądając rany na 
szyi powiedział: „Sprawca miał krótkie paznok­
cie*. Oglądając szafę spostrzegłem, że zapieczęto­
wana parafialną pieczątką. Dowiedziałem się pó­
źniej, że ta szafa zapieczętowaną została, gdy po- 
przód ks. T. chorował. Strzeleccy mi opowiadali, 
że ks. T. się potłnkł, że zegarek leżał na stoliku 
i że nie zabrano go.

Księdza T. pytali się lekarze, czy go napa­
dnięto. Nie mówił, że wstał. Ja poszedłem z panią 
Strzelecką do pierwszego pokojn — ppm Strz. 
opowiadała przedtem, że księdza T. suknie znale­
ziono w m asztam i i powiedziała, ie  był nrpad. 
Zbliżyłem się do komody, przypatrując się pyta­
łem, co to jes t obok drzwiczek — powiedziała mi 
pani Strz., że ztąd nic nie zabrano. Gdy lekarze 
skończyli oględziny ke. T., przesłnehałem ge. Mó­
wił o 50 zł. które miał w portmonetce. Przy her­
bacie nie było pani Strzeleckiej, bawiliśmy się 
bardzo wesoło.

R. S i m o n o w i c z .  Czy p. Aleksander był
swobodny ?

K o w n a c k i .  Tak, byl zupełnie naturalny, 
wesoły, bawił nas, opowiadał anegdotki i spędzi­
liśmy wieczór bardzo przyjemnie. Lekarze odje­
chali o godz. 1 1 7 a w nocy. Po ich odjeździe 
ja i p. Papara udaliśmy się do naszej kwatery, 
gdzie nasze rzeczy zniesiono. P. Strz. przyszedł 
i zapytał, czy mole odjechać. To tak jakby mnie 
w bot sztnrknęło — myślałem „czy to sprawca 
się pHa", i powiedziałem mu : ja  jutro pana do 
protokołu poproszę.

R. S i m o n o w i c z .  Czy pan Strzelecki 
mógł przypuszczać, że go pan zaraz przesłu­
chasz ?

K o w n a c k i .  Że rano, mógł wiedzieć. Na 
drugi dzień rano widziałem, że wyszedł w ko­
szuli i p. W ładysława widziałem, niezawodnie 
więc spędzili noc w Kukizowie. Słyszałem  wtedy 
chód w nocy pod oknem. Zdawało mi się, że 
liście knkurndzy pod oknem były odgarnięte, 
musiał mnie ktoś podsłuchiwać. Powiedziałem to 
p. Paparze.

Przypuszczam, że sługi podsłuchiwały. W o- 
raużerji byiem. Chodziliśmy po ogrodzie i skoszo­
nej trawie pod oknem k*. T. Później zastałem ks. 
T. nbranegi, siedzącego w butach. Spał. Podobny 
oył do meżi jącej istoty. Zależało mi na przesłu­
chania go Pilnowałem — aż się obndzi. W pier­
wszym p»kojn przesłuchałem świadków, prrobków 
i anlarmów. Przesłuchując ich, spostrzegłem, że 
lokaj Polański stoi za futryną — wybiegłem i na­
pędziłem go. Ks T. ebndził się w południe — 
uie przyszło do protokołu, bo dano rai znać że 
Łuć pobiegł do Krajewskiego. Zależało mi na tem 
aby się nie porozumieli. Oglądałem u Krajewskie­
go pieniądze, były czyste — przyaresztowałem 
Krajewskiego, Lucia i Mernaowicza, a wróciwszy, 
za*tałem ks. T. śpiącego. -  Aż o 10. wieczorem 
zbudziłem i przasłnehałem go; zaprzysiągł, a po­
tem przesłnehałem panią Strzeleckę i p.’ Strze­
leckiego.

P. Aleksander powiedział, żo na nikogo nie 
rzuca podejrzenia.

Wieczór byliśmy we dworze na herbacie .— 
Pani Strzelecka opowiadała o poprzedniej kradzie­
ży (1885) n ks. T., że nakrył się wtedy kołdrą, 
opowiadała o innych dziwactwach. P. A liksander 
wspomniał mi wtedy, źe Krajewski biedny czło­
wiek — zkąd on może mieć pieniądze i dodał, że 
j^go majątek ztąd prawdopodobnie pochodzi, że 
dostał coś ze skradzionych pani Strzeleckiej ko­
sztowności.

P. K o w n a c k i  (zaglądając do notatek) 
mówi dalej : P. Strzelecki mówił także, że mat­
ka ma kilka tysięcy. Gdy m iałem  odjeżdżać, pp. 
Wład. i Aleksander Strzeleccy odprowadzali mnie 
do bryczki, a p. Aleksander wspominał mi, że 
tam  w jakimś domku na górze mieszka jakaś 
lam partka, że tam  pewnie o wypadku mówić bę­
dą. Powiedziałem, że m uszę, wracać i prosiłem, 
aby dali znać sądowi i prokuratorowi, jeżeli ks. 
T. umrze, i możebnem je s tv że prosiłem p. Strz. 
aby na wypadek śmierci opieczętować kazał sza­
fy. Wróciłem w nocy o 8. do Lwowa z p P a ­
parą. Na trzeci dzień odprowadzałem na dwo­
rzec jednego z wyższych urzędników, opowiada­
łem p. Meidingerowi, nadkomisarzowi o tem, a 
on powiedział, ze to nikt tylko ktoś z dworskich 
ludzi zrobił. Potem poszedłem do p. radcy Ma- 
rynowskiego i Bleima — ten ostatni porobił so­
bie notatki i dał mi gazetę policyjną z notatką
0 kradzieży u ks. T. w r. 1885. Prosiłem p. Blei­
ma aby tu śledził we Lwowie. Ten Jajkiewicz 
mi się nie podobał -  siedział tu w śledztwie,
1 był także karany — powiedziałem więc panu 
Bleimowi, ażeby opieką otoczył sadowników, kre­
wnych Jajkiewicza. Prosiłem  p. radcę Marynow- 
skiego o wysłanie ajenta. Powiedzieli, że nie 
m ają na to fundnszów. Później Izba radna u- 
chwaliła wysłać ajenta. Przyszedł do mnie p. 
Spang, dałem mu informację, ale podejrzenia na 
Strz leckich nie rzucałem. Chociaż miałem z po­
czątku podejrzenie, że to Strzelecki zrobił, to 
chciałem od siebie odrzucić je.

P. Szpang mi powiedział, że byłoby dobrze, 
ażeby en pojechał do Knkizowa. Powiedziałem, źe 
będę się starał uzyskać uchwałę izby radnej. I  
rzeczywiście nchwalono to, a Szpang odjechał nie 
widząc się jnż ze mną, bo byłem na 3-dniowym 
urlopie. 14 sierpnia otrzymałem list od Szpanga, 
widziałem z niego, że podejrzywa Strzeleckich — 
gdyż powiedział, że „odkrył ważne poszlaki, które 
mnie samemu wyjawi*. Gdyby był chłop, to był­

by napisał. Później nadeszło doniesienie żandar- 
merji, posłano corpus delicti, a ja  Hadynę are- 
iztowanego następnego dnia przesłuchałem, ale 
jako świadka. 16 sierpnia wyjechałem z Paparą 
do Knkizowa. Szpang wyjechał był do Jaryczowa, 
Wieczorem byliśmy na herbacie u pani Strz., któ­
ra mnie się py tała: „Czy pan mi kogo więcej nie 
zabiene z dworu?*

Powiedziałem, że mi to przykro, że co bę­
dzie można, to zrobię. Pytał? mnie się pani St. 
o pozycję Szpanga i powiedziała, że Indzie go 
nie lubią. Potem  poszliśmy spać; w necy pod 
oknem usłyszałem  chód, dlatego nic nie mówi­
liśmy. Gdy odchyliłem w nocy prześcieradło od 
okna widziałem, że szybka była zbita. Rano 
przed samem oknem widziałem złam aną kuku- 
rudzę. W piątek rano nadszedł Szpang; o spra­
wie samej nic mn nie chciałem mówić. W  dru­
gim pokoju dał mi kartkę, na której czerwonym 
ołówkiem nap isa ł, że chce ze m ną mówić w 4 
oczy. Poszliśmy do Ostrowa, mówiliśmy 2 go­
dziny, pokazał mi Szpang wszystkie eorpora de­
licti. Jakem  to usłyszał, przestraszyłem  się i do­
myślałem się, że mam przystąpić do aresztowania 
Strzeleckich; była to dla mnie chwila bolesna, 
bałem się, że będą aw antury, zażalenia i rze­
czywiście nie omyliłem się.

Udaliśmy się pod most. Szpang pokazał mi, 
gdzie leżał pngilares. Następnie zaprowadził na 
łąkę, gdzie snrdnt był. Szpang opowiadał mi, że 
ma klucz odebrany od ks. Króliokiego. Chciałem 
wiedzieć, jak  się ma rzecz z tym klnczem. Po­
szedłem do ks. Królickiego, a on mi powiedział, 
że wrócił z Jarosławia 31. lipca i wtedy oddała 
ma pani Strzelecka klacz ten, że mówiła, iż to 
od szafy ks. T. i że nie wie, dlaczego pani Strze­
lecka oddala mu ten klncz. Następnie poszliśmy 
z p. Paparą do mieszkania ks. T. i nie mogłem 
tym kluczem szafy ani zamknąć, ani otworzyć, a 
do komody klucz się nadawał bardzo dobrze.

Sądziłem, że teraz trzeba zapytać panią S,, 
a gdybym ją  zaprosił do protokołu, to będzie jej 
niemiłe, domyśli się, że ją  podejrzywam, myśla­
łem, że może poszlaki Szpanga się wyjaśnią, 
dlatego wieczorem przy herbacie zapytałem o 
klncz panią Strz., a ona pow iedziała: Klnczyk 
ten wzięłam z szafki nocnej ks. T. po wypadkn; 
to klncz od naszej starem i rzeczami wypełnionej 
szafy. Oddałam k*. Królickiemu, aby nic nie 
zginęło.

To mi się dziwnem wydawało, aby się bać o 
stare kontrakta, i że na to oddała klucz ks. Kró- 
lickiemn. To wtedy utwierdziło mnie w tem, że 
posądzenia Szpanga są słuszne. Nocowaliśmy 
znowu na naszej kwaterze, oglądaliśmy wtedy 
(17/8) piec obity, wymierzałem odbicie, były 4 
pnnkta czerwone, w piecu nie było popiołu, tylko 
ćwiartka spalonego papieru z linijkam i. Pozna­
łem, że to są szczątki kwitu kantora Sokala i 
Lilien. Szpang mi przedtem już o tem opowia­
dał, a ja  jeszcze dodatkowo znalazłem je w piecu. 
W drugim pokojn wyłapaliśmy kilka trzasek 
z plamami. Wtedy wieczór przyjechali pp. W ła­
dysław i Aleksander Strzeleccy. Weszli do nas, 
opowiadali nam o capstrzyku we Lwowie (w wi­
lię urodzin cesarza), pytali co nasi (uwięzieni) 
porabiają, odpowiedziałem, że siedzą w krymi­
nale. 18. i 19. sierpnia słuchałem świadków. 
Strzeleccy wspominali mi wtedy, że mają do 
Lwowa wyjechać w interesie, po odebranie pie­
niędzy od p. Krattera. Myślę sobie, może w in­
nym celu, miałem podejrzenie, że może ks. Tch. 
zginęły obligacje, że będą mieniali. 20. sierpnia 
pani Strz. z p. Aleksandrem i Handzią wyjechali 
do Lwowa. Wiedząc, że musi przyjść do areszto­
wania Strzeleckich, wystosowałem odezwę do 
proknratora, aby posłał funkcjonarjusza i tele­
grafowałem do policji, aby śledzili Strzeleckich. 
P. Papara odwiózł depeszę tę  20. sierpnia do 
Barszczowic.

R. S i m o n o w i c z .  Jnż przedtem mnsiał 
się pan znosić z policją, skoro telegrafowałeś do 
p. Schechtla do policji, „wiadoma osoba*.

K o w n a c k i .  Zdaje mi się, że to p. Szpang 
relacjonował. Wtedy powiedziałem ks. T„ iż zna­
leźliśmy jedną cbligację i książeczkę kasy oszczę­
dności, i przekonałem się z tego, że ks.' T. miał 
książeczki i obligacje. Gdy słuchałem ks. T., wi­
działem, że Polański podsłnehuje. Wybiegiem, od­
pędziłem go. Po południn byłem znowu u ks. T. 
znalazłem w szufladzie 1 zł. 40 ct. i postanowi­
łem pytać się panią Strz., źe znaleźliśmy pienią­
dze u ks. T., co to za wrażenie na nią zrobi. I 
rzeczywiście wrócili Strzeleccy wieozerem. Byliśmy 
na herbacie — ja, Strzelecka, Stanisław, Jan Ko­
chanowski i Papara. Powiedziałem więc pani, że 
znaleźliśmy n ks. T. pieniądze. Przerażoną zosta­
ła  tem i nic nie odpowiedziała. Przedstawiłem pa­
ni to w śledztwie — i pani pamiętała, że nic mi 
pani uie odpowiedziała.

Wtedy (20. sierpnia) przesłuchiwałem B a­
tinka, Polanowskiego i innych. Spodziewałem się, 
że Strzeleccy egzaminować będą służbę. Szpang 
nie był przy kolacji; usuwał się. Po 12. świeciło 
się jeszcze we dworze, a my mówili: „Oho, tam 
pewnie egzamin*.

21. sierpnia powiedział Szpang, że Kocha­
nowski wyjechał. Przyjechał wtedy p. Snmpor — 
spostrzegłem, że on rozmawiał za starym K ali­
nowskim. Gdy skończyłem przesłuchanie świad­
ków, wbiega do mnie pani Strzelecka i powiada, 
że ks. T. ma coś ważnego zeznać. Biegniemy 
wszyscy z lokalu komisyjnego, a do Papary po­
wiedziała pani S trzelecka: „P. Papara zostanie 
tn* na ziemię wskazując. Poszliśmy więc sami, 
a pani Strzelecka powiada: „Ks. T. dał mi po 
wypadku klucz, kazał zabrać pieniądze* i dodała, 
„że go odda teraz." Wybiegłem po Paparę, po­
stawiłem gc koło drzwi. Pytałem ks. T. czy dał 
klucz po mordowaniu dziedziczce.

Powtórzył to za mną, pani Strz. biegała po 
pokoju i mówiła m u : „Niech ks. T. powie, że
pozwolił zabrać pieniądze". Powiedziałem: nie 
wmawiaj pani. Ja  pytałem 2 razy, nie nie odpo - 
wiedział, skrzywił się; pytałem 1 gdzie książeczki, 
odpowiedział: W spodniach. A obligacje : W ku­
ferku. A gdy powiedziałem nie ma kuferka, po­
wiedział: „W kom odzie". Bałem się, że pani Str. 
później nie zechce mi pieniędzy oddać i dlatego 
spisałem z nią zaraz protokół.

Kolej do Barszczowic przychodzi po 11 
rano. Pan Sumper mógł najpóźniej przyjechać o 
12 i pół. Rozmowa z ks. T. trw ała wtedy 8 albo 
10 minut. Nie upłynęła godzina od przyjazdu 
prokuratora p. Sumpera. Sądzę, ie  wiedziała p a­
ni Strz., że to prokurator przyjechał

Później pani Strzelecka z zamkniętego kufra 
wydobyła poszewkę, wyjęliśmy z tej poszewki kil­
ka pakietów, było ich trzy —  tafć jak  obligacje 
szły —  tośmy wszystko wzięli, jak i czeki bankn 
hipotecznego na 36 000 zł. Pani Strzelecka była 
z początku przy spisywaniu efektów, a później 
wyszła i został p. Kochanowski. Włożyliśmy na- 
zad pieniądze do poszewki, zaszyliśmy, zapieczę­
towaliśmy, włożyliśmy do mego knfra i przy tej 
czynności pytała mnie pani Strzelecka dwa razy, 
czy słyszałem, że ks. T. pozwolił je j wziąć pie­

niądze — ja odpowiedziałem, ie  nie słyszałem, 
może on to później powie.

Po obiedzie pytała mnie pani Strz., co ma 
ks. T. powiedzieć, jak się zapyta o pieniądze. 
Odpowiedziałem „proszę, powiedz pani.*

Oddaliśmy we Lwowie prezydentowi papiery. 
24 sierpnia przyjechałem do Knkizowa. Wszyscy 
przerażeni byli skutkiem mego powrotu, jak mi 
później p. prokurator Snmper powiedział. Prze­
szukaliśmy kemodę i szafę. (Był już wniozek na 
uwięzienie). Klncz wziąłem — nie można nim by­
ło otworzyć szafę, także i pani Strz. nie mogła 
otworzyć. Kowal odbił listwę.

(Na tem wśród ogólnege znużenia na po­
wszechne żądanie obrońców i sędziów przysię­
głych przerwano przed godz. 4 rozprawę.

Ju tre  dalsze przesłuchanie p. Kownackiego).
Zaprzysiężenie p. Kownackiego nastąpi do­

piero po jego przesłuchaniu, ponieważ wezwanie 
tego świadka postanowionem zostało w toku roz­
prawy.

Sejm krajowy.
(Posiedzenie X X X V I I .  e d. 2Ł  stycznia.)

Początek o godz. 11. m. 40. w południe.
Po odczytaniu spisu petycyj, który sięga 

do eyfry 873, przystąpiono do porządku dzien­
nego i uchwalono na wniosek komisji prawni­
czej (ref. W aygart) bez dyskusji wnioski na­
stępujące :

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby: 
a) celem uzyskania tańszego najmu koszar dla 
żandarm erji, gminy i Rady powiatowe w lesi- 
stych okolicach położone, gdzie umieszczone są 
posterunki żandarm erji do budowy takich koszar 
zachęcał i przedsiębiorstwa budowy onych u- 
dzielaniem znaczniejszych zaliczek na przyszły 
czynsz najm u koszar po upewnieniu się, że ta ­
kowe z pożytkiem dla fuduszu krajowego użyte- 
mi będą, w sp ie ra ł;

2) ażeby zbadał i rozważył, czyliby nie na­
leżało poczynić u władz rządowych stosownych 
kroków celem uzyskania drogą ustawodawstwa 
zmiany ustaw organizacyjnych żandarm erji z d. 
18. stycznia 1850 1. 19. Dz. pp. i wydanych na 
podstawie enej rozporządzeń z d. 16. lutego 1850 
1. 110 i 1. sierpniu 1851 1. 256 D. u. k. w tym 
kierunku, by noclegowe przez skarb państwa za 
umieszczenie w koszarach jednego żandarm a 
przez dobę w ilości 2 i pół ct. funduszowi k ra­
jowemu opłacane i stosownie podwyższone zo­
stało.

Wywołano drugi punkt porządku dziennego, 
poprawioną cokolwiek stylistycznie i redakcyjnie 
ustawę o sługach (ref. Kozłowski).

P. L a s s o c k i  oświadczył, że jakkolwiek 
czuje potrzebę tej ustawy, to jednak sam ma je ­
szcze 46 poprawek, od których odstąpić nie mo­
że. A ponieważ czas je s t krótki, nagli bowiem 
sprawa propinacyjna, więc wnosi postawienie u- 
stawy o sługach na porządku dopiero po zała­
twieniu sprawy propinacyjnej, ew entualnie przej­
ście od razu do porządku dziennego, czyli (po­
prawiając się) cofnięcie z d z i s i e j  s z e g o  po­
rządku dziennego.

Sprawozdawca K o z ł o w s k i  był przeci­
wny wszelkiemu odroczeniu, ale gdy p. R o m a ­
n o  wi c  z zwrócił uwagę, że inne nagląee sprawy 
mogłyby w ogóle spaść z porządku dziennego, 
gdyby teraz przystąpiono do rozprawy nad pro­
jektem  o sługach, a p. C h r z a n o w s k i  poparł 
tę uwagę, więc Izba prawie jednogłośnie zgodzi­
ła  się na cofnięcie tego przedmiotu.

W dalszym porządku dziennym uchwalono 
94.059 zł. dodatkowego kredytu na r. 1889 dro­
gą pożyczki na  opędzenie kosztu wyższych płac 
nauczycieli ludowych (ref. Madejski).

Bez dyskusji przyjęto także zmianę statutn 
Banku krajowego zaprowadzając przyjmowanie 
w k ł a d e k  o s z c z ę d n o ś c i  na Książeczki do 
wysokości 1 miliona zł. Najniższa wkładka może 
wynosić 5 zł. Wykazy wkładek m ają być ogła­
szane.

F . Z o l l  przedstawił sprawozdanie. komisji 
szkolnej o wniosku Wydziału krajowego w przed­
miocie petycji nauczycieli szkół ludowych w Rze­
szowie o podwyższenie płac. Uchwalono bez dy­
skusji :

1. Kierowuikowi i nauczycielom rzeczywi­
stym czteroklasowej szkoły męskiej w Rzeszowie 
przyznaje się od 1. stycznia 1889 w drodze wy­
jątkowej stałe podwyższenie płacy w kwocie po 
50 zł. rocznie.

2. Nauczycielom młodszym w powyższej 
szkole wymierzoną zostanie płaca w stosunku ozna­
czonym ustawą według pł&ey podwyższonej uauezy- 
cieli starszych.

3. Upoważnia się Radę szkolną krajową do 
zaasygnowania płac powyższych z funduszu szkol­
nego krajowego od dnia 1. stycznia 1889 roku.

K ilkadziesiąt petycyj rozmaitych nauczycieli 
i nauczycielek o wsparcia lub zapomogi przeka­
zano kraj. Radzie szkolnej w przypuszczeniu, że 
mimo polepszenia płac mogą zachodzić wyjątkowe 
stosunki do uwzględniania. Załatwiono dalej przy­
chylnie petycje: Marji Karpuszkowej, wdowy po 
emer. inżynierze melioracyjnym o dodatek na 
wychowanie dzieci; Pauliny Pawulskiej, wdowy 
po archiwiście o zapomogę i Teofila Baranowskie­
go, asystenta technicznego o dodatek osobisty.

Petycję gr. kat. komitetu parafialnego w Na- 
dwórnie o zapomogę na o d n o w i e n i e  s t a r o ­
ż y t n y c h  o b r a z ó w ,  tudzież petycję komitetu 
towarzystwa r y b a c k i e g o  w Krakowie o sub­
wencję przekazano Wydziałowi krajowemu.

P r z e j ś a i e m  d o  p o r z ą d k u  d z i e n ­
n e g o  lub przekazaniem do Wydziału krajowego 

[ dla załatwienia, — załatwiono bez dyskusji zbio­
rowo 32 petycyj rozmaitych o s ó b  p r y w a t n y c h  
lub stowarzyszeń o zapomogi i wsparcia.

Z porządku referował p. Z b o r o w s k i  pe- 
tycję dyrekcji gal. Towarzystwa kredytowego, aby 
Wydział krajowy zabrał sobie depozyt walorów 
(około 5000 zł.), należących do fundacji stypen- 
dyjnej śp. Ant. Brzezińskiego, i złożonych tam ie 
od r. 1863 z polecenia namiestnictwa bez dalszych 
zarządzeń. Fundacja ta została tedy widocznie za­
pomnianą. P  i e t  r  u s k i wyjaśnił, że fundacja ta 
nie jest w zarządzie Wydziału krajowego, tenże 
nie może więc bez wiedzy władzy fnndacyjuej 
przyjmować tego depozytu. Uchwalono tedy, aby 
Wydział krajowy porozumiał się z Nam iestni­
ctwem. . _

Przekazaniem do krajowej Rady szkolnej 
do załatwienia — załatwiono bez rozprawy pe-
ty y 0 !

a) Grona nauczycieli etatowej męskie; cztero­
klasowej szkoły w Drohobyczu o systemizowanie 
czwartej posady starszego nauczyciela.

b) Rady szkolnej miejscowej w Łnczycaob, 
powiatu sokalskiego, o przeistoczenie szkoły filial­
nej w Bobiatynie na szkołę etatową.

o) Rady szkolnej miejscowej w Byczynie, po- 
wiatn chrzanowskiego, o przeistoczenie jedno-kla-
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aowych szkół etatowych w Byczynie i Jeleniu na mi (co przypisać nałoży wytrwałej pracy i taktów 
dwu-klasowe szkoły. ( politycznemu długoletniego marszałka powiatowego

d) Jana Kantego Tatary, nauczyciela w Li- ; kg. Franciszka Sawy) pożegnał deputację serdecznie, 
szkach, pewiatu krakowskiego, o przyznanie mu , nikogo jednakże z deputacji na recepcję nie prosił! 
dedatku za kierowoictwo w kwocie 50 zł. rocznie, ! Rabin Abraham Ohrenstein w Tłnmaczu nigdy 
lub zarządzenie, aby szkoła w Liszkach na więcej- ' nie egzystował, osoba tego nazwiska została w arfcy- 
klasową przekształconą została. : kule powyższym Dziennika Polskiego- tendencyjnie

e) Zwierzchności gminnej Rogóżno, powiatu ! zmyśloną, za co też rzeczona redakcja, a względnie 
iydaczowBkiego, o przeistoczenie szkoły filialnej j jej dowcipny korespondent przed sądem za występek 
na etatową. ; z §. 491. c. k. odpowiadać będsie.

f )  gminy miejskiej Grzymałowa proszącej o ] Z głębokim szaeuukiem
cztero-klasową szkołę. i Alfred Ornstein

g) Bady szkolnej miejscowej w Prusach, po- i o. k. notarjusz w  Tłumaczu,
wiatu krakowskiego, o przekształcenie szkoły filial- j * P o w ięk szen ie  p e rso u a lu  sądow ego. Pre- 
nej w Prusach na etatową. ; zydent krakowskiego sądu krajowego" wyższego Zbe-

P. R o m a n o w i  cz przedstawił następu ją -; r0WBki odesłał do Wiednia refarat, przygotowany 
ce petycje : { przez radcę Szurka w sprawie powiększenia liczby

. ,  S tanisław a Drozda, nauczyciela w Woli rzę- ; 8ij,dćw i sił służbowych w okręgu tamtejszego sadu 
dzmskiej, o wliczenie 5 la t ęy tużonych przy j wyższego. Prezydent czyni przedstawienie, iż oożada- 
wojskn do lat 3i ■by nauczycielskiej. Przyjęto = neiB by|oby otwareie dwóch sądów kolegialnych w 
przejście do porządku dziennego. F rydryka Rze- j ^owym Targu i Tarnobrzegu, erez dwóch sądów po- 
pm skiego, był ig nauczyciela udowego, Proszą- i wiatowych w Jaworznie i Z-Jiluczynie. Dalej powię- 
cego o wymiar dożywotniego daru złaski, albo o ■ każenie • dwie posady liczby radców sądu krajowego 
odprawę, lub wreszcie o stosowna zapomogę; od- ; -wyiazego, o dziesięć posad radców sądu krajowego, 
stąpiono Badzie szkolnej. Zofii M ahnhaupt, wdo- 0 pięć posad sekretarzy, o 58 posad adjunktów są- 
wy po dyrektorze szkoły ludowej w Wieliczce, Nowych, o 60 pesad kancelistów i tyluż woźnyeh dia 
o przyspieszenie wypłaty emerytury;^ odstąpiono : g^dów powiatowych. Prowadzący księgi hipoteczne. 
Radzie szkolnej do ściślejszego załatwienia. F rań- ! Wgdług przedstawienia, otrzymaliby Vlll. rangę. Li- 
ciszka L indner, nauczyciela w Konkolnikach, o ogba auskultantów miałaby być zwiększoną o trzy- 
doliczeme do służby_ nauczycielskiej czasu spę- i śziestu z warunkiem, aby nie było wcale bezpła-
dzonego w czynnej służbie wojskowej; uchwalo­
no przejść do porządku dziennego. Tadeusza 
Krawca', nauczyciela w Białobrzegach, proszące­
go o uzupełnienie płacy do kwoty 297 zł. za czas

tnych, tylko z adjutami po 600 i 800 złr. Liczba 
elewów kancelaryjny oh dla urzędów koiąg gruntowych 
miałaby być zwiększoną o 10 posad.

od 1. grudnia 1876 do 1. stycznia 1886; uchwa- J * T  W S°'•i s  • ł i a ji_ j  ■ t i  ' u *  bote dni* 2o. om. pierwszy wieczorek z tancami.
lono przejść do porządku dziennego. Jakobą j P() * tek 0 dzi)li/ 8 wie' zorem. Lista otwarta. Bi.
Gronka, tymczasowego nauczyciela, w Brzostowej . ^  ’ dawffne b d w gobot do dzi 4
Górze, o przyznanie mu w drodze łaski pła- Nagt 5 w4igozor9k 0?i b d J e 8j /  dniaP f 6 .
cy za czas dwumiesięcznej służby wojskowej j br
w roku 1887, tudzież o wynagrodzenie za g o -j J s ' . .
ł ń i y  nadobowiązkowe, przedtem udzielane;,1 D al n* dochód koloni] wakacyjnych odłożył ko- 
odatąpiono Badzie szkolnej kraj do zatettwienia. 0 na ni*di'i*l$ d- ^7 , l ute£°- ̂ to n' 9 otrzymał
Herza B hrlicha, nauczyciela religii izraelickiej zaPT0®z9I)11 1' * braku adresu, pi zez aomy.kę lub z 
w Żółkwi, prosząceero o nem uneraeję za naukę I P°w°dn azaSul)1®m“ na P°czol0i J-a®*T sl5 zgł°filć h- 
religii, odstąpiono Radzie szko nej. Ks. Sylwe- st°wnie do hr. J. Potockiego w Dublinach 
s tra  Piórka, proszącego o remuneraeję za udzie­
lanie nauki religii w dwuklasowej szkole w K ry- 
stynopolu odstąpiono Badzie szkolnej. J^rz?go 
Michałowskiego, rzeczywistego nauczyciela szko­
ły etatowej w Mizuniu, o pierwszy dodatek pię­
cioletni, uchwalono przejść do porządku dzienne­
go. Stanisława Dymka, emerytowanego nauczy­
ciela, o załatwienie jego sprawy em ery ta lnej;
Sydonii W aw rzeckiej, nauczycielki przy szkole 
filialnej w Brzeżnej, o udzielenie jej stałej po­
sady; Jana Lubieńca, nauczyciela szkoły ludo­
wej w Bueniowie, o przyznanie mu datku za 
kierownictwo, tudzież o systemizowanie drugiej 
posady nauczycielskiej przy szkole tamtejszej, 
przekazano Badzie szkolnej krajowej.

(Dok. nast.)

* B al te ch n ik ó w . Komitet artystyczny pracuje 
ohecnle nad przyozdobieniem sal balowych. Sala 
wielka obita będzie materjami koloru pempadour. Sa­
la wstępua przemienioną będzie w salon niebieski. 
Sala przeznaozsna na odpoozynek będzie udekorowa­
na na temat: „Kilka chwil w podziemiu", a ponie­
waż okazała się za małą, będsie powiększona przez 
przyłączenie de alej ubikacyj bocznych, tudzież przez 
przybudowanie ozęśel zewnątrz budynku, dla utwo- 
rzeaia kaskady. Będzie tu niewidziany dotąd u nas 
ebraz podziemia z wszelkimi właściwościami, tylko w 
w naturae widzieć się dającymi. „Wieczna lampa", 
rzeźba prof. Marconiego, kompletować będzie przecu­
dny widok, nastręoząjącj się oozom w chwili pobytu 
w pedziemin.

* B al p raw n ik ó w , cieszący się zawsze nie- 
zmiernem powodzeniem, odbędzie się w tym karna­
wale dnia 9. lutego. Komitet dokłada wszelkich sta­
rań, by bal ten pod względem świetności i wystawy 
przewyższył poprzednie. Koszta łożoue przez komitet 
wynoszą przeszło 1000 zł. z czege przeważna ezęśó 
obróconą została na dekorację sali i porządki tańców. 
Co do dekoracji trudne zaspokeió ciekawość niecier­
pliwych, gdyż komisja dekoracyjna uchwaliła pod tym 
względem zachować tajemnicę, aż do dnia balu. Na­
tomiast oglądaliśmy porządki tańców wykonane przez 
tutejszego introligatora pana Kuezabińskiego ; odzna­
czają się ene wielką i eleganoją i starannością wy­
konania.

Zresztą nadmienić musimy, że prszydjum komi­
tetu składające się z JE. p. Simonewiuza, dr Jana 
Czaykowskiego, br. Alfreda Kannego 1 panów prozy- j

M a  n i ń o w a  i zamiejscowa.
Lwów dnia 24. stycznia.

* M ar j a  h r .  P o to e k a  wyjechała do Cannes.
* Radea namiest. Kosiński ze Lwowa został 

przy przeniesieniu swojem na własne żądanie w stan 
npeozynkn mianowany radcą dworu z uwolnieniem 
od taksy.

* Mianowania. Bada szkolna kraj. zamiano­
wała nauczyciela Jakćba Lucia rzeczywistym nauczy- 
eitlem szkoły w Mianowieaoh; Władysława Pietrzy- 
okiego w Rzędsinie rzeczywistym nauczycielem szkoły j dontów Edmunda Mochnackiego i ~ Karola Poglicsa, 
etatowej we Wróblowioach; Wilhelma Drezdewskiege | j ako też i oały komitot złożony ze 150 prawników, 
rzeszywistym nanazyoielem, tudzież Klementynę Żabie-1 dają rękojmie znakomitego pod każdym względem re- 
rzewską itałą nauczycielką młodszą szkoły ludowej > łnltatu.
w Ulanowie. j Zaproszenia zostały już rozesłano. Kteby zaś

Minister spraw wewnętrznyeh mianował wice- takowego nie etrzymał, a pragnął być na balu, zeehoe 
sekretarza ministerstwa Tomasza hr. Ledóohowskiego sję zg |68iń w kancelarji Tow. „Biblioteki słuchaczów 
i sekretarzy namiestnietwa merawskiego Stanisława prawa0, ul Zimorowioza 1 22, oodziennie między go- 
Masłowskiego i Adama hr. Remera starostami na diiaą 3—4 popołudniu, do sekretarza komitetu bale- 
Morawie. wego p. Leena Mateekifgo.

* O dznaczen ie . Oesarz nadał krzyż orderu * W y d z ia ł re s u rs y  u rz ęd n icze j zaprasza 
Francuska Józefa aktorom nadwornym: Baumei- 0zł(mkówJ reiur8y i tyQhże rodziny na zebranie towa-
strowi Hartaanowi, Sehauemn i śpiewaki* nadwor- ki które .Ą  odb dzie d. 87. bm. o godz. 7. wie- 
nym Mayerhofferowi, Sommćrowi oraz kapelmistrze- ^  wła8 lokalu ul Czarneckiego 1. i .  I. 
wi opery nadwornej Buchsowi, wreszcie idziehł piętrfl Członkowie resursy, którzy w tej zabawie n-

_^lł rae 1 A ‘dwornej, śpiewaozoj opery Leh- pragną, raozą zapisać się na listę, która
mannównej. będzie wyłożoną w kanoelarji resursy d. 24. i 25. bm.

* Zmarli we Lwowie: Franciszek Knoll, urzę- Bilety wstępu wydawane będą w piątek 25 bm. od 
dnik kolei państwowej, przeżywszy lat 34. Karol g—g wiee*ór, poczem lista stanowczo zamkniętą 
Szandrewski, właściciel realności, w 43 r życia. zostanie.

Apolinary Eogawski, b. dzierżawca dóbr, zmarł Następne wieczorki z tańcami odbędą się dnia
w Malechowie w 55 r. życia. 10. i 24. lutego 1889 w sali „Frohsiuhu11.

Mikołaj Sarnecki, długoletni korespondent pism j * T (m  skIe o b r a n i e  członków Tow. ped. 
warszawskioh z Wołynia, zmarł d. 16. bm. L , , ,  . t . v .  - , . „ r  . r

Na zamku Żak pod Ozasławiem czeskim, zmarł! ? ,!„  I
hr. Emanuel Komers-Lindenbaoh, były prezydent wyż­
szego sądu krajowego we Lwowie i minister sprawie­
dliwości w gabinecie hr. Belereoiego.

W Paryżu zmarł słynny maiarz, ozłonek aka­
demii paryskiej Cabanel.

* S p ro sto w an ie . Z Tłumacza otrzymujemy na­
stępujące pismo : „Z powodu artykuliku umieszczo­
nego w 14, numerze Gaz. Naród, z d. 17. bm. 
p. n „Deputaoja Rady pow. Tłumackiej u p. Na­
miestnika", widzę się zmuszonym upraszać Szan. re­
dakcję o następujące sprostowanie : Artykuł ten u-
mieszozony w ślad za doniesieniem Dziennika Pol­
skiego, (sr. 16. z d. 16. bm.) opiera się na da- 
nyeh, które zostały przez redakcję Dziennika Pol­
skiego a względnie jej korespondenta tłumackiego z 
umysłu przekręcone i w większej części zmyślone, 
ażeby mnie publicznie ośmieszyć.

Na ozele deputacji Rady pow. Tłumackiej u 
pana Namiestnika w dniu 13. bm. nie był ks. Sawa 
marszałek powiatowy, gdyż leżał natenczas chory we 
Lwowie. Na ozele deputacji składającej się z ozłon- 
ków Wydziału pow. Tłumaokiogo był zastępca pre- 
■esa: Es. Abdyasz Szeparowiez gr. kat. proboszoz z 
Oleszy i dalej pan Jan Ohanorioh właściciel dóbr 
Miłowania, p. Teofil Witosławski rejent i bnrmistrz 
i  Tyśmienicy, p. Djm itr Deputat, naczelnik gminy 
Olszanicy i ja  niżej podpisany Alfred Ornstein c. k. 
notarjusz, ozłonek Rady i Wydziału pow., prezes Ra­
dy n»dz. Tow. zal. eszozędności w Tłumaczu, czło­
nek Rady szkol, okręg, i prezes Tow. kasynowego 
tłumackiego; ( n i e  r a b i n  A b r a h a m  O h r e n ­
s t e i n . )

Jestem urodzony w Kniażdworze pod Kołomy­
ją, z ojca śp. Jakóba, dzierżawcy dóbr kameralnych 
Peozyniżyn i Jabłonów z atynenojami, z matki śp.
Amalii de Leliwa Klemensiewiczów; z dziada śp.
Adelfa Ornsteina, niegdyś asesora magistratu śnia- 
tyńskiego.

Jestem od r. 1872 notarjuszom w Tłumaczu, 
przedtem zaś służyłem jako o. k. adjunkt przy są­
dzie obwod. w Stanisławowie, urodzony i wychowa­
ny w wyznaniu rz. kat. narodowości polskiej.

Ekscelencja p. namiestnik kardzo łaskawie de- 
putapję przyjął, wyraził swe zadowolenie z pewodu 
nabranego przekonania, że powiat tłumacki może

godz. 8. wieczorom w sali bibliotecznej Kasyna miej- i 
skiogo. Urządzeniem wieczorku muzykalnego zajął się J 
p. Edmund Urbanek, a współudział artystyczny przy- i 
rzekli łaskawie między innymi: pani B. M., panna
Grergowiozówna, p Mańkowski dyr. szkoły gry na 
eytrze pp. Berkowski, Glodlewioz, Janikov.ski i Wi- s 
toszyńaki. ?

* W  T a rn o p o ls i le in  kandyduje na miejsce de- j 
putowanego do Rady państwa po śp. Kazimierzu Gro- i 
oholskim, z okręgu małych posiadłości Turnepol-Zba- j 
raż-Skałat, hr. Jerzy Borkowski, pm es Bidy aowia- j 
towej trembowelskioj. j

* Pl^oiliocja. P. Ignacy Wielgus, rodem z Bro- i 
dów, w Galicji, otrzymał na uniwersytecie jagielloń- i 
skim w Krakowie stopiań doktora praw. (

* T o w arzy stw o  w zaj. pom . u czes tn ik ó w  i 
p o w s tan ia  z r .  186-3, zebrało się w ubiegłą nie- ■ 
dzielę po południu o godz. 5. w sali kasyna miej- i 
skiego na walne zgromadzenie.

Zgromadzonych powitał prezes Towarzystwa 
p. J. K. Janowski, przyozem zaznaezył wzrost Towa- : 
rzystwa (liczy ono już 500 członków) i pomyśiny jego , 
rozwój. j

Poozem odczytano sprawozdanie za r  z. Csleiu i 
ułożenia regalaminu dla wydziału, wybraną została 
osobna komisja, inna zaś komisja ma badać podania ' 
o przyjęcie do Towarzystwa. Unormowano także kwe- i 
stję wsparć, k.órych udzielać należy potrzebującym. : 
Na razie za zasadę przyjęto odmawianie stałych, a 
udzielanie prowizorycznych tylko zapomóg. W nagłych 
wypadkach może prezydjum na własną rękę udzielać 
wsparcia do wysokośoi 5 zł.

Stan kasy towarzystw* wykazuje znaczny przy- , 
róst ho 808 zł. 83 ot. a to zarówno w fonduszu za- ' 
pasowym towarzystwa jak i w funduszu obrotowym. 
Dochody Towarzystwa wynosiły w r. z. 2.013 zł. , 
65 ot., z czego na wydatki obrócono 1.704 zł 32 ct. : 
Wsparć i zapomóg rozlano w kweoie 527 zł 50 ct. 
Fundusz zapasowy wynosi 1656 zł. 95 et., obrotowy 
308 zł. 83 ot. Za pośrednictwem delegatów i człon­
ków zebrano ogółem 746 zł. 99 ot., z tego zaś wy­
dano 213 zł. 83 et. Kwota ta nie jest jeszoze objętą 
sprawozdaniem kasowem.

Zgromadzenie udzieliło wydziałowi absoluterjum 
a w miejsce 4 wylosowanych ozłonków wybrało pp. ;

De komisji kontrolującej wybrani zostali pp. : 
| Onyszkiewicz Zdzisław, Wewiorski i Dąbozański.

Wnioski pp. Habichta, delegata z Tarnowa, 
w sprawie udzielania zapomóg biednym 3ynom człon­
ków towarzystwa, uczęszczającym do gimnazjum w Tar­
nowie i dra Bronisława Dulęby w sprawie zmiany 
§. 1. statutu, a to w tym kierunku, ażeby towarzy­
stwo wspierało także i nie ozłonków, odesłano de 
wydziału.

Za lokal dla Towarzystwa nie potrzebował wydział 
żadnej niszezaó opłaty. Stowarzyszenie kateliekish rę­
kodzielników „Skała* ofiarowało uprzejmie de dy­
spozycji odpowiedni lokal, za eo wydział wyraża po- 
dziękowanie.

* W y s ta n a  In s ty tu tu  S ta u ro p ig ijsk leg o  z
każdym dniem dopełnia się uowemi wspanialcmi oka 
zatui. Między innemi dostarczono jej bardzo piękny 
ornat, przerobiony z ruskiego omofaru z katedralnego 
kościoła ormiańskiego i wspaniałą mitrę z kaledry 
ruskiej we Lwowi*. Zwracamy uwngę, że wystawa 
przedłużoną zosteła do 28. lutego b. r., jeot więc 
dość czasu, ażeby każdy, kto nie miał- sposobności 
jej zwiedzić, uczynił to jeszoze. Zaznaczyć t?ż należy, 
ża wystawę zwiedzali gośoie z Wiednia, Warszawy, 
Poznania, Krakowa, Kijów?., Ozerniowiec i t. d. nie 
szczędząc ani trudu, ani grosza, aby tylko poznać 
starożytne zabytki Rusi.

* N a p o sied zen iu  c e n tra ln e j k o m is ji  a r  
c iieo leg iczn e j w Wiedniu dnia 21. grudnia, kon­
serwator prof. Zacharjewiez zdawał sprawę o arobi- 
tektoniczno-aroheologicznej wartości synagogi w Żół­
kwi, a konserwator hr. Szeptycki zwrOoił uwagę na 
kośoiół Pojezuicki w Przemyślu, przeznaczony na zbu­
rzenie, zalecając utrzymanie tej świątyni. Komisja u- 
chwsliła poprzeć to zapatrywanie jak najusilniej u 
c. k. ministerstwa wyznań i oświaty, przyozem refe­
rent j.’j dr. Ilg, stwierdził, że kościół Pojezuicki w 
Przemyślu stanowi jeden z nader rzadkich okazów 
budowlanych przejśoia stylu odrodzenia do baro­
kowego.

* Spadek po  K raszew sk im . Po uregulowaniu 
interesów majątku wy oh J. I. Kraszewskiego, spuści­
zna po znakomitym powieściopisarzu okazała się zsa- 
ozniejszą, aniżeli mniemano zrazu. Wynosi 98 000 
rubli, snma zaś ta jest własnością żony, dwóch cćr.k 
i dwóch eynów. Do masy spadkowej nadto nie we­
szła jaszcze biblioteka, która jeżeli ale znajdzie na­
bywcy ryozałtem, sprzedana będzie częściowo. Co do 
rękopismów i książek odnosząoyoh się do dziejów kra­
jowych i ro3yjskioh, objawiła ohęć nabicia ich biblio­
teka oesarska w Petersburgu.

* E g za m iu a  k w a lifik acy jn e  rozpoczną się 
przed stanisławowską komisją egzaminacyjną dla na­
uczycieli szkół ludowych pospolitych dnia 18. lutego 
1889. Podaaia należycie udokumentowane, zawierające 
również dokładny adres i ostatnią pocztę należy wno- 
sió za pośrednictwem odnośnych rad okręgowych naj 
dalej d.o 6. lutego na ręos radoy szk. kraj, p. Bara­
nowskiego we Lwowie.

* Z k o le i K a ro la  L u d w ik a . Podajs się niniaj- 
szem do publicznej wiadomości, że od 1. lutego po­
cząwszy, pociągi kurjerskie nr. 1. i 2. zatrzymywać 
się będą warunkowo po 1 minucie aa stacji w Sfcwa- 
rzawie w oclu przyjmowania i wysadzania podróżnych 
i ich pakunków. Poaiągi te zatrzymywać się będą w 
Skwarzawie tylko wtenczas, jeżeli się, zgłoszą podró­
żni, którzy na tej stacji wsiadać lub też wysiadać 
zeohoą. Bliższych szczegółów powziąśó można z doty­
czącego ogłoszenia.

* S ty p e n d ju m . Namiestnictwo nadało opróżnio­
ne stypendium z funduszu naukowego, przeznaczone 
dla młodzieży ruskiej narodowośoi, w kwocie rooznych 
105 złr. poeząwBzy od roku szkolnego 1888/9, An­
drzejowi Stachnowiazowi, słuchaczowi I. ioku filozofii 
w nniwersyteeie lwowskim.

* D la  w y d łużonych  ck . podoficerów  waku­
ją jedna a ewentualnie dwie pesady kancelistów przy 
kierujących władzach skarbowych w obrębie galicyj­
skiej kraj. dyrekcji skarbowej z terminem podań do 
24. bm. Posada kanoelisty przy prokuratorji skarbu 
we Lwowie, ewentualnie ekspozyturze tejże władzy 
w Krakowie z terminem do 28. bm. -  Posada oy- 
wiluego ajenta w charakterze prowizoryeznym przy 
dyrekcji policji w Krakowie z terminem do 30. b. m. 
Posada woźnego przy sądzie pewiatowym w Kolbu­
szowej, ewentualnie przy innym j ikim sądzie w o- 
brębi# wyższego sądu Lraj. w Krakowie z terminem 
do 6. lutego.

* Ś m ie rć  w sk u tek  o tru c ia . Żydówka Ita Bil- 
derowa w Jaryozowie, pow. lwowskiego, handlująca 
siemieniem, wsypała do takowego, celem wytępienia 
szczurów, arszeniku. Zapomniawszy o tem, jadła sama 
siemię, wskutek czega zaohorowala i mimo szybkiej 
pomec.y lekarskiej zakończyła życie.

* Pożal* na obszarze dworskim w Rzepniowie, 
pow. kamioneckim, zniszczył zabudr wania stajenne, 
przyozem spal.ło się 24 koni, krowa i 9 sztuk jało- 
wnika. Szkoda w przeważnej części ubezpieczona. 
Przyczyna pożaru dotąd nie została zbadana.

* N a zupę ru u ifo rd z k ą  złożono w handlu J. 
Dreilera i Synów plao kapitulny 1, 2. od dni* 12. 
do 19. bm : Przewielebny ks. infułat dr. Jurkowski 
10 złr., ks. kanonik Stańkowski 5 złr., JW. nr. Ar­
tur Gołnchowski 50 złr., K. W. 6 złr., p. Zalewska
1 złr. Razem 72 złr. Rozdano od dnia 12. dc 19. 
bm. 1545 poroyj chlebu 1548 porcyj zupy.

* s t a n  p o w ie trz a . Obserwatorium szkoły poli­
technicznej donosi 25. stycznia : /

W ubiegłej dobie licząc od 12, godz. w połu­
dnie mieliśmy wiatr z północnego zaohodu , niebo 
zamglone, a powietrze wilgotne.

Średnia temperatura doby była — 6'4B O, naj­
wyższa — 4 8n C, najniższa — 8-4B G dziś nad ranem.

Śuieg padał kilka razy dając łącznego opadu 
l -0 mm.

Zuiżka barometryczna 750—755 znajdowała się 
w Sycylii; zwyżka 780 — 775 w Irland ji; zniżka 
drugorzędna w Norwegii.

Stau barometru zredukowany do poziomu mo­
rza był dziś o 9 rano 767 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 24. stycznia :

Wiatr z zachodu, średnia temperatura doby nie­
co się obniży, niebo w znacznej części zamglone, po­
wietrze miernie wilgotne; opad woale nieznaczny.

v J u t r u ,  25. stycznia: św. Nawrócenie ś. P.
św. Jermyia.

m 1. i  tri f d
więcej czynnego i więcej samodzielnego prowa-

3 *11 V  ITf>| dzeuia tychże.
tAA/jij IftAii, i Dziś o 7 zbiera się koło sejmowe dla wybo- 

j ru na podstawie owej listy proponowauej przez;
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dzi ś we ozwartek ho lisję. Trzeba mieć nadzieję, zwłaszcza po wczo- 

koneert kempoeyterski Z. Noskowskiego, z współudzia- raja/.ej dyskusji, źe w kole nie zbraknie starań 
łem panny Pawlikównej, pp. Jerzyny i Borkowskiego, celem zatarcia skrajności stronniczych w wyborzo 
chórów „Lutni11 i wzmocnionej orkiestry teatralnej k o m i t e t u  w y b o r c z e g o
pod osobistem kierownictwem kompozytora. — W pią- i 
tek „Na łasee zięcia" komedja Barriera w 3 aktach, i 
Drugi występ p. Fiszera. — W sobetę „Aida11 z pa- I 
niami Pawlików i Helier. ;

— P a n  M y e z u g a ,  ebeonie wyetępująey w War- ■ 
stawie, etrzymał zaproszenie od dyrekeji londyńskie- i
g , teatru .O rn a t  Garden" na cztery sezony, trwają- : agałek‘  ^  " V id u U c *  “u m a r ł /
ee oo roku od połowy maja do końoa lipoa. | „   ̂ J n . . . * ,B erlin  d. 24. stycznia. Studenci urzą-

® i dzali na urodziny cesarskie (27. bm.) galo-
Tp, tj, f „ j wy korowód z powozami, co jednak niemiłe

<-!K. O f lO S S I K  O i było cesarzowi, oburzonemu na studentów
, . . , , " i z powodu szerzenia się między nimi ateizmu,

wodu zupełnego braku chęci do kupna na dzisiaj-i > w b r e zwyczajów 1, nie ogłosił rezul-
s;,ym targu na Kleparzn, obroty bardzo były ogra- +‘ +” |  " ’;I’"............. “ a - ł , ! -
niczone i przez to tylko w cenach żadne znaczniej­
sze zmiany nie uwidoczniły się.

T e i n y  „Gazety Narodowej*4.
T ry est d. 24. stycznia. Istryjski mar­

ża jęoamień od 6 .— do 6.75 zł., za owies o4 
6.25 do 6.50 zł. (z akcyzą.) — Wsrystke za 100 
kilogramów.

G ie łd a  zbożow a w  K rak o w ie . Odnośnie 
do wniosku przez dra Weigla na posiedzeniu w 
dnia 22. listopada 1888 r. poatawiunego, a przez 
Radę miasta przyjętego, zaprosił prezydent na 
dzień 18. bm. zwołaną przez siebie ankietę, któ- 
raby się nad uporządkowauiem obecnie istnieją­
cego już targu zbożowego, oraz nad założeuiem 
giełdy zbożowej zastauowiła. Do ankiety zapro­
szeni zostali jako ludzie fachowi i z targiem zbo­
żowym należycie poznajomieni pp. Barach, Kieaz- 
kowski Henryk, Kirchuiayer, Leo, Mirtenbaum, 
Mendelsburg, Jnliusz Przeworski, Scipio, Spira i 
Weige.l.

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodni­
czącego, który zauważył, że przez giełdę zbożową 
nie należy rozumieć wybudowanie samego tylko 
gmachu, lecz aprowadzenie taaże rzeczywistej 
instytucji giełdowej i wezwaniu obecnych do 
zastanowienia się nad tem, czy nważają taką in­
stytucję w Krakowie za potrzebną, wywiązała się 
obszerna dyskusja, w któroj wszyscy obecni wzięli 
ndział.

Pn, Len, Spira i Kieszkowski oświadczyli się 
przeciw urządzeniu instytucji giełdowej z tego po­
wodu, iż uważają, że urządzenie giełdy zbożowej 
jes t niemożliwem, jeżeli nie ma jeszcze odpowie­
dniego rushu handlowego.

Pp. Baruch, Mendelsburg, Spira i Kirch- 
inayer przemawiali natomiast gorąco za otwarciem 
instytucji giełdowej, przez nadania bowiem pe­
wności zawieranym interesom, stosunki handlowe 
niewątpliwie się skupią i ożywią

tatu swej audjencji u cesarza na tablicy. 
Korowód zaniechany.

B erlin  d. 24. stycznia. Nord. A lle . Ztcr 
Płacono za pszenicę białą od 7.50 do 7.90 j gowie wymysłem wiadomość pochodzącą z 

ił., za. czerwona od 7.40 do 7.80 zł., za żółta od I T a ■ i.a ■ j ^ .
7.40 do 7.75 zł., za żyto od 6. -  do 6.40 zł., Lofldyn “ 1 powtórzoną przez jedno  z pism

- - - - - berlińskich, jakoby rząd angielski postanowił
traktat, na mocy którego żadne mocarstwo 
europejskie nie może rnieć przeważnego wpły­
wu na wyspach Samoa, stanowczo utrzymać 
wr mocy, i jakoby Anglia i Zjednoczone Sta­
ny Ameryki wysłały do Berlina noty dyplo­
matyczne, w których ganią postępowanie nie­
mieckiego ajenta na wyspoch Samoa, jako 
sprzeciwiające się traktatom i dyplomatycznej 
etykiecie i dodaje od s ieb ie :

„Jakkolwiek ani Anglia, ani Stany Zje­
dnoczone nie wysłały do Niemiec takiej noty, 
niemniej jednak Niemcy uszanują prawa, któ­
re nabyły inne państwa w skutek traktatów 
zawartych z wyspami Samoa.®

P a ry ś d. 24. stycznia. Zaprzeczają 
twierdzeniom niektórych dzienników, jakoby 
księciu D’Aumaie miano pozwolić powrotu do 
Francji.

M adryt d. 24. stycznia. Królowa 
przyjmując deputację parlamentu, odpowie­
działa, że wiernie przestrzegać będzie osta­
tniej woli swego małżenka, i dalej prowa­
dzić będzie jego dzieło, aby zaskarbić sobie 
także miłość narodu i sprawiedliwy sąd Li- 
storji.

Sofia d. 24. stycznia. R ezyden t an ­
g ie lsk i 0 ’Connor wrócił na  swoje stanow isko. 

Londyn d. 24. s ty czn ia . Dochodzą tu  
_ - r - ,  . „różne szczegóły o rozbójniczem  postępow aniu

Po długiej dyskusji zgodzono s.ę na roz- Niemców na Samoa. N iem ieckie s ta tk i  wo- 
dsieleme kwestji uporządkowania targowicy zbo- i „ » k k i |k  domów a
żowej, od założenia giełdy i uchwalono na wnio- ■», P ^ AmeryKan m *11** aomow 
sek p. B arucha: „Ankieta uznaje potrzebę u- / chorągw ie am erykańsk ie zdarli z  nich i w 
porządkowania targu zbożowego w Krakowie i u- j ogień rzucili. K łlku  też obyw ateli am erykań- 
stanawia podkomisję z pp. Baruoha, Kirchmayera, f skich uw ięzili na wodach n eu tra lnych  i na 
dr. Leo i Spiry złożoną, która po należytym zba- niem iecki s ta tek  wojenny przenieśli, zkąd je -
daniu sprawy i zebraniu potrzebnych dat prze 
dłoźy następnie ankiecie swoje wnioski. Zarazem 
przekaiano tejże komisji wuiosek p. M irtenbaum*: 
„Ankieta nznaje potrzebę założenia giełdy zbożo­
wej w Krakowie*.

D y w id en d a  od akey j k o le i c z e rn lo w iec - 
k le j, bodzie wynosiła, wedle doniesienia Frem- 
denblattu, podobniej jak w r. z. 13 zł. 50 ot., 
czyli 63/4.°/<» kapitału akeyjnego.

W iedeń  22 stycznia. Na dzisiejszy targ dowie­
ziono żywej nierogacizny galieyjskiej 3794. Ciężkich 
bagunów i średnich 2982. Razem 6776.

GalioyjsKą nierogaeiznę płacono po 30, 32, 35, 
ciężkie bagony 45 dc 47 zł., Średnio-oiężkie 38 do 
42 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Ostatnie notowania produktów
z dnia 24. stycznia 1888.

Lwów: pszenica S‘40 do 7‘30, żyto 5’30 do 5’75, 
jęczmień browarny 5’50 do 7'—, owieB 5 .’0 do 6'—, groch 
6 50 do 10-—, wyka 5'25 do 5-75, rzepak 13-— do 13 GO, 
lnianka do — , koniczyna czerw. 501— do 60’—, 
koniozyna biała 45-— do 56 —, izwbdzka —■— do — .

Tarnopol; pzzenica 6’25 do 7-20, żytc 5-10 do 
5‘35. jęczmień browarny 5-50 de C 50, owies 5-25 do 5’85, 
grooh 6-— do 10' , wyka 5- de 5’60, rzepak 12-80 do
13 40, lnianka —■- do — •—, koniozyna ozerwona 48’— do 
59 —, koniczyn* Mała 45’— do 56—, koniczyn* izwedz- 
ka ’— do —■—.

Podwołoczyska: pszenica 6 l0 do 7 10, żyto 5 10 
de 5-50, jęczmień 5-20 do 6’50, owiez 5'16 do 5’75, groch 
6-— do 10 - ,  wyka 5 — do 5-50, rzepak 12-70 de 13-40, 
lnianka — do —-—, koniozyna czerwona 48-— do 50-—, 
koniczyna biała 45"— do 55'—, zzwedzkn —-— do —'—.

Czerulowce; pszenic* 6 85 do 7-40, żyto 4 70 do 
515, jęczmień 5-— do 6‘75, owies 5-— do 5 50, groch 
4‘40 do 9-—, wyk* 4-10 do 4-80, rzepak 10- - do 11-15,
lnianka —•— do , koniczyna czerwona 35-— do 43-—,
koniczyna biała 31-— do 35- , koniezyn* szwedzka — 
do —.—, tymotka 20-— do 30"—.

Wszystko za 100 kilo netto bez woika.
C h m i e l  od —•— do —*— zl. nominalnie za 56 

kilo, loco Lwów
Okowita gotowa za 10000 litrów prc. loco Lwów 

14.60 do 15 -  zł.
W han ilu stagnacja. Tylko piękne gatunki goto­

wej pszenicy znajduj* odbiorcę.

zaKSfa-SfffiBSSH»V'3S3

dnak wkrótce ua wolność puszczeni zostali. 
Osadu łodzi jednego z wojennych statków nie­
mieckich, pod komendą oficera, strzelała do 
kapitana i porucznika angielskiego atatku 
wojenuego. Rząd amerykański wysłał do je­
dnego już stojącego pod Apią statku wojen­
nego dwa inne, które jednak dopiero za kilka 
tygodni nadejść tam mogą.

Londyn d. 24. stycznia. Sułtan zau- 
zibarski udał się do rządu angielskiego 
z prośbą o pośrednictwo, aby spowodować 
Niemców do ludzkiego postępowania z kra­
jowcami, są oni do rozpaczy doprowadzeni cią­
giem bombardowaniem osad nadbrzeżnych, do 
którego przecie nie dają powodu. Sułtan o- 
świadezył, że jeśli te prowokacje ze strony 
Niemiec nie ustaną, to nie ręczy za żadne 
groźne skutki dla wszystkich w ogóle Euro­
pejczyków w samym nawet Zanzibarze.

W skutek tego miał rząd angielski wy­
słać przyjazną notę do Berliia z oświadcze­
niem, że suppozycje, pod któremi traktat 
względem blokady zawarty został, nie są 
spełnione, i źe Anglia uważać się może za 
obowiązaną nietylko do bezwzględnego we 
wszelkich okolicznościach utrzymania władzy 
sułtana, ale i do wystąpienia przeciw wszel­
kiej akcji, mogącej podkopać jego władzę.

— W ice b u rm is trz  zag rzebsk i, którego def. .--u- 
dacje odkryto, zastrzelił się 18. styoznla w swnim 
majątku Prekrizje.

— M orderstw o. Z Frankfurtu donoszą p. d. 34. 
styoznia: Preawódea klerykalny, ksiądz Foerderer, 
znaleziony został w pomieszkaniu swojem w L .hr 
zamordowany.

— L o n d y n  22. styczuię. Wybuchł tu wielki po­
żar. Spłonęły klub, sklepy, tudzież r Elephant sud 
Castle theater.11

— R zy m  22 stycznia. Wskut k usunięcia się
szkarpu, zawaliło się w Casoli cztery domów Wydo­
byto kilka osób zabitych, a kilka osób znajduje się 
jeszcze pod gruzami.

ałużyć u  wzór zgody pomiędzy Polakami a Rusina- Amborskiego, Zimę, Bieńkowskiego i Kubickiego

N/t wczorajazeia Kole s>‘j tao wena sprawa za­
wiązku k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o  w y b o r ­
c z e g o  pornczouą została do przygotowania tak 
zwanoj komisji-matce — co wydaja się drogą nie­
koniecznie szczęśliwie obraną, gdyż powołaniem 
kom isji-um ki było kandydowanie posłów do korni- 
ayj sejmowych. W tym razie zadanie jest o wiele 
serszem i donioślsjszom, a komisja-matka trudno 
aby się pozbyła na ten raz jeden zwykłych wzglę­
dów- czysto klubowych, zaostrzając je tym razem 
tylko do ostateczności.

Komisja-matka ułożyła też listę zawiązku 
kom itetu centralnego, tak co do jego oddziału 
krakowskiego, jak i lwowskiego, którą tu poda­
jemy. Na oddział krakowski kundydowanymi są 
posłowie : Chrzanowski, Benoe, Męciński, Poto­
cki Artur, Rey, Sanguszko, Skrzyński, Sfcruszkie- 
wicz, Tarnowski Stanisław i Kieszkowski Hen­
ryk. Na oddział lwowski zaś: posłowie Bryk- 
czyński, Czerkawski, Dembowski, Golejewski, Po­
tocki Alfred, Koziebrodzki Szczęsny, Dzieduszy- 
cki Wojciech, Polanowski, Sapieha Adam, S ta­
dnicki Stanisław. Nie ręcząc za ścisłość podanej 
listy, nie możemy wszakże nie u zynić uwagi, 
że w niej zbyt silnie występuje dążność utrzy­
mania spraw krajowych na dawnej kolei, pod­
czas gdy w kraju powszechnemi są dążenia do

w*

cie

Lwów, dnia 24. styezola. (Z Izby handlowej.) 
i. Akcje za sztukę.

płaeą żądaj*
Xo!ej galic. Kar. Ludw. 200 zł m. k. • • 206-— 809 25
Kotej Lwnw.-Czer.-Jasska po 200 zł. w. a 221*75 825 — 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 28650 90 50
Bankn kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w.a. — st e ­

l i  Liz ty zastawne za 100 nłr.
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/0 . — —■

,  ,   ̂ 5*/, . 99 90 101.—
„ „ gal. 5*/, wyl. 10"/. p 103 15 104 15

Banku krajowego 41/»°/« l08- w L • 95 50 96-50
Towarzystwa kred. galio. ziem. 5% . . 10175 102 7 i

kredyt, gal. ziem. 4% . . . 9 6 - -  97 —
kred gal. ziem. 5% los. w 37 1. 101-75 102 75

„ kred. g. ziem. 4% los. w 41 ‘/»1- W*60 93 60
„ kredytowego gal. ziem. 41/.0/,

los. w 52 1..................................  97.— 98-
kred. gal. ziem. 4°/0 los. w 561. 91-50 92 51)

111. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Z. kred. wło&o. w likw. (d. 6 pr.) 3°/, —•— 57 50
Gal. Z. itred. włośo. (d. 5»/0) 2»/.% . . 48 -
Ogóin. rolu. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6% 1 oi w 15 l a t ................ —■— —-—
IV. Obligi za 100 *L 

lademniiacyjne galioyj. 5*/, m. k. • ■ , 104-— J05-—
Kom. bankn krajowego 5*|, w. a. L em. . 100'— 101"—
Pożyczka krajowa z r 1873 6°/» w. a. . . 103-25 105 —
Pożyczka krajowa 1883 4‘/» °/» .........................  9j-25

V. Łosy.
Losy miasta Krakowa  ..............................  21-50 2350
Losy miasta Stanisławowa . . . .  . 33-— 85-—

VI. Monety.
Dukat holenderski ■ • - ......................... 5 62 5-72
Dukat c e s a r s k i ..............................................  5 65 5-75
Napoleondor  ...............................................9'52 9-62
Pórimperjał r o s y j s k i ............................  9-86 9 96
Rubel rosyjski s r e b r n y .......................... 1-36 1-48
Rubel rosyjski p a p ie r o w y .................... l -25l/» 1-27*/,
100 marek niemieckich............................  58-80 59*80
Srebro za 100 złr.............................—■ — —-—
Kupony w s r e b r z e ................................... —■— —•—
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Sprawa propinacyjna.
(Dokończenie)

§. 12. Postępowanie przy dochodzeniach 
wdróżmy®*1 wskutek reklamacyj odbędzie się w 
myśl §§■ 1 l 2 ustawy z dnia 30. grudnia
1875 r.

§. 13. u. k. dyrekcja funduszu propinacyj- 
negu zbada akta dochodzeń, zarządzi w razie 
istotnych braków w dochodzeniu uzupełnienie 
t e g o ż  i wyda orzeczenie o czystym doehodzie z 
prawa propinacji, które słnżyć będzie za podsta­
wę wymiaru wynagrodzenia w miejsce orzecze­
nia wydanego przez c. k. krajową komisję pro- 
pinaeyM , na podstawie ustawy z dnia 30. gru­
dnia

§. 14. W takich jednak wypadkach, w któ­
rych czysty przeciętny dochód roczny, obliczony 
na podstawie dochodzeń, zarządzonych wskutek 
Wniesienej reklamacji, nie jes t przynajmniej o 
10'/* wyŻ3zy kwoty, oznaczonej orzeczeniem 
wydanem w myśl ustawy z dnia 30. grudnia 
1875, c- k. dyrekcja funduszu propinacyjnego nie 
przystąpi do wydania nowego orzeczenia o czy­
sty® dochodzie z prawa propinacji, lecz zawia­
domi właściciela, że w myśl §. 7 niniejszej u- 
gtaWj reklamaeja jego nie jes t prawnie uzasa­
dnioną, że zatem za podstawę do wymiaru wy­
g ro d z e n ia  temuż właścicielowi przypadającego 
przyjęty będzie czysty docnód oznaczony orze- 
{jZenicm w myśl ustawy z dnia 30. grudnia 1875
^ydauem.

§■ 15. Gi właściciele prawa propinacji, dla 
jrtdrycb oznaczono tylko czysty dochód z prawa 
_rupinacji orzeczeniami krajowej komisji propi­
nacji110] w myśl ustawy z dnia 30. grudnia 1875, 
a nie zastrzeżono im rzeczowego prawa do je­
dnego szynku, otrzymają wynagrodzenie, obliczo- 
n0 według postanowień tej ustawy, jednak obni­
żone o tę kwotę, którą w każdym poszczególnym 
w y p a d k n  oznaozy c. k. dyrekcja funduszu propi- 
nseyjB0g° jako ekwiwalent nieprzyznanego pra- 
wa utrzymania jednego szynku.

§. 16. Właścicielom prawa propinacji, któ­
rym prewomocnemi orzeczeniami krajowej komi­
sji propinacyjnej w myśl nstawy z dnia 30. gru­
dnia 1875 dz. u. kr. Nr. 55 ex 1677 przyznano 
jedynie prawo do szynku wieczystego, dla któ­
rych zaś “ i® ustanowiono czystego dochodu 
z prawa propinacji, wypłaconem zostanie wyna­
grodzenie za zniesienie przyznanego im prawa
do wieczystego szyQku.

Właścicielom majętności tabularnych, k tó ­
rym orzeczeniami c. k. krajowej komisji propi- 
nacyjnej n*e Przyznano prawa rzeczowego do je- 
dnege 8zynkn, ani też nie oznaczono dla nich 
caystego dochodu z prawa propinacji, może być 
przyznane w ynagrodzenie, jeżeli udowodnią 
w prz®ciągu 3 miesięcy od dnia wejścia w ży­
cie rej nstawy, że wykonują faktycznie prawo 
propinacji.

Wysokość wynagrodzenia w wypadkach 
tym paragrafem objętych oznaczy c, k. dyrekcja 
fUndnszu propinacyjnego na podstawie przepro­
wadzonego oszacowania.

s 17. Orzeczenia c. k. dyrekcji funduszu 
propinacyjnego Co do wysokości czystego docho- 
du • Prawa propinacji, jako podstawy do roz- 
d»i**n kapitału wynagrodzenia, stają się od razu 
prawomocne; rekurs przeciw tym orzeczeniom 
jefiś niedopuszczalny.

§. 18. Właściciel prawa propinacji, który 
w#josł reklamację, ponosi koszta dochodzenia i 
obowiązany jest złożyć na ich pokrycie stosowna
z»liczRkl-

§•119. Po załatwienin wszystkich reklam a­
cji, Przystąpi Ct k. dyrekcja funduszu propina- 
cyP0®" .do obliczenia kwoty wynagrodzenia,
pr»jr-^-j-sv.oj każdemu z uprawnionych.

• i7 n ^ ł<*a^ ce z ehliezema kwoty po-
nii0! ?ł. w kapitale wynagrodzenia nie będą
u^ględnione.

9- *o. G. k. dyrekcja funduszn propinacyj- 
n6gu poda do powszechnej wiadomości edyktem 
W dsienniku ustaw i rozporządzeń krajowych 
p0dstawy cyfrowe obliczenia wynagrodzenia, 
^•ymmr kap itan  wynagrodzenia, obliczonego 
n» tycn P°dstawach, a przypadającego każdemn 
z nPrawnionych, zostanie interesowanym dorę-

b osownie do tego wymiaru, przystąpi c.k. 
dyrekBj a funduszu propinacyjnego z dniem 1. 
gtycznia lo 9 °  rok u wypłaty wynagrodzenia, 
Pr»yf7 zaB.tosowane będą postanowienia §§. 
26-v f ustawy z dnia 30. grndnia

* zmianą, że uchwała sądn realnego,
»azWa  J . _ a  n a  WynłflAfinifi k a m r a ł n  w vnacrrnd7 .f i-

u**- v» przeciwnym u u w co w
razi0 y zostanie kapitał wynagrodzenia do 
dep°zy u ®ądowego, a właścicielowi będą zaasy- 
g n O * f* J is ^ } .  od tego kapitału.

§. i  . Obligacje funduszu propinacyjnego 
opiewać mają na okaziciela, a na kwoty okrągłe 
pjzez st° podzielne; dołączone do obligacyj ku­
pony będą półrocznie z dołn płatne. D la wypła­
cenie kwot wyrównawczych wydana będzie po­
trzebna ilość obligacyj p0 50 zł. w. a.

Obligacje te mają być umorzone najpóźniej 
w przeciągu lat 26 , począwszy od 1. stycznia  
j890 r, a to częścią w drodze losowania, według  
oznaczyć się mającego planu umorzenia, częścią 
zaś w drodze wykupna.

Losowanie odbywa się dwa razy w ro k u : 
z końcem czerwca i z końcem grndnia każdego 
roku; spłata wylosowanych obligacyj nastąpi 
z końcem półrocza po losowaniu następnjącego.

O- k. dyrekeja funduszu propinacyjnego 
upoważnioną jest do spieniężenia obligacyj pro- 
pinacyjnych i wypłacenia uprawnionym zamiast 
obligacyj uzyskanej za nie gotówki — uprawnio­
nym jednak służy prawo żądać wypłaty przyzna­
nego im wynagrodzenia w obligacjach. Żądanie 
to winni zgłosić do c. k. dyrekcji fnnduszu pro- 
pinacyjnego w terminie nieprzekraczalnym 30 dni 
od dnia ogłoszenia w dzienniku urzędowym od­
nośnego wezwania dyrekcji. W takim razie wy­
płata nastąpi w obligacjach niesprzedajnych 
(winkulowanych) do końca roku 1893.

Obligacje Winkulowane będą wydane bez 
kuponów, z dołączeniem arkusza płatniczego na 
prowizję od 1. stycznia 1690. do końca r. 1898. 
należną. Przy dewinkulacji będą do tycb ob li­
gacyj dodane odpowiednie kupony.

§. 22. Należytą spłatę zapadłych kuponów 
oraz wylosowanych obligacyj poręcza w pierw­
szym rzędzie fundusz propin&cyjny i ftmdusz 
rezerwowy.

Do funduszu propinacyjnego wpływają n a­
stępują156 dochody :

a) dochód uzyskany przez wykonywanie 
prawa propinacji w zarządzie c. k. dyrekcji fun 
duszu propinacyjnego;

b) oznaczony w §§. 20—23 i 31— 35 usta­
wy krajowej z dnia 80. grudnia 1875 Dz, u. kr. 
N r. 55 ex 1877 dochód z opłat szynkarskich

opłat za zakładanie gorzelń, browarów i miodo- 
sytni, oraz z grzywien za przekroczenia pro- 
p inacyjne;

c) przyznana ustawa^ państwową z dnia 20. 
czerwca 1888 Dz u. p. Nr. 95 §. 2. lit. b) ze 
skarbu państwa roczna kwota z wyłączeniem 
udziału przypadającego miastom, które na swo­
ich obszarach gminnych wykonywują wyłączne 
prawo propinacji, od dnia 1. stycznia 1890 r . ;

d) dochody z opłat szynkarskich lub ja ­
kichkolwiek innych opłat krajowych, których po­
bór po roku 1910 postanowi sejm osobną usta­
wą w takiej wysokości i na tak długo, w jakiej 
wysokości i na jak długo dochody z tych opłat 
będą potrzebne aż do zupełnego umorzenia wy­
danych obligacyj, na umorzenie tychże, na każ- 
doczesną wypłatę kuponów i zupełne pokrycie 
kosztów adm inistracji funduszu propinacyjnego, 
w żadnym jednak wypadku na powyższy cel 
nie mogą być nakładane dodatki do podatków 
bezpośrednich;

e) do funduszu propinacyjnego będą wcie­
lane także ewentualne nadwyżki tego fnnduszu, 
pozostające po pokryciu ra t amortyzacyjnych 
wraz z kuponem.

Opłaty w tym §. pod lit. d) wymienione 
nie będą mogły być nakładane w m iastach, 
które nie mają udziołn w funduszu wynagrodze­
nia, ustanowionym w §. 5. tej ustawy.

§. 23. Z uzbieranego do dnia 1. stycznia 
1890 w myśl ustawy z dnia 30. grudnia 1875 
Dz. u. kr. nr. 55 ex 1877 ogólnego funduszu 
propinacyjnego, tudzież z przyznauej ustawą 
państwową z dnia 20. czerwca 1888 Dz. u. p. 
nr. 95 §. 2. lit. b) ze skarbu państwa kwoty za 
lata 1888 i 1889 z wyłączeniem udziału, przypa­
dającego miastom, które na swoich obszarach 
gminnych wykonywują wyłączne prawo propina­
cji, ntworzony zostanie fundusz rezerwowy. Przy­
chód i m ajątek zarodowy tego fanduszu mają n a­
stępujące przeznaczenie :

a) Z przychodów pokrywane być mają prze- 
dewszystkiem koszta adm inistracji i niedobo­
ry fnduszu propinacyjnego, pozostała zaś reszta 
nżytą zostanie na pomnożenie m ajątkn zaro­
dowego.

b) M ajątek zarodowy tego fundnszu prze­
znaczony jes t w ciągu całego perjodn amor­
tyzacyjnego na pokrycie ew entualnych niedo­
borów corocznego dochodn funduszn propina- 
cyjnego,

c) O ile fundusz rezerwowy nie będzie na 
ten ostatni cel nżyty, zostanie po upływie pe- 
rjodu amortyzacyjnego i po zabezpieczeniu ewen­
tualnie niepokrytych pretensyj posiadaczy obli­
gacyj propinacyjnych, przelanym do funduszu 
krajowego.

Fundusz rezerwowy będzie adm inistrowany 
oddzielnie.

§. 24. Należyte dopełnianie zobowiązań fun­
duszu propinacyjnego wobec posiadaczy obliga­
cyj tego funduszu poręcza w drugim rzędzie 
fnndusz krajowy.

§. 25. Zarząd prawa propinacji, które w 
myśl niniejszej ustawy przechodzi na  kraj, a 
względnie na krajowy fnndusz propinacyjny, obej­
muje c. k. dyrekcja funduszu propinacyjnego (§. 
3) i sprawuje zarząd t e n :

przez ustanawianie i pobierania opłat za 
udzielenie pozwolenia ds wyłączny wyszynk 
trunków propinacyjnych na terytorjach, objętych 
poszczególnymi uprawnieniami propinacyjnemi 
(licencje propinacyjne);

przez ustanowionych własnych szynkarzy;
lnb także przez wydzierżawienie prawa pro­

pinacji w drodze licytacji, jednakże z wyklucze­
niem dzierżawy ryczałtowej, cały kraj, powiaty 
lub okręgi sądowe obejmującej.

§. 26. Opłaty za udzielanie pozwolenia na 
wyłączny wyszyuk trunków propinacyjnych i czyn­
sze dzierżawne, opłacane za wydzierżawienie 
prawa propinacji 25.) mają być uiszczane do 
c. k. urzędów podatkowych na rzecz fnnduszu 
propinacyjnego.

§. 27. W wypadkach, w których prawo pro 
pinacji przez dotychczasowych uprawnionych wy­
dzierżawione zostało, przyjmuje fundusz propi­
nacyjny zobowiązanie, iż wobec dzierżawców do­
pełni w zupełności umów odnośnych, o ile przed­
miotem ich jes t wydzierżawienie prawa propi­
nacji, jako takiego, i o ile prawomocnie zawarte 
zostały przed 1. lipca 1888 roku, jeżeli czynsz 
dzierżawny co najm niej równa się czystemu do­
chodowi z odnośnego prawa propinaeji, oznaczo­
nemu orzeczeniem krajowej komisji propinacyj­
nej, względnie orzeczeniem c. k. dyrekcji fnndu­
szu propinacyjnego.

Natom iast w razie, gdyby czynsz dzierża­
wny nie dosięgał tej wysokości, oraz w ogóle w 
wypadkach, gdyby kontrakty dzierżawne dopie­
ro po 1. lipca 1888 r. były zawarte, służy dy­
rekcji funduszu propinacyjnego prawo deeyzji 
wedłng własnego uznania, czy takie przez upra­
wnionych zawarte kontrakty dzierżawne mają 
być z dzierżawcami dalej utrzymane, lub tymże 
w term inie prawnym 6 miesięcy wypowiedziane.

Postanowienia te nie naruszają jednak ani 
służącego dzierżawcom prawa wypowiedzenia 
w terminie prawnym dzierżawy prawa propina­
cji funduszowi propinaeyjnemu, jako nowemu 
nabywcy tego prawa, ani służącego funduszowi 
propinaeyjnemu wobec dzierżawców prawa żą­
dania uiszczania czynszu dzierżawnego za czas 
od 1. stycznia 1890 roku aż do dnia, w którym 
gaśnie dzierżawa przez dyrekcję funduszu pro- 
pinacyjnego lub przez dzierżawców wypowie­
dziana.

§. 28. W wypadkach, w których prawo pro­
pinacji wydzierżawione jest łącznie z innemi pra­
wami użytkowania , jak  na przykład z grantami, 
karczmami, gorzelniami, browarami, młynami itp., 
dyrekcja fnnduszu propinacyjnego zbada przy 
udziale dotychczasowych uprawnionych i dzierżaw­
ców, jaka część caiego czynszu dzier>awnego przy­
pada za czas począwszy od 1. stycznia 1890, na 
prawo propinacji.

Jeżeli przy tern dochodzeniu nie nastapi po­
rozumienie, to za okres czasu, co do którego ist­
niejący stoBnnek dzierżawny zostaje przez fundusz 
propinacjjny przyjęty, jako kwotę czyn«zu dzier 
żawnego, przypadająca za prawo propinacji i odtąd 
do funduszu propinacyjnego uiszczać się mającą, 
przyjęty będzie ten uochód, który władza podat­
kowa przyjęła za podstawę wymiaru podatku do­
chodowego za rok 1888,

§. 29. Dotychczasowi uprawnieni są obowią­
zani najpóźniej w przeciągu 14 dni po wejściu w 
życie tęj ustawy oddać c. k. dyrekcji funduszu 
propinacyjnego do dyspozycji wszystkie doku- 
m enta, tyczące się dzierżawy prawa propinacji, a 
względnie podać do wiadomości dyrekcji warunki 
umów ustnie zawartych. Dokumenta zostaną po 
zrobionym użytku urzędowym bezzwłocznie zwró­
cone

Dopóki uprawniony nie uczynił zadość temu 
obowiązkowi lnb nie wykazał niemożności, pized- 
łożenia kontraktu dzierżawnego, nie ma prawa

żądania wypłaty wynagrodzenia za zniesienie pra­
wa propinacji.

G. k. dyrekcja obowiązaną jest w razie spo­
rów między stronami przedewszystkiem dążyć do 
pojednania stron.

W każdym razie zastrzega się dyrekcji fun­
duszu propinacyjnego wolność udania się i odesła­
nia stron na zwykłą drogę prawa.

§. 30. We wszystkieh wypadkach, w których 
uprawniony otrzymał od dzierżawcy niszczony 
z góry całkowicie lub częściowo czynsz dzierża­
wny za czas od 1. stycznia 1890 aż do chwili, 
w której gaśnie dzierżawa kontraktowa, wzglę­
dnie, przy wy: owiedzeniu kontraktu w myśl § 27. 
tej ustawy, aż do chw ili, w której w skutak wy­
powiedzenia kontrakt dzierżawny rozwiązanym zo­
staje, dalej w wypadkach, w których czynsz dzier­
żawny, na powyżej wakazany okres czasu przypa­
dający, został całkowicie lub częściowo przez 
osoby trzecie dla zabezpieczenia zakondykowany, 
lub trzecim osobom egzekucyjnie przysądzony, 
odnośna kwota czynszu dzierżawnego potrąconą 
zostanie przy wypłacie kapitału wynagrodzenia, 
należącego się dotychczasowemu uprawnionemu.

§. 31. C. k. dyrekcja fanduszu propinacyj- 
uego ułoży plan amortyzacyjny 49/» obligacyj w 
myśl §. 5 tej ustawy wydać się mających i przed­
łoży ten plan c. k. rządowi do zatwierdzenia.

Nadto odzieli c. k. dyrekcja funduszn pro­
pinacyjnego każdemu z właściwych sądów real­
nych spis uprawnionych do wynagrodzenia ciał 
tabularnych , a względnie spis właścicieli prawa 
wyszynku propinacyjnego, z wykazaniem kapitału 
wynagrodzenia, jaki na każdego z uprawnionych 
przypada — celem przekazania tego kapitała inte­
resantom.

§ 32. Wszystkie postanowienia tej ustawy 
zastosowane będą także do tych miast, które nie­
wyłącznie wykonywały prawo propinacji na swo­
ich obszarach gminnych, a dla których czysty 
dochód z prawa propinacji już oznaczony został 
prawomocuemi orzeczeniami komisji krajowej.

Odrębnt fundusze propinacyjne, które dla 
tych miast istn ie ją , przyłączone będą do ogól­
nego funduszu propinacyjnego, do którego wpły­
wać będą także przychody przyznane tym odrę­
bnym funduszom w §§. 20 do 23 i 31 do 35 
ustawy krajowej z 30. grudnia 1875. Dz. u. kr. 
Nr. 55 ex 1877.

§. 33. Przy wydaniu kapitałn wynagrodze­
nia gminom uwzględnione będą także przepisy, 
obowiązujące co do zabezpieczenia majątkn gmin­
nego.

g. 34. Umieszczone stosownie dog. 13. usta­
wy krajowej z dnia 30. grudnia 1875 Dz. n. kr. 
Nr. 55 ex 1877 w wydanych już orzeczeniach k ra­
jowej komisji propinacyjnej postanowienie co do 
pozostawienia jednego szynku w posiadaniu do­
tychczasowych uprawnionych (g. 4. ustawy z 30. 
grudnia 1875 Dz. u. kr. Nr. 55 ex 1877) zostaje 
uehyłoue.

Posiadaczy tych majątków, co do których 
uskutecznione zostały hipoteczne wpisy, wskazane 
w g. 18 ustawy krajowej z dn. 30. grudnia 1875 
Dziennik ustaw krajowych Nr. 55 ex 1877, za­
wiadomi c. k. dyrekcja funduszn propinacyjnego 
za pomocą urzędowego obwieszczenia o zgaśnięciu 
przyznanego im prawa realnego. Nadto odziali 
c .k . dyrekcja funduszn propinacyjnego właściwym 
sądom hipotecznym wykazy odnośnych ciał tabu­
larnych, z wezwaniem, aby przy każdym majątku, 
przy którym uskutecznione zostały wpisy hipote­
czne wskazau6 w g. 18 ustawy krajowej z 30. gru­
dnia 1875 Dz. ust. kraj. Nr. 55 ex 1877, uwido­
czniono w księgach hip.°ksiłBayfih * nrze<łu, 
prawo propinacji ustaje z końcem roku 1889, że 
właściciel tego majątku jest uprawniony do po- 
brauia oznaczonego w niniejszej n3t&wie wyna­
grodzenia pieniężnego i że przyznane właścicielowi 
majątku prawo realne do jednego szynku napojów 
spirytusowych wygasło raz na zawsze.

g. 35. Szczegółowa instrukcja postanowi 
liczbę członków c. k. dyrekcji funduszu propina­
cyjnego, obowiązanych do stałego urzędowania 
we Lwowie.

Stale urzędujący członkowie c. k. dyrekcji 
funduszu propinacyjnego otrzymują z zasobów 
fnnduszu propinacyjnego roczne wynagrodzenie, 
którego wysokość oznaczy przewodniczący dy­
rekcji funduszu propinacyjnego w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym; inni członkowie c. k. 
dyrekcji funduszu propinacyjnego otrzymują zwrot 
kosztów z urzędowaniem połączonych.

§. 36. Czas trwania funkcji członków c. k. 
dyrekcji funduszu propinacyjnego i ich zastęp­
ców ustanaw ia się na lat sześć. — Członek dy­
rekcji powołany w miejsce ustępującego w ciągu 
sześciolecia, urzędować będzie tylko do końca 
okresu.

g. 37. C. k. dyrekcja fnnduszu propinacyj- 
nego postanowi o liczbie osób i o wysokości 
płacy swoich funkcjonarjuszów.

§. 38. Płace funkcjonarjuszów dyrekcji fun­
duszu propinacyjnego i inne wydatki adm inistra­
cyjne pokrywane będą z dochodów funduszu re­
zerwowego.

g. 39. C. k. dyrekcja fnnduszu propinacyj­
nego urzęduje kolegialnie.

Do powzięcia uchwały c. k. dyrekcji fun­
duszu propinacyjnego potrzebna jest obecność 
przewodniczącego i przynajm niej czterech człon­
ków lub ich zastępców.

Uchwały zapadają bezwzględna większością 
głosów.

Przewodniczący nie głosuje, lecz w razie 
równości głosów staje się uch-wałą to zdanie, do 
którego się przewodniczący przychyli.

Jeżeli przy równości zdań zachodzi różnica 
tylko co do wysokości cyfry, przewodniczący mo­
że przyjąć cyfrę pośrednią.

Przewodniczący c. k. dyrekcji fnnduszu pro­
pinacyjnego mc prawo uchwalę tej dyrekcji za- 
systować. W takim wypadku przedłożona będzie 
zasystowana uchwała c. k. ministerstwu spraw 
wewnętrznych do ostatecznej decyzji.

C. k. dyrekcja funduszu propinacyjnego 
podlega bezpośrednio c. k. m inisterstwu spraw 
wewnętrznych.

g. 40. C. k. dyrekcja funduszu propinacyj­
nego zarządza calem prawem propiuacyj i fun­
duszem propmacyjnym, przestrzega ścisłego u- 
iszczania w term inie czynszów dzierżawnych, 
opłat i wszelkieh innych dochodów funduszu pro­
pinacyjnego, tudzież należytej wypłaty obligacyj 
wylosowanych i kuponów.

C. k. namiestnictwo wyda w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym szczegółową instrukcję 
określającą sposób i tok urzędowania dyrekcji, 
tudzież sposób prowadzenia rachunków i ma- 
nipulacji.

Oddział rachunkowy c. k. namiestnictwa 
sprawdza roczne zamknięcia rachunkowe i preli­
minarze, i kontroluje czynność biur rachunko­
wych c. k. dyrekcji funduszu propinacyjnego.

g. 41. Do zastępstwa w sprawach sądowych, 
dotyczących funduszn propinacyjnego, a w szcze­
gólności do prowadzenia sporów, wydawania opi- 
nij prawnych, współdziałania przy wystawianiu

dokumentów, ustanowi c. k. dyrekcja fnnduszu 
propinacyjnego własny syndykat.

§. 42. Prelim inarze i zamknięcia rachunko­
we funduszu propinacyjnego winny być po spra­
wdzeniu przez oddział rachunkowy c. k. namie­
stnictwa corocznie za pośrednictwem Wydziału 
krajowego przedkładane sejmowi królestwa Ga­
licji i Lodomrrji wraz z w. księstwem Kra- 
kowskiem.

§. 43. Miasta, które na swoich obszarach 
gminnych posiadają wyłąezne prawo propinacji, 
pozostają i nadal w samoistnem wykonywaniu 
tego prawa do końca roku 1910.

Osobne fnndusze propinacyjne, utworzone dla 
tych m iast w myśl ustawy z dnia 30 grudnia 
1875 r. Dz. u. kr. nr. 55 ex 1877 mają nadal 
istnieć, a wpływać będzie do nich oprócz przycho­
dów, wskazanych w §g 20 do 23 i 31 do 35 powyżej 
powołanej ustawy, także jeszcze oznaczyć się m a­
jący według następnych paragrafów udział w kwo­
cie przyznanej ustawą państwową z dnia 20 czer­
wca 1888 Dz. u. p. nr. 95, a to od chwili, 
gdy kwota ta zaasygnowaną zostanie za skarbu 
państwa.

g. 44. Celem oznaczenia tego udziału zarzą­
dzi ck. Dyrekcja funduszn propinacyjnego docho­
dzenie z analogicznem zastosowaniem postanowień 
gg 11 do 16 ustawy z dnia 30 grudnia 1875 Dz. 
u. kr. nr. 55 ex 1877 i na podstawie dochodzenia 
tego wyda orzeczenia o czystym dochodzie z pra­
wa propinacji tych miast wedłng przecięcia z lat 
1869 do 1874, przyczem jednak ma być wyłączo­
nym przychód uzyskany z wyszynku propinacyjne- 
go za pomocą opłat.

Po prawomocności odnośnego orzeczenia ck. 
Dyrekcji funduszn propinacyjnego, udział każdego 
miasta w subwencji państwowej oznaczonym zo­
stanie przez Wydział krajowy w porozumienia z 
Namiestnictwem w stosunku, jaki zachodzi między 
czystym dochodem z prawa propinacji tema mia­
sta przyznanym a sumą czystych dochodów, które 
dla ogółu wszystkich uprawnionych, Z wyjątkiem 
miast w § 43 wskazanych, orzeczeniami w myśl 
ustawy z dnia 30 grudnia 1875 wydanemi ozna­
czone zostały.

W  razie, jeżeli między Namiestnictwem a 
Wydziałem krajowym porozumienie do skutku 
nie przyjdzie, rozstrzygnie Ministerstwo spraw 
wewnętrznych.

§. 45. Jeżeliby czysty dochód takiego mia­
sta z prawa propinacji według przecięcia z lat 
1869 do 1874 nie mógł być oznaczony na pod­
stawie fasyj podatkowych, wydanem będzie orze- 
czeuie o wysokości tego dochodu ua podstawie 
opinii rzeczoznawców, według postanowień g 12 
ustawy krajowej z dnia 30 grndnia 1875 Dz. n. 
kr. nr. 55 ex 1877, przyczem rzeczoznawcy przy 
złożeniu opinii swej wziąć mają pod rozwagę 
także stosunki innych miast z równą w przy­
bliżeniu ludnością, których czystr dochód jest 
oznaczony.

Koszta połączone z teini dochodzeniami mają 
być jako koszta zarządn fnnduszu propinacyjnego 
uważane i pokrywane.

g. 46. Prawo propinacji miast w g 43 
tej nstawy wspomnianych gaśnie z upływem 
roku 1910.

Może jednak to prawo wcześniej być zniesio­
ne osobnemi ustawami.

Ustawy te postanowią taki rodzaj i taką wy­
sokość opłat, aby dochód z tych opłat, łącznie z 
dochodem z funduszu propinacyjnego tego miasta, 
równał się przeciętnemu czystemu dochodowi z 
prawa propinacji z ostatnich h t  przed uchwale-
ni«m fatriaj n^f.narp

Osobny fundusz propinacyjny, utworzony dla 
takiego miasta, zostanie mu po zagaśnięciu 
względnie po zniesienia jego prawa propinacji 
jako majątek zakładowy na własność oddany.

W każdym razie miasto takie pozostaje przy 
poborze swojego udziału w subwencji państwowej 
do końca r. 1910.

g. 47. Pobór opłat szynkarskich oznaczo­
nych w gg 20, 21 i 82 ustawy krajowej z 30 
grudnia 1875 dz. u. kr. nr. 55 ex 1877 nstaje 
dla fanduszn propinacyjnego z końcem grudnia 
roku 1910.

Osobna ustawa krajowa postanowi, na jakie 
cele i w jakiej wysokości opłaty te pohieraue być 
mają. po zupełnem umorzeniu obligacyj propiua- 
cyjnych.

Art. II. Czynności w g 21, 23, 27 i 28 
ustawy z duia 30 grudnia 1875. Dz. u. kr. 
nr. 55 ex 1877. Wydziałowi krajowemu porn- 
czone spełniać będzie od dnia 1 stycznia r. 
1890 ck. Dyrekcja galicyjskiego fundnszu propi­
nacyjnego.

Art. II I . Niniejsza ustawa wchodzi w życie 
równocześnie z wejściem w życie ustawy państwo­
wej, mocą której obligacje propinacyjne zwol­
nione zostaną od wszelkich opłat stemplowych i 
podatków.

Art. IV. Wykonanie niniejszej ustawy po­
lecam Moim ministrom spraw wewnętrznych, spra­
wiedliwości i skarbu.

P rayjechall do L w ow a
dnia 84. stycenia 1888 :

Hotel Warszawski. B. Korystkiewicz z Nimiszowa. 
M. Gródecki z Brzeska. A. Sikor z Przemyśla. J. Skrzy- 
wan z Wiednia Ku. T. Biliński z Btrzelisk.

Hotel Angielski. Ł. Popławski z Drohobycza T. 
Link z Chód arowa. P. Chrzanowski ze Stryja. G Freitag 
z Pragi. A. Przyłęeki z Jasła. A. Fędracki z Dubiecka. 
J. Łodob z Bakswea.

Hotel Krakowski. E. M .rjai ki z Bosii. S. Skiere- 
eki z Ustrzyk doln T. Kowalewski z Baska. W. Pru- 
ezyńskj z Jawornika S. Skrzyński z Rozdołn J. Jurkow­
ski ze Słony. B. Stankiewicz ze Stanisławowa

Hotel Kuhna J. Dzierżyński z Rzeszowa Ks. T. 
Latoszyńskl z Horyńca. £ .  J. Łysiak z Tuczap. Ks. J. 
Tkaczorek z Batuizowa, Ks. Ł. Laureeki z Halicza.

NADESŁANE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

| |  Nowy nlM l p l o w  św. A r o
~ we L w ow ie , u l .  A kadem icka 10.

OsobiiTi oflflział dla pali i osobny dla mężczyzn,
Urządzenie w ytw orn e .— Ceny umiarkowane.

Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem.

N ow em  le k a rs tw e m  p rz e c iw  z a tk a n iu  
s to lc a ,  które przez najznakomitszych lekarzy, 
między innymi także przez profesora Dr. H . S e- 
n a t o r a  w B e r l i n i e ,  Dra T h o m p s o n a  w Pa­
ryżu i profesora Dra M a s s i n i e g o  w B a z y l e i ,  
jako najlepszy ze wszystkich na ten cel dotych­
czas używanych środków oznaczony zo s ta ł, jest 
cascara sagrada. Tworzy ona główną część skła­
dową nowych poprawnych pigułek szwajcarskich 
A. Brandta w St. Gallen w Szw ajcarji, które są 
do nabycia we wszystkich lepszych aptekach w ps- 
dełkach po 40 ct. lnb 70 ct., z opisem nżycia. 
Nie trzeba wiec zważać na ogłoszenia konkuren­
cyjne, wychodzące od fabrykantów zastarzałych 
pigułek, lecz obstawać przy nazwie A. Brandt, wy­
rażone dokładnie na każdem pudełku. Wszystkie 
inne wyroby są naśladowaniem bez wartości. Te 
nowe poprawne pigułki szwajcarskie są ua skła­
dzie we wszystkich większych aptekach. Na żą­
danie przesyła je także każdemu zamawiającemu 
o p ł a t n i e  główny sh ład : aptekarz F. S c h m i e d  
w Cieplicach w Czechach. 102

Znaczna ilość młodzieży nie może wyjść ze 
zdziwienia, dlaczego Kapsułki z esencji drzewa 
santałowego znajdujące się zwykle w handlu, nie 
sprawiają tych samych skutków co kapsułki przy­
gotowane przez p. Midy. Łatwo jest to pojąć: oto 
w handlu znajdują się pod nazwiskiem Kapsułek 
z esencji produkta, pochodzące z różnych odmian 
drzewa santałowego, często stare i zwietrzałe. — 
P. Midy przeciwnie, używa wyłącznie esencji san- 
tałowej z prowincji Mysora najświeższej, której 
przedystylował w tym roku milion kilogramów. 
Esencja ta delikatna, czysta, przyjemnego smaku, 
nie ntrudza n g ly żołądka , a leczy w przeciągu 
48 godzin slab iści, dla wyleczenia których potrze­
ba było dawniej tygodni i miesięcy przy użyGiu 
Kepaiwy i Kubeby, albo przy szprycowaniacb. 
Jako pewność i rękojmię czystości należy wyma­
gać, aby na każdej Kapsułce było wyryte nazwi­
sko p. Midy. 140 8

Lecznica gowszecMa bezpłatna
u l i c a  S y k s tu s k a  1. 3 1 , 

została z dniem 15. stycznia br. otwartą. 
L e ł s a r z e  o r d y n u j ą c y :

Oddział chorób wewnętrznych:
Dr. Ebers (dla chorób nerwowych) wtorek, czwartek, so­

bota od 11—2.
Dr. Gluziuski (dla chorób ptue i gardła) codzioń od 9—10. 
Dr. Janda, środa, sobota, od 12—1, sala III.
Dr Pisek, poniedziałek, środa, sobota od 1 -  2.
Dr. Sochański, codzień od 10 11.
Dr. Wiczkoweki, codzioń prócz soboty od 8 —9.

Oadział ohlrurglczny:
Dr. Barącz, codzień od 11—12.
Dr. Gostyński, wtorek, czwartek, sobota od 12—1.
Dr. Ziembieki, poniedziałek, środa, piątek od 12—1.

Oddział cherób kobiecych:
Dr. Bylicki, poniedziałek, czwartek od 10—11.
Dr. Festenbnrg, wtorek, piątek od 10—U .
Dr. Stroynowaki, środa, sobota od 10 —11.

Oddział ohoróh dzieci*.
Dr. Kniaziołucki, poniedziałek, czwartek, piątek od 12—1. 
Dr. Wachtel, codzień od 11—12.

Oddział ohorób skórnych i wenerycznych:
Dr. Kossak , codzień 12—1.

Oddział ohorób ust i zębów:
Dr. Pnchs, codzień od £ -9 .

Oddział chorób ocznych: 158
codzień od 1 -2.

W niedziele i dnie świąteczne leeznica jest zamknięta.

Przewodnik po Lwowie.
GMACH SEJMOWT, codziennie, po poprzedniem 

zgioszeuin się u zarządcy gmachu.
MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 

od godziny lOej do lszej przed polndniem, 
od 3ciej du 5tej po południu, we wtorek i 
i piątek. W stęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9tej do 6 te j : wstęp w poniedzia­
łek 50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę 
i święta wstęp wolny.

MUZEUM IM IENIA DZIEDUSZYGKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. otwarte dla publicz­
ności w święta i niedzielę od godz. 10 do I I  
w środę i sobotę od godz. 11 do 3. Wstęp 
wolny.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, ulica 
3. Maja, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLIOTEKA UNIW ERSYTECKA, codziennie z 
wyjątkiem dni ferjalnych.

P o cią g i kolejow e.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1888.)

Lekarz chorób wewnętrznych 137

Dr. Józef Sochański
ulica Hetmańska 1. 10

ordynuje od godziny 9 do 10 i od 2 do 4.

Br. Henryk Ebers 145

kierownik e. k. zakłada hydropatyoznego w Kryniey 
ordynuje przez zimę

w e L w ow ie, ulica Mickiewicza I. 3
od godziny 4 do 5-tej. 

E le k tr o te r a p ia , h y d r o te ra p ia  i  m asąge .

Pociąg i i
Do Lwowa przyohodzą: i& ?

* o.
£ o osobowy o ®*

m-g

Z Krakowa . . . . . . . 4 03 850 0-38 7*16
Z P odw ołoczysk .................... 2 20 3 1 6 7-00
Z Podwołoczysk na Podzamcze 2 08 2-38 Ł 8*22
Z Czerninwiec......................... 8 0 0 6-40 ffl 1 1 0 6
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja

StaniBławowr i Husiatyna 340
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 826
Z Chyrowa, Stryja, Husiatyna

i Ławocsncgo . . . . . l-3t»
5 35 

i 10-10Z Bełżca (Tomaszowi) .
Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa............................... 2'2b 4  20 7*20 8-30
Do Podwołoczysk.................... 41' 9.52 y 1 0 3 6
Do Podwołoczysk z Podzamcza 4*22 1023 3 11*06
Do C z e r n io w ie c .................... 920 9*50 ? 1 0 0 8
Do Stryja, Chyrowa, Zagórza,

10-35Zwardonia i ŁawoeznagOi .
Do Stryja, Chyrowa, Zwardonia 8-10
Do Stryj"a Zagórza i Ławoozn. 6-20
Do Bełzea (Tomaszowa) . . 7-49
Przychodzą do Stanisławowa:

12 2óZe L w o w a .............................. •30 4-03 4*08
Odchodzą ze Stanisławowa:

Do Lwowa .............................. 4*52 4 0 6 5-05 12 4 6
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznacza 

ją porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min 59. rano.
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Z d - r o j o - w i s l r o

M O R S Z Y N
wyszczególnione na 8 wystawach za swe przetwory.

Morszyńska rodzima sól gorżka
w małych dawkach sprawia już obfite wypróżnienie bez 
bola i upośledzenia trawienia i zaleca się w skutek 

tego do dłuższego użycia.

Morszyńska sól do kąpieli
zaleca się jako dodatek do kąpieli we wszystkich nie 

mocach, w których sól i brom są wskazane.

Morszyńska sól dla bydła
jako środek przeczyszczający dla bydła, koni, owiec skutecznie dzia­
łający w chorobach, w których środki przeczyszczające są wskaza­
ne, jnż nrzy dawce 1 0 0  gr. dla większych zwierząt działa niezawodnie.

Czysty dochód uzyskany z rozsprzedaży przetworów Morszyńskich zasila fundusz gal. To warz. lekarskiego.
58 Główny skład w  aptece J. Pi pe a w e Lwowie i w e wszystkich ap'ekaoh i składach wód mineralnych.

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

jP A R F U M E R IE  O R IZA
Ha I I c n o  A M n

f* C R E M E -O R iZ A o]
J^LY  Q \V I  ,T^CLQ la

'SseurdcpIusieiHl'. 
^ S THONOg^
B ie li  i udelikatn ia skór^! 

dodając jej p rzezroczy-' 
stosu  i św ieżość do naj-J 
późniejszych lat. O chra­
n ia  od opalenia  się, pic-, 

gów i zm arszczek.

3T0UTUIES

d e  L . L E G R A N D
dostawcy Rosyjskiego 
Cesarskiego Dworu..

JORIZA LACTE
LOTION EM U LSI VE

iB ie li i odśw ieża.skórę, 
spędza i niszczy piegi.

ISATON ORIZA
■ D o k to ra  O. R E V E 1L  
1 n a jła g o d n ie js z e  m y ­

dło d la  sk ó ry .

lESS-ORIZA A ORIZA-LYS
I Najnowsze perfumy 
J Przyjęte i używane 
uprsez świat elegancki

| ORIZA-POWDER
Ryżowy puder wPrzylegaj|cy do skó­

ry i nadajfcy jej deli­
katność aksamitu.

flKŁAIl GŁÓWMY, ŻU7, HUE 8T.-11 US O BĆ, A P A BU,
We Lwowie w aptekach pp. E. Mikolascha i  Wewiórskiege.

Poszukuję kupna dóbr
w cenie 80 do 130.000 złr. w [Galicji, (wichodnia Galioja me pierwszeństwa) w za­
mian »  co daję piękny, wolny od podatku dom w Wiedniu wartości 120.000 ii. 

Oferty z dokładnym opisem m ajatku i wyszczególnieniem cielących dłu*

A
A

Oferty z doktadnym op: 
gow| nadieład pod literami:

m ajątku i wyizczegóinieniem cielących 
N. 2362" Haaeenetein & Yogler (Otto Maas) 

Wiedeń L 83

2085

r o z c h o d z i a ię  p o  o a ły m  św lo o io . Główne zastępstwa i  rozsełka dla 
__________ Anetro W ęgier: O. A . XHX.E, Wiedeń, I., Kohimarkt 4.__________

Ja Anna Csillag 70 posiadam 

olbrzymie

Łorelej włosy
długości 185 cent.

a to w skutek używania 
przez 14 miesięcy pomady 
własnego wynalazku, która 
jest jedynym środkiem prze­
ciwko wypadaniu włosów, 
niemniej do zwiększenia po­
rostu i wzmocnienia zaró­
wno na głowie jak brodzi#.
Już przy krótkiem używa­
niu wiosy nabierają połysku
i  pełności i nie siwieją aż 
do bardzo późnego wiekn. 
Cena tygielka złr. 1 i złr. 
2. Rozsełka co dzień za go­

tówkę lnb zaliczką.

Budapeszt Kfinigsgasse 52.
SKŁAD GŁÓWNY 

u pana

Leopolda F is ia
P erfu m erie- U n lrerse lle  

Lwów, Sykstuska.

JAK IHKA707ICZ
p e 1 a ea

wypróbowane i  niezawodne środki 
kosmetyczne 

odszczególnione 10 medalami zasługi i  2 dyplomami uznania.

Woda ateńska,

Olejek chino-taninowy.
flaszki molna epostrzedz skutek. — Cena 1 zł. 20 et.

Esencja miętowa do płukania ust,
rzeżwiającego smaku i zapaoho, bardzo korzystnie wpływa na dzlasła 
i  zęby — Flakon 50 ct.

Proszek roślinno-alkaliczny,
białość, nsnwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i  próchnienie zębów 
Pudełko 30 i 60 ct._________________   ̂y_______ *

ORIENTALlNA (pudr płynny)
nadaje twarzy piękną 1 przyjemną białośd, edświela płeć i  konserwuje. 

Csna 1 złr., gąbneska 10 ot.

B i a ł e  1 p i ę k n e  r ę c e ! !
otrzymuje się po k i l k n r a z o w e m  n a t a r c i a

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M
słoik 80 centów. 21

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla wydeiikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 et.

P ro sze k  d o  czyszczenia  paznogci
dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku. 

Pudełko 25 et.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnyeh: ul. Koper­
nika 1.3, i nlica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE Snkiennice 
1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz we wsżyitkich 

pierwszorzędnych zklepach i aptekach.

w doborowych 
gatnnkach pole­
cam najtaniej i 
rozsełam f r a nc  o 

w woreczkach 5-kilowych
Santos żółta pospolita zł.
Domingo biada 
Pertorioo zislona dobra 
Kuba zielona bardzo dobra 
Laguayra bardze dobra 
Ceylon plantacyjna, drebna 

„ „ gruboziarnista
,  psrłowa 

Jawa złotawa aromatyczna 
Meka arabska silna 
St. Jago zielona najprzedniejsza

H A N D E L  l l

St. Markiewicza
we"Lwowie, w Rynku i. 42.

8 — 
840 
9 -  
9.601 

10—  
10.40 
10.30 
10.80 
10.80 
10.80 
11.20

C e c h
hleda ządmost yelmi solidni mladó 
ddmy, Ćesky: Neanonymni, npfi- 
mnó dopisy raćteź odeslati pod „H. 
|F. 2266“ pp. Haasenstein & Yogler, 
ve Wien. 94

Najlepszej Czemidło

n a ca lem  1868 św iec ie .

St. Fernolendt
■ w  ■ ^ 7 ’i e d j a . l u . ,

za pemeeą tego esernidła etrzymuje 
się w jednej chwili bez natężenia naj­
piękniejszy połysk, nie psuje one skó-

a j a le  u w 4a j«  j e j  tr io lk ij  biW Kludd.
Destanie prawio wo wszystkieh han- 
dlaeh monarehii austro-węgierskiej.

Z powodu wielu bezwartościo­
wych uaśiadewań, uprasza się Ssan. 
Publiszneśó, aby wyraźuis żądała wy- 
robn Fernolenata, i tyłka tsn jako 
prawdziwy uznawała, który posiada 

powyższą markę i moje nazwisko 
St. Fernolendt.

fo liw ę  do m aszyny
Smarowidło do osi 

'Cem ent, G ips, T e r j 
Dektnry do dachów
polata tan/aj Jak mządzic

ŚL O JZl HUBNER
L W Ó W .

Kto jest smstorem

bulionu doskonałego
ezysto i  zdrowo sporządzonego z tuezo 
uego bydła, drabin i  zwierzymy w  zna- 

eznęj ilaśei, niech się uda de

fabryki bulionu
z a r z ą d  Ł a p s z y n  p . B r z e ż a u y .

t e  bulion ten jest środkiem bygie- 
■ieznym, doświidcsyłam zbawiennych je­
go skutków w wątłyoh mych siłach i 
mam to sobie za obowiązek polrcić go 
drugim. gg

Jadw iga  Rozterka-

Pomarańcze
25 do 30 żółtych messńikioh 
15 „ 20 olbrzymich jawajikich 
30 ,  40 wybornych czerwonych 
iO ,  fiO woniejących mendaryńsk. 
40 „ 50 wybornych cytryn

zł. 1-60 
1 70
1-90
2-20

koszu 5-ciokilowym rozseła za zalieiką 
pocztą franko bez jakichkolwiek innych 
wydatków ze strony odbierającego

64 R . M aiti, T ryjest.
w Treść Nr. 316
Tygodnika liiustrowanego:

Artykuły: Józef 1 heimodski, przez Stani 
sława Witkiewicza. — Rok 1888-my przez 
Jozefa Keniga.—D.rnga żona, przez Ostoję 
(ciąg dalszy). — Ślub (wiersz), przez Jó­
zefa Bohdana Zalewskiego, — Poeciw Pu­
ławach, przez Lndwika hr. Dębickiego 
oiąg dalszy). — Wygasające rody, przez 

dra A. J, Rolisgo (oiąg dalszy). — Kro­
nika tygodniowa, przez M. G&walswieza. 
— Taino i nows prądy artystyczno, przaz 
K. Kaszowskiego (ciąg dalssy), — Nasse 
ryciny. — Prsegląd polityki zagrani- 
eznsj, przes Borzywoja. —Nowe książki.— 
Odpowiedai od redakeji- — Ogłoszenie. — 
Dodatek: Kobieta z merskiemi oczyma, 
oowisść w 2 tomach Maurycego Jokai’a, 
nakład A. CaL'jerowej (arkuss 3-ai). — 
tyoiny : jozef Chanhonski, rysunek Sta­

nisława Witkiewiesa. — Powrót 1 bilu 
rysunek s obrazn J. Chełmońskiego. — 
Próba czwórki, rysnnek s obrasu J. Cheł­
mońskiego. — Spotkanie, rysunek z obra­
zu J, Cbetmońskiego, — Napad wilków, 
rysune^ z obrazu J. Chełmońskiego. — 
Na stepie, rysunek z obrazu J. Chełmoń­
skiego. — Typy: Ż.brak Stróż nocny, 
Dojeżdżacz, rysunki J. Chełmońskiego.

W bardzo dobrym gatunku po taniej 
cenie do każdego użytku przydatną

Oliwę rosyjską
76 do m aszyn

kilogram 28 centów
przy odbiorze oryginalnej beczki ICO kilo 

itr. 24, franko becika.
poleca

Alojzy Hflbner
Lwów

ullea Karola Ludwika 1. 13.
Skład fabryczny produktów

dla gospodarstw wiejskich i 
domowych.

ub in tabulację, niech się uda do admi- 
uiBtraeji pisma „Cantral-Ysrkehr" Buda- 
Ptszt, IiindtDgMBe 28.

Numer na okaz za nadesłaniem ct. 
lo w markach 97

n

MACHIN PAROWYCH
znajdzie stałe zatrudnienie przy fabryce 

maohin w Królestwie Polskiem. 
Oferty i kopie świadectw pod adresom:

LUDWIK SCHOLZ
78 Warszawa,. Freta 51.

W E Z W A N IE .
Kto w Austro- Węgrzech pragnie otrzy­

mać jakąkolwiek posadę, jako to zarządcy 
zamku, nriędnika ekonomicznego, piwo­
wara, Strzelca, magazyniera, bnchiltera, 
subjekta handlowego, dozorcy fabryki, 
zarządcy domu, maszynisty, m łynarza, 
ogrodnika, nauczyciela, gospodyni domi, 
i t. p.

Kto sauka wspólnika, pragnie sprze­
dać lub kupić jakie przedsiębiorstwo, 
dom, lnb t. p.

Kto informacji potrzebuje, kto chce władający oraz i językiem francuskim, 
jożyczyć pieniędzy na kredyt osobisty pedagog, o wyksztaieenin gimnazjalnem, 
nh mt-.ahni..;. „s»«u - j -  j - ! z kwalifikaoją na sikały wydziałowe, a

tein samem i seminarja nauczycielskie, 
życzy sebie przyjąć miejsce prywatnego 
Bliższa wiadomość J. H S. poste rest. 
Lwów. 89

Nauczyciel
języka niemieckiego,

= 3 H

i

Kalendarz ścienny
na rok 1§§9«

wydany nakładem

D R U K A R N I P IL L E R A  i S P Ó Ł K I
jest da nabyeia we wszystkieh księgarniach.

C ena 2 0  ct.

M ™  M A R I K

A

<u
<i

&

ŁTa. SZa,j:xt.a-w ał!
Ola i oszczędnycSi Fan

B A L O W E ,
Wizytowe, Wieczorkowe i t. p. Suknie,

podług najświeższych żurnali paryskich, przykrojone z materji 
ćpinglees, przymierzone oraz upięto, po 2 złr. od sztuki.

Modele kompletne na bale kostiumowe
w wielkim wyborze.

Również formy papierowe począwszy od bielizny aż do snkień i 
płaszczów, tak dokładnie dopasowane do każdej figury, że osoby nie 

mające najmniejszego wyobrażenia o krojn, mogą z nich szyć J

M 1®  9 K A B 1 1 !
uczennica Wortha.

Wyższy zakład nauki kroju, oraz pierwsza fabryka form papiero­
wych w Galicji.

L w ów , ullea Akademicka 12.

Lwów, nlica Akademicka 12.

V

Drobne Ogłoszenia.
Po cencie od wyrazu.

g M :
p  don 

►
W 
►
51
►

AJĄTEK ziemski z prawem propina­
cji zaraz dO' sprzedania Bliższej wia­

domości udzieli pan Liiikiewicz w Sądo­
wej Wiszni. 72

W  W ojniczu
każdego ozasu jest

1
po odtrącenia podatków i t. p. zo- 
-itaje złr. tysiąc czystego dochodu. 
Na lat dziesięć jest zawarty kon­

trakt z rządem.
Adres Z. G. Dobromil.

k Choroby piersiowe
r  byty, niewyimnjąe naitrndmeiisysh wy-byty, nu  wyjmują* najtrndni*jisysh wy­

padków, leczę za pemocą metody, którą 
na samym tubie sprawdziłem, a na eo po­
siadam wiele dowedów sprawdzonych 
przez ednośną władzę. Opis eisrplsnia s 
dodatkism ssy negi zimne do: P. Weid- 
hass. Drezao Relsslaerstr. 42. I.

3008

M9LLA PROSZKI SGIDUCKIE.
Tylko prawdziwe.

Fałszywe wyręby będą sądownie śeigane.
C ena za p le o z ę to w a n e g o  o ry  ginalneKO o a d e łk *  1 z łr . i

jeżeli na każdej etykiecie pndełka wydrukowany 
j*st orzeł 1 A. Maila firma pommeżena.

Niezawodna skuteczność locsnicia tych press- 
ków przeciw najuporciywszym eiorpioniom żołąd­
ka, spodnieh ozęśoi eiała, przeciw knrezom żo­
łądka, zaflegmienin, zgadze, przeciw zatwardzenia, 
przeciw cierpieniom wątroDy, kangestjom krwi, 
hemoroidom i najrozmaitszym ehorebom kobiseym, 
■powodowała sd przeszło kilkadziesiąt lat coraz 
więksse rozpowszechnienie.

6

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s o !  M o l l a
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i para­

liżu, bolu głowy, uszów i zębów: w fermie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrsody. 
Wewnątrz zmięssana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

Flaszka z doRładnym opisem 90 centów.
T y lk o  p ra w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jsst w  p odpia  1 zn a k  o ch ron n y  K o lia .

Olej tranowy M. Krohn & Comp.
ków jedynie odpowieam  Jo leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
Uprasza się  P. T . Publiczności wyraźnie żądać preparatów M OLLA i te tyłka przyj­

m ować, któro opatrzone są marką ochronną i  podpisem .
SKŁADY we LWOWIE: J. Bsiser apt., Zygm. Rueker apt., Ant. Sklepiiski apt., 8 t. Msrkiewisz; w Bia­

łej'. Srieh K*ler apt.; w Brodach i M. Kulek, W. Lendasbarg apt; w Bueaaeaui R. Jeel. Repu ep tf; w Oatmio- 
wcach: J. Sehnireh, <J. Alth apt.; w Gtortkowie: jmdwik Nas apt.; w Drahobyctu: T. Partykiewfcz; w Oóraho- 
mora: A. Botczat apt.; w Huaiatynie: W. Czerski apt.; w Jarosławiu: J. Rohm i L. Wisłocki apt,; w Kamionce 
Strum.-. C. Pilewski apt.; w Kołomyi: Jan Sidorowics, E. Stsazel apt.; w Krakowie: W. Redyk apt., K. Wisz­
niewski apt.; w Nowym Sączu: W. Filipek, R. Jakubowski apt.; w Nowym Targu: K, Laar apt., w Przemyślu: 
F. Nahlik apt.,; w Przeworsku: Fel. Switalski apt; w Bzezzomt: J. Sehaitti r & Comp.; w Samborze: J. Aleksie- 
wies apt, C. Mareseh apt; w Sokalu: E. Wysoezaiski apt.; w Stanisławowie: E. Strse maski apt; w Tarnopolu t 
E. Frantz, F. Jaatrogiewiei apt.; w Tarnowu: W. MOlAner & Cosep, H. Wiarsyski, I t . Pawłowski apt.

D o t ą d  n i e p r z e  w  y z a z o n y .

e. k. wyłącznie uprzyw. prawdziwy, czyszczony

TRAN Z WĄTROBY
przez

Wilhelma Maager we Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany i jako łatwy do trawienia takie 
dzieciom szczególnie zalecony i ordynowany, jako najczystszy, najlepszy i za najna­
turalniejszy nznany środek przeciw słabościom piersi i płuc, szkrofułom, ostudom, 

czyrakom, wyrzutom naskórnym, słabościom gruczołowym, osłabieniom itp. 
Flaszka po 1 z łr .  w moim składzie fabrycznym: W ien , fleum arkt nr. 3. 

tudzież w e  wszystkich, aptekach i handlach korzennych 
monarchii austro-węgierskiej do nabycia.

We L w ow ie n panów: Piotra Mikolascha, Zygm. Rnckera, Jakóba Beisera, K. Krzyżanow­
skiego aptekarzy ; St. Markiewicza, Karola Bałłabana, Gustawa Schramma kopców. 1962

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

począwszy od dnia 17. listopada 1885
wydaje 28

AST6M TT KASOWI
4°|0 z 30-dniowem wypowiedzeniem 
5°|0 z 90-dniowem wypowiedzeniem

Pnedruk ais będzis spłacony. Dyrekcja*
.■A*

Wjdawu i oópowiedjdalnj redaktor Juliiui SUrkel. Papier i  fabryki Cierlaiskiąj. Z drukarni i litograii Piilera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


